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D 
ziałalność służb 
wywiad-0wczych 
kontrwywiadow­
czych budzi (lgrom­
ne zainteresowanie. ' 

l{urytna tajemnicy. która ota-
cza t.e instytucje p0dnieca i wy­
wołuje emocje Na owo zainte­
resowanie odpowiadają naj­
częściej reży~erzy ~ilmowi i 
pi~arze, którzy ukazuJą w sen: 
sacyinY. wyidealizowa~y . 1 
1Jnistyfikowany sposób świat 
dramatycznych zmaga" asów 
wvwiadu i kontrvwiadu Hoh::i­
terami filmów i książek szpic­
(!ow~kirh są najczęściej obok 
al!entów amerykań<kiej Cen:­
tralnei Agencii WywiadnwczeJ 

' (CTA), pracownicy i ws,ałpra­
co\i.rnicy zachodnioniem:eckid1 
służb wywiadowczych i konir­
wY\Viadowczych. 

W historii służb wyw1adow­
czYch i kontrwywiadowe,.ycil w 
RJt'N nie jest t-0 zjawisko nowe, 
od ~amego bowiem powstania 
byly one przedmiotem ~gron:­
nego zainteresowania. r'nbiez­
nych po~taw i •adGw. W teJ 
ma1erii mo7.na w ~amei RFN 
wvróżnić dwa główne ·1urly 
P1erw<izy - prezentuJe <lużb.V 
wywiadowcz.e i kontrwywia­
dowcze iako .ostoję demokra­
cii". E(łówny organ walki z ko­
muni1.mem i .czenv·mym1 
szpiegami", a ich funkrjn 1ariu·­
szy - ia ko (!oto,\ v ~h '.b n~ij­
wyi.~zych ofiar .,,, interesie RFN 
i ładu publicznego. 'Drugi 

Most 
WŁADYSŁAW MALKA 

Most ma swoją historię. W styczniu 19-l.5 roku wyleciał w 
powietrze wraz z niemieckim czołgiem, kiedy w rannej mgle la­
majaczyły q:ołówki Czerwonej Armii. Niemieckiemu żułmerzo­
wi zadrżała ręka, nie dal szansy dotarcia swoim na drugą stro­
nę. Niemcy nie byli już wtedy tak opanowani i dokładni, jak 
na początku wojny. Czołg tkwił jakiś czas w nadbrzeżnym bag­
nie, które pochłaniało go pówoli, aż w ko11cu znikł calkow.icie. 
Jest tam do didś. Ci, którzy wid7..ieli go w czasie, gdy pożerało 
~o bagno, dokładnie pokażą ręką to miejsce 
. Później most został prowizoryczr1i0 sklecony Połączył peryfe­

rie miasta zwane · Brzustówką z droga prowadzącą do wsi Lu­
dwików. Znowu zaterkotały chłop~kie 'rurmąnki na drewnianvm 
pomoście, a przerwana droga łącząca wieś i miasto ponownie 
nabrała s()nsu . 

. Wr?gicm mostu była rzeka. !\lost był drewniany i nie b~ ł spe­
~Jaln~e . w~t_rzymały na kaprysy wody Wiosną, kied,• topn~aly 
smeg1 1 Pilica występowała z brzegów, okoliczni ludzie z tros­
ką spoglądali na groźną przestrze11. w któreJ klębiła s!ę \\'oda 
przemieszana z krą i życzyli mostowi 7.eby jej spro.~tal. faywało 
jednak, że rozlegał się huk i trzask, i jakby o~romnc, ~miectelne 
westchnienie mostu. które napełnialo ludzi irracjonalrn'\ trwogą, 
B1eglt wtedy na brzeg, by zobaczyć jak znikaj;.i w zwycięskim 
i groźnym nurcie jego ialosne szczątki. 

Tak było przez cale lata Gdy czas i ~1011ce okiełznały już 
rzekę,. znowu łączono brzegi przewrotnej rzeki drewnianą kon­
strukcją mostu i modlono się wraz z kolejnym przyborem 
wo·dy, by rzeka <;Obie z nią nie poradziła 

W tym czasie miasto uruchomilo swoje fabryki. w który'ch 
fok przed wojną tkano w<'łny, dywany, a nade w;;z ·stt;o ,1.tucz­
ny jedwab. \Veszlo w swój znaczony moiolną praca r,; tm [•'a bry­
ki potrzcbow;:ily ludzi. wchłaniały każdą parę rąk Ci. to miesz­
kali za rzeką, jeszcze przed wojnn chodzili ::lo mia:>ta 5Wkać 
pracy. Znali drogę do miasta i poniekąd byli l nim w ·'cislych 
związkach. Teraz tą samą drogą przez most. na rowerach. a 
częściej piechotą. zmierzali do miasta w strom; riemn„d. od 
dymu kominów fabryk, gdzie była dla nich praca Mo~t miał 
dla nich szczególne znaczenie, kiec1y go braknw;=\!o. musif'1i do 
pracy wychodzi(' wcześniej, by okrężną 'd1·oga dntrzeć na ct,~s. 

Stan niepewności, jaki rodził się każdego roku, co .do losów mostu 
był aż nadto uciążliwy Którejś wiosny w pooliżu mostu poja­
:vi'.i się żołnierze. Najpierw zbudowali wąską kł:idkę dla ludzi 
1 ich rowerów, a następnie w ciągu dwóch tygodni postawili 
nowy most na miejscu tamtego. Była to typowa baileyowska 
konstrukcja wypróbowana podczas drugiej wojny światowej, w 
czasach pokojowych powszechnie stosowana w miejscu zniszczo­
nych przepraw. Most wspierał się o dwie podpory z grubych 
drev:nia:iych bali, między nimi zaś przebieg&ly potężne stalo­
we !my. Był to więc most wiszący. 
Okazał się on wytrzymały nad podziw. Przctnnl wszystkie 

W?lewy rz,ęki, które z czasem i tak przestały mu tar.;t;iżać, kie­
dy w okolicach wsi Smardzewice zbudowano zaporę wodną. 
Most w nie zmienionej postaci przetrwał do dnia dzisiejsz;e~o. 
wymagał jedynie okresowych napraw drewnianego podkładu ni-
szczejącegt szybciej niż metalowe części. 

Okresy, w których zamykano most i przystępowano do 
ł3:tan!a nadwątlonego podkładu, z biegiem lat pojawialy 8 
się coraz częściej. Im więcej przejeżdżało przez most 
samochodów, tym częściej u jego wylotów poja>yiały się 
czerwono-białe bariery. Pewnego dnia ludzie mieszkaj;{-
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traktu.ie te służpy jako rzei;-z 
konieczną, ale wykazuje wraż­
liwość na naruszanie prawo­
rządności przez te służby Kry­
tyczny stosunek nie prz;es11ka­
dza w przemvcaniu pochwal i 
zachwytów nad sprawnoś"."ia za­
wodową 'wywiadu i kontrwy­
wiadu RFN. 

EDWARD I(. NOWAK 

na wchodz.aca w skład FederaT­
nego Urzędu Kryminalaego i 
Krajowych Urzędów Kryminal­
nych, a także liczne prywatne 
służby oezpieczeństwa utworzl'l­
ne pxzez organizacje polityczne 
burżuazji RFN, jak tet pon­
czególnych magnatów w,elkie­
go kapitału. 

RFN można sprowadz!ć do nas­
tępującego schematu. Feieralna 
Służba Wywiadowcza paj~jmu­
je działania poza gdn1cami 
RFN oraz ma zabezp eczać 
własne szeregi przed inftltracją 
obcyćh siatek sz.piegow~kich. 
Wojskowa Służba Kontr·..vywja­
dowcza - chroni Bundeshwere 

WJWiad i konłrwr~ad BD 
Nie można m:eć o to preten­

sji .do pisarzy, twórców i pub­
licystów RFN W końcu - są 
to ich służby. Poza tym -· pra­
wie wszystko, co dotyci:y wy­
wiadu i kOńtrwywiadu w RFN. 
tak zresztą jak i w innych p:iń­
stwach, stanowi taiemnic~ pań­
stwowa - stąd ucieczka w 
bajkowy świat przygód. Stąd 

mało rzeczow~h informacji na 
ten temat. 
Służby wywiadowcze i kontr­

wywiadowcze RFN są bardzo 
rozbudowane. W ich sklad 
wchodzą: Federalna Służba WY­
wiadowcza: Wojskowll Służba 
Kontrwywiadowcza; Feie-:al­
ny Urząd Ochrony Konst ;r•ucji; 
Krajowe Urzędy Ochron v Kon­
stytucji; tajna policja politycz-

KOMPETENCJE 
WYWIADU I 
KONTRWYWIADU 

Służby wywiadowcze i kontr­
wywiadowcze w RFN, jak i w 
innych państwach, realizują 
generalna funkcję ochrony u­
stroju, a w jej ramach trzy 
funkcje szczegółowe: zdobywa­
nia informacji; neutq~Jizowania 
działań wymierzonych pt zec~w 
celom. które chce osiągnać kie­
rownictwo polityczne; narr.e:lzia 
realizacji polityki wewn ~:rzncj 
i zagranicznej. 

Kompetencje i zakre~ dzia­
łalnośoi poszczególnych sł(.lib w 

przed szpiegostwem i saho:a­
żem oraz przed wpływam· 1 
działalnością rewolucyjnei;o ru­
chu robotniczego i ruchów na 
rzecz pokoju Federalny Grząd 
Ochrony Konstytucji - ochra­
nia ustrój. państwo i jego orga­
ny. Zwalcza obce siatki szpie­
gowskie oraz wpływy politycz­
ne umane za niebezpieczne dla 
państwa bońskiego, 

Do zadań federalnej policji 
Politycznej należy ochrona 
członków rządu i mężów stanu 
odwiedzających RFN ora:i: pro­
wadzenie dochodzeó w spra­
wach dotyczących podejrzel1 o 
zdradę stanu. Fe<:leralna policja 
polityczna - współdzi«J.a też 
ściśle i Federalnym Ur ~ędem 

Ochrony Konstytucji i '>losuje 
przymus fizyczny wobe: osób 
stawiających opór fun.;:ciona­
riuszom tego Urzędu, pr,;•·pro­
wadza aresztowania „elemen­
tów wywrotowych" wskaz.anych 

· przez ten Urząd, dokonu ie re­
wizji mieszkat'1, konfiskat·• lite­
ratury „wywrotowej" itp. Ana­
logiczne zadania wYkonu je kra­
jowa policja polityczna w kal.­
dym kraju z\viązk-0wym HFN. 

Z opisanych tu po~rótce 
służb największa tajemnica o­
tacza Federalną Sł1i1żbę Wy­
wiadowczą. Tylko przy okazji 
a[er szpiegowskich opinia pub­
liczna dowiaduje się o niektó­
ryrh tajnych operacjach wy­
wiadu zachodnioniemieckicso. 

FF.DERALN.A SŁUŻBA 
WVWIAD<;)WCZA (BND) 

Historia tej służby się~>J Ja t 
drugiej wojny światowej kied~· 
to w grudniu 1941 r. Reinhard 
Gehlen, ó'wczesny poclpuikow­
'nik. obiał kierownictwo wy­
wiadu wojsk lądowych Wehr­
machtu noszące-:ro na1.W<) ·od­
dział Armie Obce „W;;chód". 
Do zadaó Oddziału należała o­
cena informacji zdobytych 
orzez inne hitlerowskie słuL:by 
wywiadowcze i opracowywan;e 
na tej podsta-.de raportów o 
Jytuacji na wschodnim froncie 
Oddział ~romadził też materiały 
o strukturze wojsk radzieckich, 
~ystemie dowodzenia, przemyś­
le zbrojenio1„·ym, ~z,kolach woj-

skowych oniz. prowadził ka1,t.o­
tel-;i nersonalne wyższy;h do­
wódców radzieckich. 

w· miarę jak front niemiec­
ki na Wschodzie zaczął sie ia­
łamywać, Re~nhard Gehlen 
awansowany tymczasem do 
stopnia generała, przystąpił dQ 
gorączkowych prac nad utwo­
rzeniem własnej sieci agentów, 
ktl?rzy mieli p0zostać na ty­
łach Armii Radzieckiej. Po dr j­
mował też - na w!asn..i rękę 

- próby ocalenia ar-:hiwów, 
które w obliczu zbliżająrej się · 
klęski III Rzeszy, mi:l!y być 
<>tutem przetargowym wobec 
Amerykanów. Owe archiv;a u­
dalo się w koilcu ukry~ \~ gó­
rach, .w Bawarii w okolicach' 
Elendsalm. . 

Po zakoilczeniu wojny Cehle­
na i jego najbliższych \\ispól­
pracowni~6w, aresztov anych 
przez WOJska amerykailsi·ie, o­
sadzono w obozie jenieckim. 
Wkrótce odnabzł ich tam wy­
wiad amerykański i Po zapoz­
naniu się z atlitami Gchleaa 
(archiwum i ~amrożona siatka 
agentów na Wschodzie) m·zy­
jął jego ofertę współpracy Wy­
korzystana bogate do1'w '.loc~.e­
nia generała prz:r reor-
ganizacji ameryka11s-
kich służb wvw:adnw-
cz:vch, a następnie 0 rzy-
stąpiono do odtwo-
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Warunki prenumeraty: l. dla 
lnstytucjJ t za'.dad6w pracy: -
zlokalizowane w mia!tach wo'e­
w6dżldch I pozostałych miastach 
w których znaldują się siedziby 
Oddzlał6w RSW „Pra91 -
Ksfą!ka Ruch" umawlaj:i 
prenumeratę w. tych oddzłałacb 
- Instytucje l za.klady pracy 
zlokallzowa11e w mfejscowoś· 
ciach e;dzłe me .ma Oddzlał6w 
RSW .Prua Kslątka 
Ruch" oołacaja prenumeratę w 
urzędarh pocztowych I n dorę­
czycieli t dla lndywłdualn:vch 
prenumeratorów: os()by tliycznf' 
i:.amleszkałe na ws! ł w mlej­
scowoścf aeh i?dzie nie ma od· 
ddaMw RSW ,Prasa - Kstatka 

Ruch" opłacaja prenurre­
rafę w urzędach pocztowych ł 
u doręczy<'łelł: osoby fizyczne 
zam 1e;;zkałe w miastach ·- sle· 
dzib;ich Oddziałów RSW .,Prasa 
- Kcląt.ka - Ruch" opłacają 
prenwneratę . wyłąt'znle w urzę· 
dach oocrlowvcb nadawczo-od­
daw"l.Vt'h wła~ciwvch dla miej­
sca zamle.•zkanfa prenumerato­
ra Wpł:ltv doknnulf\ się używa· 
jąc hlankletu wołaty• na ra· 
chunek hankow:v mtejscowel!O 
O'i'i7.iiilu R<::W Pral!a - Ks!ąt­
ka - Ruch" 3 Prenumeratę ze 
·zle<"enlem wvsvłl<I za ~ranke 
orty1muje Rc;W .Prasa 
K~l!l:Jka - Ru<"h"· C"entrala Ko1· 
portażu Pr<1•v· I Wvdawn;ctw 
ul Tnwarowa 2R nn. !l'iR War• 

·~zawa konto NBP XV J)dd7.lal 
w W3r•~::1wle nr 11!'i~-'l0104!1-
-t~!I n Prenumeratii ze zlere-
-nlem wv„vłld ta eranll'.'e ooc1tą 
zwykła !est drohza od prenu­
me·atv '<:ra1oweł o !IO proc dla 
zle<"en!n hw<"6w ln<ivwlduatnych 
I o tno oroc dla deealaevl'.'l' 
ln~tvtur'f i takfad6w or::1C'v Ter· 
mlnv onylmowanfo prenumera· 
ty n~ kra! I ia granil'.'e - do 
dnia 10 H!tnpada na t kwartał 
I pńł~t'l('7.f' rnku następn~o oru 
eały rok 'l'l•tępny - do dnhl 
t ka!iiei?1:1 mle~ł!l<'a - nnnrtt· 
dza!ae~o 11kres prenumeraty 
roku błt>~a<"e~o. 

Zam. 2680 P-14. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Mój stały sąsiad z tej kolum­
ny, niejaki Vicesekator. prosił 
mnie o odstąpll'nle miejsca w 
„Przeglądzie prasy", aloowiem 
ma 

CO$ PILNEGO DO 
PRZEKAZANIA 
DANIELOWI 
PASSENTOWI 

a nie chce korzystać z (JOŚred­
nictwa Poczty Polskiej • - tym 
bardziej, że i' sam Daniel Pas­
sent wybrał jawną, publiczną 
drogę dla wyekspl~owania 
swych uwag, sprowokowanych 
przez króciutką notatkę tegoż 
Vicesekatora, pomieszczoną w 
przeglądzie wydarzeń tygodnia 
w 31 numerze „Odgłosów" (z 3 
sierpnia 1985 roku). Niechętnie 
czynię zadość prośbie kolegi, 
albowiem - po licznvch w 
tym względzie własnych do-
świadczeniach - uważall'. ż<! 
Daniel Passent jest ab'i:>lutnie, 
w sposób fizycznie doskonały, 
odporny na polemiki, argumen­
ty, nawet eplte.ty. Po prostu 
matka natura. wyposażyła go 
nie tylko w grubą skórę. ale i 
w bardzo sprawny aparat men­
talny. oddzielający Dobre od 
Złego. Przyjemne od N1eprzy­
jemne~o. Poziome od Pionowe­
go I Pryncypialne od Ekstre­
malnego, te nie wspomuę o 
umiejętnościach preparator­
sk!ch. polegających główr1ie na 
zdolności bezbłędne~o wvizolo­
wania Centrum od Prawej t 
Lewej Reszty, nie tylko zresz­
tą na grunclt> polityki. alt> do­
słownie wszedz!e Dzięki temu 
jest cudownie samowystarczal-
ny. . 

Przeto nie wiem. czy kole~a 
Vlcesekator coś wskóra w dzie-

. dz!niE' polemizowania z Danie­
lem Passentem. Ale niech 
snróbuje.„ Przv okazji - pani" 
Danielu. jeśli będzie pan kiedvś 
w Lodzi. niech nan wpadnie 
do nas na trzynaste piętro do 
„Od~łosów". Zapraszam~ na 
herbatk~ lub kawę - dr> ~'V­
boru. na podziwianie -panora­
mfcznl'~O widoku na~ze1!'0 nle­
pfękne~o. alP przecie! 11ympa­
tyczne1?0 młMtlł, no ł na n:>­
J!awedke · ~łne lra Pt studl . 
Jetell to panu oczywfś.~ie od- . 
powiada„. 

TOMASZ SAS 

Mój suanowny kalega I szef, 
który tak · wspaniałomyślnie 
choć ole ber zastrzeżeń, udzielił 
ml wyjątkowo swe~o l'l'iejsca 

. na kolumnie, myli sle sąd1.ąc, 
te Daniel Passent jest c11łkowi­
cie odporny na polemiki czy 
zaczepki. Wpr'>st przeciwnie: 
ilość dziur w passentowej zbroi 
jest spora, a I słabiznę rr.a ni­
czym nie osłonletą: ta passen­
tową słablmą jest nle1.11ątplł­
wie tzw. miło~ć własna. Na 
chwałę Passentov.i nalefy 
wszelako po1łceyć to. te uc'llu­
cle owo nie jest egoistycznie 
skierowane t~tko na 1estestwo 
samego mistrza. Daniel 

PASSENT SWĄ 
MltOśCIĄ OBEJMUJE 

daleko więcej: cały awńj mi­
krokosmos obejmuje - owe 
kręgi towarzyskie I polltycme, 
w których ZWYkł bywać l bry­
lować (przepraszam, szefie za 

· mimowolne skojarzenia przy u­
tyciu 11łowa • „brylować"), to 
całe Centrum ukfchane. a tak­
te firma, której łaskawie u­
dziela swego blasku i którą 
łaskawie wicekleruje. I J• to 
rozumiem.„ 
Miłość własna Passenta, Jak 

każde wielkie uczucie, „b1awia 
się poprzez agresje wobec klii­
dego, kto spróbujl' zakwe&tiono· 
wać wysoką jakość dóbr I war­
tości miłością ową objętych. I 
to rozumiem - nie mogę tylko 
pojąć, dlaczego przy oka7.ji fa­
cetem, któcy jakoby Yierzy 

· tylko w maszynf: do pisania, 
programowym cynikiem I ma · 
kiawel!stą, miotają aż tak 
wielkie emocje, te mu odble­
rajt1 zdolność postrzeganlR rze­
czywistoAcl w jej naturalnych 
wymiarach. 

A jakat ta rzeczywlst?~ć by­
ła? 

Oto fl1I nr 31 „Odgłosó-qr" o­
publikowałem tekst d<"tyc7.ący 
„Pol!tvki". a wlec najf1witniej­
szego składnika mikrokosmosu 
Daniela Passenta - jak mnie­
mam chyba nie be7 racJi Poz­
wolę. sobie przytoczyć ten ka-

wałek In extenso, aby było 
wiadomo, o co właściwie cho­
dzi: 

FINEZYJNE CHWYTY 
REKLAMOWE 

stosuje ostatnio „Polityka". Oto 
pismo zwr6ciŁo się do swoich 
czytelników z pytaniem, w jaki 
to mianowicie c."Udowny sposób 
zdobywa;ą dllz ~iebte bezcenne 
egzemplarze kolejn11ch nume­
rów. Poniewat jestem czytelni­
k iem tygodnika od 25 lat odpo­
wiadam - po prostu. kupuję w 
dowol1ium kio.,ku, w dotrolnej 
porze dnia, w dowolny dzłeń 
tygodnia - jeżeli tylko k iosk 
jest otwarty, z czym o:;tatnio 
gorzej. Ale, przynajmrtiei w 
Łodzi, „Politykn" ;est w ciąg­
łej sprzedaż11. Czas pomy.łle~ o 
reklamie lepsze; niż poprzez 
sztuczne wywolywanie t.>ra?e­
nfa ntedostępTto§ci pisma. Byle 
nie metodami „Veto" - ,.,,o.te 
po prostu robi~ „Polttyke" nie· 
co ciekawiej?". 

I ty~. Sugestia zawarta w 
ostatnim zdaniu jest nla tyle 
może wynikiem mojego sprze­
ciwu wobec rl'klamy, którą 
retłakcja . ,.Polityki" usiłowała 
zwiększyć czytelnieze zafr.tere­
sowanle swoim produktem, ile 
syntezą wietotetniei?o obcowa­
nła z tym tygodnlk!em. Przy 
okazji przepraszam J>a!mmta i 
innych purystów lezvkllwych za 
użycie słowa •. robić" - 1 !ar· 
J!011U dzlennlkarskieJ?o; htntnle. 
poprawniej byłoby ;„~·edago.­
wać" ... 

No có!, ,,Polityka" doby o­
becne! jawi mi się smutna i 
sztywna niczym dekiel od 
trumny; a po deklu tym harcu­
ją wesołki ma~cl rozmaitej: 
Passent właśnie miedzv inny­
mi. Być może opinia ta jest 
fałszywa, nazbyt subiektywna 
I mało kompetentna - a:e niP. 
jest złośliwa ani podyktowana 
osobistymi animozjami. 

Po prostu uwatam, że „Poli­
tyka" straciła swój Imag~. swą 
opiniotwórczą charyzm~ z lat 
sześćdziesiątych, siedemdziesią­
tych I początku osiemdz"eslą­
tych. Niewątpliwie wpłyne•v na 
to losy wewnętrme ty1?odnika, 
głównie rozmaite zmlanv per­
sonalne, aczkolwiek naJc!alszy 
byłbym od przypisywania jed­
nostkom dominującej ro'i w 
kształtowaniu historii. Nie ule­
ga jednak wątpliwo~ei. że 
było t<> n\egdy~ pismo jak 
dzwon, a teraz fak r>ekniety 
garnek„. A l!Zkotfa - tardzo 
tal ml tamtej ,,PoUtyki". 

Ale doAć z tym. W kailłvm 
razie moja niewinna uwaga 
jednak mocno 

UBODŁA PASSENTA 
W StABIZNE 

skoro zarea~ował jadowicie 
prze~miewczvm felfotonerr• Tlł. 
.. Nienasyceni" (nr 36 - 1?5.0D. 
07). I bardzo dobrze - mamv 
d;,,lękl temu okazje, by wYil\~­
nić sobie W7.ajl'nmle oare kwe­
stii z d:dedzlny tT.W ftloiofi! 
reda~owanfa tygodników. I w 
O!!Óle ... 

Oanfel Passent trumaczy, te 
,.Polityka" nłe zmierza do tP­
l'O, by była ciekawa u wszel­
ka cene (zJ!adzam 11fe z tym i 
donrawdv nłczeS!'o takle20 nie 
oczeku,e· od mansZtiftu z ulky 
Dubois'. bo !!dvbv tak bvć mia­
ło, drukowa.l!hv \ll'Ył'łcmle 
wimomT'lPnla 'Kallbnbkf. re1..,nr­
tate z balu naturystów, nora<!y 
WisłockiPj, pro~ram telewizyj­
ny itp. Passent dokładnie wy­
mienia co. jego zdaniem win­
no wyłącznie 7.awłerać pismo 
ciekawe, ' ale nie chce mi się 
cytować - zresztą nie je~tem 
pewien czy ten spis Inwenta­
rza Passent.>1 czvnl kpiąco -
a mote z tesknotą?„. 

„Oczywi§cfe nit' tak ttif! oży­
wia gazet11 jak trup - pisr.e 
Passent - ale pismo nf.e po­
winno by~ jedvnie · lnteresujace 
gdyż ma do odegr1mia równiei 
rolę tnformaeyjną, kulturo­
twórczą, poUtuczflą, o§wlntową, 
stara się - fak by powiedział 
Marks - ttfe tylko ob)a§,iia~ 
§wiat, ale ł go zmienia~. K„M­
ko mówiąc gduby§my (. ) re-„ 
dagowali pismo wulqcznie fn­
teresu.jące, to zamiast pfr.ma 
dla inteltaencU 'V1tdawatib11§mv 
pismo · dla póltnteligencji". 

Ciekawy pogląd„. Czy:!by 
miał on oznaczać, !e płsrr.a dla 
Inteligencji ex definltlonl' ma·· 
ją być nieintert>sujące? Wyda-· 
je mi sfę, te tu Danielowi 

PASSENTOW1 COS SIĘ 
POMVlllO 

- forma z treAclą mianowicie, 
jak sądzę. Utywając słowa 
„ciekawłt>j" miałem na ~:zglę­
dzie nie postulat zmiany tre~­
cl. mwartoścl „Polityki", ale 
konieczności bardziej atrnkcyJ· 

„ 

nego, „drapieżnego", atakujące­
go recagowania doboru 
tre~ci. autorów f obow;ą;;ują­
cego stylu oisania. Kie<lvF 'tak 
,,robiona". poruszała .Poiityka" 
serca I umysły. dzisiaj wywo­
łuje co najwvżl'j wzr1.151enie 
ramion. Mnie preypomin1' ona 
człowieka, który wybi·ał się 

· regulowal! ruch na 5krz·uov:a­
niu, ale bez pałki i gwizdka, 
no i bez silnej woli: o; ~at go DO WVBOROW POZOSTAŁ JUŻ MIESIĄC 
tylko na minoderyjne · gesty, ~Wiiril u.pq111LCA14M MZ 
na kokieterie - bo bardziej -- - --·----·- - z,,.. --li9 

niż regulować chce s~ę pod_o- ' - podczas obywatelskich zebrań konsultacyjnych (odbyło się 
bać - no i z tym. wszystkim ich ponad dwa tysiące, nie licząc spotkań środowiskowych I in­
popada w coraz d łuzS1.4" okresy nych okazji do rozmów z kandydatami - m.in licznych imprez 
~~mg~śleńp.kakontcmnlacj! włas- rekreacyjnych) społecznemu osądowi poddano 1727 kandydatur o-

pę · • .„ sób zgłoswnych do konwentów. Do 13 września konwenty mu• 

Nie ukrywam, ie pod prze­
możnym wpływem tamtei „Po­
lityki" kształtowałem własne 
poglądy, odnajdywałem sposób 
widzenia f. rozumienia świata. 
I tylko z pozycji czytelnika, 
stroskanego degrengolad:i swe­
go niegdysiejszego !doła, uczv­
niłem tę skromną uwagę. któ· 
ra tak rozjuszyła Passenta. 

Natomiast co do ról, jakie 
winno odgrywać pismo S!)O· 
łeczno-polityczne czy społeczno­
-kulturalne, zgadzam się 1 Pas­
sentem całkowicie. Nie wiem 
tylko, dlaczego w mniemaniu 
Passenta „misjonarstwo'' ma 
być w opozycji do „ciekawoś­
ci" pisma; wszak jedno nie 
wyklucza drugiego. Pro~hm w 
tym, te Passentowi ,.int.:.rP.su­
jące" kojarzy się wyłąc.mie z 
sensacyjnym, bulwarowym, 
skandalizującym, schlebiającym 
drobnomleszczańi;klm, pół ra 
mote i ćwierć . . ) Inteligenckim 
~ustom, oclekaiącym łzami, 
krwią i spermą. No cóż, jest to 
~en patolo~icznv spo:::6b \•1ldze­
nla ~iata, którego ja nic idę 
zmieniać.„ 

Nat<>miast co do objałtliania 
I zmieniania świata, to w moim 
skromnym mniemaniu problem 
„Polityki" polega na tym. te 
istotnie niegdyś pismo to. jzie­
kl sumiennemu wypełnianiu 
owvch ról, które Pa~sent iikru­
pulatnie WYlfcza, UC7.CStnlczyło 
w zmienianiu świata. Tak ~ku -
tecznle, ~e świat ten zmi!'nil się 
naorawde ... Możl' nie taif 11ku­
rat. ~akbv nleedvsłetsza „Poli­
tyka" te!?o chciała . alt> tmienił 
się. Natomiast „Polityka''. mi­
m" zmian w sobie samej. 
już te~o zmienfone~o ~wiata 
a11I nie do~anfa. ani nie ro7u­
mle - z motllwości pozostl'lły 
ambicje. 

Tote! wcale mnie nie zdu­
mlPwa, !e at tak gorączkowo 
Daniel 

PASSENT POSZUKUJE 
WZORCA 

Niedawno przyglądał s!Q. jak 
to robią Niemcy (w tyg<'dniku 
„Die Zeit"). Terez rzucił łaska­
wym ottiem na „Odgłos.)'"'. Ni­
by cieszymy się z tego, ale 
właściwie jesteśmy nie-:o za­
kłopotani. Wyznajemy b()wiem 
filozofię „!ltu kwiatów'.' I z 
natury rzeczy przeciwni jesteś­
my wszelkim wzorom, przy­
kładom dobrego mchowania 
się łtp. Nie lubimy naś1adow­
nictwa. Poza tym zupełnie wyz­
byci jesteśmy ambicji przewo­
dzenia innym i służenia p:.-zy­
kładem. 

Co wlęceJ - byłoby nam 
niezmiernie przykro, gdyby 
ktoś uwierzył w passen-.owe 
zachęcanie do pójśaa naszym 
tropem, aczkolwiek Dan!.!1 Pas­
sent reklamuje nas t taką pa­
sją. Po pierwsze dlatego, że -
mimo, i:t autentyczność cytatów 
I ich zbieg w jednym numerze 
potwierdzam - doprawdy nie 
tak ten trop wygląda. Po dru­
gie zaś - wiemy, ie cl, którzy 
mogliby ewentualhie z napro­
wadzania Passenta skorzystać, 
dawno jut ten problem sku­
tecznego redagowania rozwią­
zali na własny ?żytek. 

Jedno; co nam z całej tej 
„zabawy w piaskownicy" zosta­
nie, to przeświadczenie, ze pan 
Daniel 

P·ASSENT ODWALIŁ 
KAWAt DOBREJ 
ROBOTY . 

na nasUl rzecz - zresztą już 
po raz drugi. Gdybyśmy bo­
wiem taką reklamę chcieli na­
być za pieniądze, to mogłoby 
nam nie starczyć, a ł efekt nie 
byłby taki pewny.„ Panil' re­
daktorze - dzi~kujemy, dzię· 
kujemy serdecznie! 

VICESEKATOR 

• 

szą zgłosić listy wyborcze do zarejestrowania w Państwowej I 
okręg<twych komisjach wyborczych. Z kandydowania na liśc!e 
krajowej - ze względu na stan zdrowia - zrezygnowała Bar­
bara Enholc-Narzyńska, działaczka Polskiej Rady Ekumenicznej, 
W jej miejsce Rada Krajowa PRON zgłosiła kandydaturę Alek­
sandra Legatowicza - ekonomisty I działacza katolickiego. 

~WICZEN'IA WOJSKOWE „PRZVJAżŃ-85" 

jednostek 1 sztabów Armii Radzieckiej, Narodowej Armii Lu­
dowej NRD i Wojska Polskiego rozpoczęły się na terenie l'Olskł. 
Zadaniem manewrów jest przećwiczenie wariantów bojowych 
działań .taktycznych i operacyjnych oraz przedsięwzięć materia­
łowo-technicznego zabezpieczenia walczących wojsk w warun­
kach współczesnego pola walki. • · 

„BEZ ZACHODU, TAMTEJS~YCH PIEN'IĘDZV ..... 
sprzętu, Inspiracji, no i rozgłosu zapewnianego przez zachodnią 
prasę i dywersyjne radiostacje TKK już dawno umarłaby . śmier­
cią naturalną - powiedział w wywiadzie udzielonym Je„zemu 
Małczyńskiemu wiceminister spraw wewnętrznych gen. dyw. 
Władysław Po7og_ - ośrodkom dywersyjnym na Zachodzie i Ich 
słu:!bom specjalnym zależy na utrzymaniu TKK w szczątkowej 
formie ze względów taktycznych". 

NJESPODZ1EWANV KONIEC LA"tA 

nadszedł w ubiegłym tygodniu dosłownie z dnia na dzień - w 
czwartek było jeszcze letnio, a już w piątek na Lublinku zano­
towano tylko 6,3 st. C . Na Wybrzeżu sllne wiatry, na morzu 
sztorm - rybacy -tkwią w portach, energetycy usuwają uszko­
dzenia ponad pięciuset transformatorów. W Lodzi kaźdego dn\a 
wichury notowano kilkadziesiąt awarii energetycznych. 

W RUMUNII OPUBLIKOWANO PROJEKT 
.j 

ustawy o samorządności ł samofinansowaniu rad narodowych 
oraz o zadaniach l· ·„ości w tworz"'nlu budżetów lokalnych i o­
bowiązkowej pracy społec.,..nej. Projekt przewiduje m.ln., że pra­
cujący obywatele są zobowiązani do plenteżnego uczestnictwa w 
realizacji obiektów kulturalnych. komunalnych I urbanistyczn:vch 
poprzez wnoszenie do budżetu wpłat w zróżnicowanej wysoko· 
$ci zależnie od liczby . pracujących w rodzinie. Przewiduje się. 
też obowiązkowy udział w pracach na rzecz ~ospodarkl tereno­
wej w wymiarze 6 dni roboczych rocznie Uchylanie się od tych 
obowiązków spowodować ma nakładanie kar pieniężnych. Obli­
czono. że wraz i ewentualnymi karnml nowe rozwiązania obcią· 
tać będą budżet domowy przeciętnego mieszkańca Rumunii kwo· 
tą około 1100 lei rocznie. 

TRUJE NAS BRUD 

- twierdzi dyrektor Departamentu Inspekcji Sanitarnej Mini„ 
sterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej dr Jan Suchowiak. ko­
mentując nie notowaną od lat w takim n2'~żeniu eksplozje za­
truć pokarmowych, jakie pojawiły się w l'.'fągu kilku letnich 
miesięcy. Nagminnie nie przestrzega się przepisów sanitarnych I 
reżimów technologicznych podczas produkcji żywności 
od wielkich zakładów przemysłowych a:i po małe orywatne wy­
twórnie lodów Bezpośrednim ~prawcą masowvch zatruć S!I naj­
częściej bakterie z grupy salmonelli, lecz pośrednio winne jest 
nasze niech' ·•jstwo i br k wyobraźni. 

PIĘĆ LAT ISTNIENIA 1 250 NUMERÓW 

mają już za sobą „Wiadomości Skierniewickie" - woiew6dzkl 
tygodnik pa rt•·{ny tkwiący chwalebnie na po 0 terunku w wy­
jątkowo niedogodnym miejscu dla dzial a lności pn1°ov,;e3. M tT"iG­
dzy Lodzlą I Warszawą Gratulujemy . życzymy dalszycg suk­
cesów I dziękujemy za zaproszenie na jubileusz. 

W NOCY Z SOBOTY NA NIEDZIELĘ 

za.kończ;vł? si~ wi:eszcie monstrualne ,.Studio Lato" - odbył ~tę 
m1anow1c1e wielki show w Teatrze Małvm (może lepiei 'wlobv 
odwrotnie?) zrealizowany p-zez „eży~era całośc i . .letnie i n"ZY­
gody z TV" Feriduna Erota Z za,kakujncvch ci"kawo,tek ht>'l· 
względnie odnotować należy come-hack v ;olettv ViJ111~ 1 nie­
śmiertelnym (w odróżnieniu od samej gwiazdy .) przebo je-r. ./)czi 
cziornyje''.-

NA XI KONKURSIE CHOPINOWSKIM 

od 1 do 20 października w Warszawie naszl' barwv będ7if' ~epre­
zentować trzynastu młodych wykon:1wrów alt> t<" d rnhfaze: w 
porównan!u z Japończvkami, których or7ViPr!7;~ "7 -\ · ~· n'!óle 
zgłosiło się do konkursu 191 pianistów. z czego lB kw11lifikowa• 
no 142. 

HANDEl OPANOWAŁA NOWA MANIA 

- tworzenie sklepów wzorcowych mianowicie. Ep idemia nie o­
i .1inęła naszego miasta: już są dwa. a do końca roku rna być 
dwad~ieścla . Wyróżniają się one podobno wypo~<> i Pnipm rnopa­
trzeniem, kulturą obsługi , sa mod1 ielności a finan~o cyo 1;rno<>trze­
niową . Jednym słowem to, co powinno być normą powszechnie 
obowiązującą, ma być elitarnym ek~pon<'t!'rn 

VICESEKATOR 
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Z DZIEJOW POLSKIEGO PARLAMENTARYZMU (5) 

„.„Poprzez moje życie dzwonH11 ltińcuchy 
przez długie lata. Żyłem jak wariat z myślą 
3edyną, że Polska będzie niepodległa„. lepiej 
teraz jest siedzieć w więzienit~, ntż patrzeć na 
to, co się w Polsce dzieje„." · 

- Jan KwapMski 
A działo się rzeczywiście niedobrze. Zza mu­

~ów twierdzy brzeskiej przenikały wieści o fi­
zycznych i .noralnych udrękach, jakich nie 
szczędzono uwięzionym przywódcom opozycji, 
Z uczestnikami manifestacji na rzecz uwolnie­
nia byłych posłów rozprawiano się w sposób 
brutalny i· krwawy. Wybitni działacze niepod­
ległościowi Irena Kosmowska i Jan Kwapióski 
za wystąpienia na wiecach przeciw dyktaturze 
zostali aresztowani, osądzeni i' skazani. 

W takiej to atmosferze rozpoczęła się kampa­
nia przed wyznaczonymi na 16 listopada 1930 
roku wyborami do Sejmu i na 27 listopada do 
Senatu. Wybory te rząd postanowił wygrać i 
to ta~ wysoko, aby uzyskać bezwzględną więk-; 
szość w parlamencie. Ponieważ jednak sytuacja 
polityczna nie· dawała takiej gwarancji uzna­
.no wszystkie środki prowadzące do celu za 
dobre. Jak by nie dość było aresztowania przy­
wódców opozycyjnych partii politycznych, w 
okresie kampanii wyborczej pozbawiono wol­
ności kilkudziesięciu dalszyc;h byłych posłów i 
senatorów w rezultacie czego, około 30 proc. 
członków poprzedniego Sejmu zostało wyłącza- · 
nych z walki o mandaty poselskie. A powody 
aresztowań były przeróżne, pojawiły się nawet 
zarzuty przygotowania. zamachu na Józefa Pił­
sudskiego, z których zresztą szybko sią wyco­
fano. 

Szczególnie dramatyczny· charakter miały 
represje we wschodniej Małopolsce, gdzie kar­
ne ekspedycje wojska i policji pacyfikowały 
wsie ukraińskie. 
Władze podjęły szereg środków administra­

cyjnych dla utrudnienia prowadzenia kampanii 
wyborczej partiom opozycyjnym. Nie wyraża­
no zgody na korzystanie z sal dla prowadze­
nia zebrań przedwyborczych, niszczono lokale 
erganizacyjne, rozpędzano zgromadzenia. 

To• wszystko jednak nie wystarczało, sily 
rządzące nie były pewne wyniku wyborów, dla­
tego też zaczęto nawoływać do odejścia od 
tajności wyborów. W wielu wypadkach do urn 
wyborczych przychodziły duże. zorganizowane 
grupy z kartami wyborczymi' w ręku. Kto do­
magał się tajności wyborów, stawał się po­
dejrzanym. 

Jeszcze przed wyborami dochodziło do maso­
wego unieważniania list wyborczych partii o­
pozycyjnych, przy czym przede wszystk.im unie­
ważniano je tam, gdzie partie te posiadały 
największe wpływy. Dochodziło nawet do pa­
radoksalnych sytuacji unieważniania w niektó­
rych okręgach wszystkich · list opozycyjnych, a 
pozostawienia tylko listy rządowej. 

Jeśli dodamy do· tego, że w wielu przypad­
kach unieważniono glosy oddane na listy opo­
oz.ycylne. a także poprawiono wynik! wyborów 
- trudno się dziwić, że Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem zdobył 55,6 proc. man­
datów w Sejmie i 67,6 proc. w Senacie. Nato­
miast godny podkreślenia jest fakt, 1ż w wa­
runkach dotkliwych represji stronnictwa Cen­
trolewu zdobyły 23 proc. mandatów w Sejmie 
i 15,3 proc. w Senacie 
Były liczne próby protestów, składali je mę­

żowie zaufania, ale nikt nie liczył się z ich 
głosem. Jedynie · w Płocku i Przemyślu wybory 
uniewai:ni.ono \ l'Owtórzono. 

Nowy parlam~nt nie miał problemów zwią­
zanych z wyborem przewodniczących obu izb. 
Marszałkiem Sejmu wybrę.no Kazimierza Swi­
talskiego, a Senatu - Wfadysława Raczki.ewi-

\Vybory zdro\Vego rozsądku 

eza. Marszałek Switalski natychmiast po ~Y­
borze udał się do prezydenta Mościckiego- w 
celu uzyskania akceptacji dla pełnienia tej 
funkcji. 

Czasy w których marszałek Sejmu przeciw­
stawiał się dyktatorskim zapędom władzy wy­
konawczej, skoóczyły się. W funkcjonO\'l«aniu 
polskiego parlamentu rozpoczął się okres dziw­
nvr i dotąd niespotykany, 'Mia} on wszelkie 
znamiona - jeżeli można to tak określić 
politycznego samobójstwa, ubezwłasnowolnienię 
się na rzecz dyktatury. . 

Niewiele w takich warunkach mogli uczynić 
nieliczni posłowie Centrolewu. Zgłoszoną przez 
nkh interpelacje w sprawie więźniów brzes-

• kich sanacyjna większość odrzuciła. Posypały 
slę wtedy protesty wielu środowisk. Protesto­
wali między innymi profesorowie Uniwersyte­
tu Jagiello11skiego, Warszawskiego, Wileński~go, 
Politechniki Warszawskiej, Politechniki Lwow-

skiej, Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go. 

Tymczasem na sali sejmowych obrad premier 
Walery Sławek wbrew . oczywistym faktom 
spokojnie oświadczył te „sadyzmu t znęcania 
się nie bylo„." 

Gdy sprawa brzeska finalizowała się w paź­
dzierniku 1931 roku przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, Henryk Lieberman w złożonym 
oświadczeniu stwierdził: „."jestem oskarżony 
dlatego, że nakazywat to interes wyborczy„." . 

W warunkach, w których Sejm zrezygnował 
1 inkjatywy ustawodawczej, a opozycja nie 
mogła skutecznie kontrolować poczynań rządu, 
pozostało jej wykorzystanie Sejmu jako trybu­
ny publicznej. Ale i tu występowały poważne 
trudności. Sesje sejmowe skracano, działalność 
Sejmu sprowadzano do zwoływania sesji budże­
towych. 

Bardzo charakterystyczny przebieg miała 
pierwszą sesją nowego Sejmu. Prorządowa 
większość zalegalizowała przekroczenia budżeto­
we i zakończyła w ten sposób długo już ciąg­
nącą się i kompromitującą obóz rządowy spra­
wę Czechowicza. Zasygnalizowane także spra­
wę zmiany Konstytucji, przeciwko . czemu ostro 
wystąpiła lewica parlamentarna twierdząc, że 
Sejm, w tak niedemokratyczny sposób wybra­
ny, nie ma prawa dokonywać zmian w ustroju 
politycznym państwa. Opozycja ze swej strony 
wystmęła sprawę Brześcia i pacyfikacji w Ma­
łopolsce wschodniej, ale obie te interpelacje 
odrzucono. 

Premierem w owym czasie był dotychczaso­
wy prezes Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem Walery Sławek. Urząd premiera oddał 
mu marszałek Piłsudski działając zgodnie ze 
swą taktyką. Jako premier spacyfikował opo­
zycję, uwięził jej przywódców W Brześciu, 
wpłynął metodami administracyjnymi na prze­
bieg kampanii wyboi:czej, uzyskał większość"Sej­
mową dla popierania swych kopcepcji i oddał 

władzę jednemu ze swych najbliższych współ­
pracowników. . • 

A tymczasem w warunkach pogłębiającego 
się światowego kryzysu komplikowała się co­
raz bardziej sytuacja gospodarcza kraju, co 
spowodowało, że ńa sesji sejmowej 1931/32 
Polska Partia Socjalistyczna \\Tystąpiła z pro­
jektem ustawy o walce ze skutkami kryzysu 
gospodarczego. Postulowano: ograniczenie czasu 
pracy do 40 godzin tygodniowo, zakaz zamyka­
nia przedsiębiorstw bez zgody rządu, wprowa­
dzenie kontroli nad przemysłem, rozszerzenie 
pomocy dla bezrobotnych. Większość rządowa 
~prawę oczywiście odrzuciła, a przeprowadziła 
szereg ustaw ograniczających zakres swobód 
politycznych. 

Bardzo charakterystyczne było . także zak-0!1-
czenie tej sesji sejmowej. Otóż uchwalono peł­
nomocnictwa dla rezydenta przekazujące mu 
pełnię władzy ustawodawczej z wyjątkiem jed-

a 
nej tylko rzeczy, a mianowicie zmiany Kon­
stytucji. Atmosfera była zresztą wówczas taka, 
że gdyby Sejm przekazał prezydentowi także 
pełn<imocnictwo w zakresie ·zmiany Kon;:tytucji. 
to nikt w obozie rządowym nie miałby co do 
tego żadnych wątpliwości. 

W roku 1933 kończyła się kadencja prezyden­
ta Ignacego Mościckiego. Zadecydowano, że 
powinien pozostać i parlament wybrał go jed­
nomyślnie. Ta jednomyślność była wynikiem 
następującej sytuacji. Cała opozycja postano­
wiła nie brać udziału w głosowaniu. Glosy po­
słów komunistycznych i części mniejszości na­
rodowych oddane przeciw, zostały unieważnio­
ne. W rezultacie Ignacego Mościckiego wybra­
no 332 głosami na 555 członków Zgromadzenia 
Narodowego. 

Przygotowaniom do zmiany Konstytucji to­
warzyszyło uchwalenie ustaw ograniczających 
swobody polityczne i cofających zdobycze so­
cjalne, zdobyte wcześniej przez masy pracują­
ce. 

Sejm uchwalił w 1932 i 1933 roku: 
- ustawę o stowarzyszeniach, ograniczającą 

prawo swobodnego zrzeszania się , obywateli 
i stwarzającą możliwość uzyskania prawa wy­
laczności działania przez stowarzyszenia pro­
rządowe, 

- ustawę o zgromadzeniach ! zebraniach, 
wprowadzającą między innymi obowiązek uzy­
skania zgody władz na zgromadzenia pod go­
łym ~bem i obowiązek zgłaszania władzom 
zebrań w lokalach zamkniętych, 

- ustawę samorządową ogran1cza,Jącą bardzo 
poważnie samodzielność samorządu terytorial­
nego, uprawniającą władze państwowe do za­

'twierdzania wyborów członków władz samorzą-
dowych, 

- ui:.tawę o ustroju szkolnictwa, wprowadza­
jącą różne typy szkół powszechnych i prowa­
dzącą do skracania obowiązku szkolnego, za­
mykającą znacznej części młodzieży drogę do 
szkoły średniej, 

- ustawę o szkołach akademickich, oddając~ 
w ręce ministra sprawy tworzenia i zamykania 
katedr i wydziałów, zatwierdzanie wyboru rek­
tora przez prezydenta Rzeczypospolitej, za• 
twierdzanie przez ministra uchwał o habilitacji. 

ustawa zezwalała także organom bezpieczeń­
stwa na wkraczanie na teren szkoły wyższej. 

Bardzo znamienny był także fakt wydania 
dekretu dotyczącego Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, któremu ·odebrano prawo 
wypowiadania się w wielu d~iedzinach i w 
znacznym stopniu uzależniono ;;;o od rządu. 

Szczególnie dokuczliwe dla najszerszych mas 
stało się uderzenie w ustawo-dawstwo robotni­
cze. Zmniejszono zasiłki chorobowe, zmniejszo• 
no wymiar rent wypadkowych, zmniejszono 
bardzo niekorzystnie zasady ubezpieczenia od 
bezrobocia, •zwiększono tydzień pracy, a zmniej­
szono wynagrodzenie za pracę w godzinach 
ponadliczbowych. 

. Teraz pozostało już tylko zmienić Konstytu­
cję, ponieważ ta poprzednia, z marca 1921 
roku - „krótka pani" - jak ją określał Józef 
Piłsudski, była już dla obozu rządowego zupeł­
nie nie do przyjęcia. 

Postawiono tę kwestię na plenarnym posie­
dzeniu Sejmu 26 stycznia 1934 roku, przedkła• 
dając Sejmowi tzw. tezy konstytucyjne, a na„ 
stępnie wykorzystując fakt, iż posłowie opozy­
cyjni postanowili zboj;kotować debatę i opuś­
cili salę obrad użyto fortelu. Skrócono bez­
prawnie postępowanie, tezy konstytucyjne ,u• 
znano za projekt konstytucji i zanim posłowie 
opozycyjni wrócili na salę, uchwalono ustawę 
zasadniczą. Skandal powstał niemały, wątpli­
wości co do sposobu uchwalenia Konstytucji 
miał podobno nawet sam Piłsudski, który· po­
lecił by w Senacie przeprowadzono to w spo-
sób zgodny z prawem. . 

Nawiasem mówiąc nic nie ryzykował, ponie­
waż w Senacie sanacja posiadała kwalifikowa­
ną większość. 
Są tacy którzy powiadają, że to nic nowego, 

że w podobny sposób doprowadzono do uchwa­
lenia przez Sejm Konstytucji 3 Maja. Różnica 
jednak - sądzę - jest tu zasadnicza, jako że 
w przypadku Majowej Konstytucji patrioci 
wyprowadzili w pole warchołów, ludzi opano­
wanych przez prywatę„. 
Uchwalając Konstytucję zwaną Kwietniową 

sanacja odżegnywała się ostatecznie od parla-
mentarnej demokracji.. · 
Najwyższą, niepodzielną władzę oddano w 

ręce prezydenta odpowiedzialnego przed „Bo­
giein i historią", odchodząc w ten sposób od 
zasady suwerenności narodu. 

Zrezygnowano z monteskiuszowskiej zasady 
podziału władzy, z odpowiedzialnością rządu 
przed parlamentem, a więc z tego, co stanowi­
ło dotąd filary burżuazyjnej demokracji poli­
tycznej. 

Kompetencje parlamentu zawężono tak, że 
przestał się on liczyć, a na wypadek gdyby 
kolejne wybory nie wyszły po myśli obozu rzą­
dowego, Konstytucja wyposażyła prezydenta w 
prawo stosowania tzw. veta zawieszającego 
wobec sejmowych ustaw. 

Nowe wybory do Sejmu i Senatu rozpisano 
resztą już wkrótce po uchwaleniu Konstytucji 
Kwietniowej. Ogłoszono je w sko~plikowanej 
·sytuacji wewnętrżnej, w atmosferze~ żafoby pań­
stwowej po śmierci marszałka Józefa Piłsutl­
skiego, ale także w waruflkach rozpoczynającej 
się walki o władzę między najbliższymi współ­
pracownikami Komendanta. 

ZENON JANUSZ MICH.ALSKI 

• 
z uchwałą Rady Państwa, jest do obsadzenia. Teraz tylko cho­
dzi o zyskanie powszechnej akceptacji dla kandydatur, w tym 
bowiem przypadku wybory będą czymś w rodzaju plebiscytu 

bywatelom, którzy będą spełniać ich wyobrażenia o treści spra­
wowania mandatu. To ich - wyborców - wola tutaj decyduje. 
Od uwzględnienia '?-'Oli wyborców konwenty uchylać się nie mo-

popularności. . gą„ . 

RJ o• arytmetyK· 
Pierwszy próg selekcji ustanowiony przez ordynację ma cha­

rakter formalny - zgodnie z art. 60 na liście można umieścić 
tylko te osoby, które były przedsta\\o'.ione wyborcom. czyli brały 
udział w obywatelskich zebraniach konsultacyjnych, były .prezen­
towane w środkach masowego przekazu oraz \V innych dostęp­
nych formach informacji i propagandy. Jeżeli zatem ktoś propo­
nowany jako kandydat na posła nie bywał na żebraniach ani nie 
przedstawił się wyborcom w inny sposób - to odpada · z mocy 
prawa. To jest jasne - wejście na listę „z boku", ominięcie 
prezentacji jest niemożli~ve, gdypy zaś miało miejsce, to jest to 
powód do skutecznego protes.tu przeciwko wyborowi posła, po­
nieważ naruszone zostało tirawo. 

Trzecim progiem selekcji są praktyczne konS€kwencje wyni­
kające z warunków układu koalicyjnego sprawowania władzy i 
porozumienia między sygnatariuszami deklaracji w sprawie 
PRON oraz wszystkimi, którzy do nie'j przystąpili. Taką konse­
kwencją jest podział mandatów międ,zy siły polityczne uczestni­
czące w rządzeni;.l pa11stwem. Konwenty z natury rzeczy - jako 
emanacja tyeh sił - uwzględnią zobowiązania wynikające z koa­
licyjnego układu sprawowania władzy. Taka jest logika polity­
ki i niebezpiecznym złudzeniem byłoby mniemać, że gdziekol­
wiek mogłyby ulec zakłóceniu podstawy naszego ustroju. 

Sformułowanie to posłyszałem w jdkiejś telewizyjnej wypowie· 
dzi o regułach redukowania kandydatów na posłów do ilości 
wymaganej przez ordynację przy rejestrowaniu list wyborczych. 
Przyznam, że mnie ono nieco zastanowiło, a może nawet zdumia­
ło. Czyżby w istocie reguły rządzące światem liczb miały osta­
tecznie decydować o kształcie parlamentu? 

Do pewnego stopnia jest to jakaś racja. . Ilość mandatów w 
Sejmie jest ustalona · z góry i nienaruszalna, ordynacja zaś o­
kreśla. że do wyborów staje tylko dwóch kandydatów na jedno 
miejsce, wyjąwszy listę krajową, gdzie na jeden mandat jest 
jeden kandydat. Ponieważ proporcje między listą krajową a o­
kręgowymi zostały ustalone wcześniej: 50 do 410 - oznacza to, 
że z nie ograniczonej niczym ilości kandydatów zgłoszonych kot1-
wentom po konsultacjach zostać musi 50 plus 820, czyli 970 osób. 
Ani więcej, ani mniej. I to właśnie ma być ten rygor arytme­
tyki... 

No cóż, zadaniem konwentów wyborczych jest te reguły re· 
dukcji zastosować w terminie do 13 września. Na listach zgłoszo­
nych przez konwenty do obywatelskich konsultacji było ponad 
1800 kandydatów - oznacza to, że więcej niż co ·drugi musi 
odpaść 

Powstaje teraz pytanie o zasady kierujące tą selekcją; dlacze­
go ten a nie iniw? A jest to pytanie z gatunku trudnych.„ Mu­
simy jednak podjąć próbę odpowiedzi na nie. iżby nie było nie­
dom6wici'1 ani obywatelskich wątpliwości w tej kluczowej fazie 
aktu wyborczego. W szczególności zaś idzie. o przezwyciężenie 
mniemania, że wraz z zarejestro\vaniem list przez okręgowe ko­
misje wyborcze - zważywszy . na pewńe właściwości przepisów 
ordynacji - jest już po wyborach.„ 

Dlaczego zatem ten a nie inny? 
Wojewódzkie konwenty wyborcze rozmaicie sobie radziły z 

ustaleniem wykazów kandydatów proponowanych przez uprawnio­
ne podmioty. Sądzę jednak, że zdecydowana ich większość po­
stanowiła przedstawić do konsultacji wszystkich zgłoszonych 
kandydatów - zgodnie. z arcydemokratyczną zasadą równych 
szans. Przypadki arbitralnego odebrania szans wyborczych b:..-Iy 
zape\Yne bard?..o nieliczne, a nie przypuszczam, żeby były nie­
uzasadnione. Konwenty zatem - jak sądzę, słusznie dały 
wszystkim kandydatom szansę konfrontacji z wyborcami na ze­
braniach. całą selekcję odkładając na później - po .fazie zbie­
rania obywatelskich opinii o tych ludziach. 

Inaczej postąpiono w przypadku listy krajowej. Tu Rada Kra­
jowa PRON. gospodarz tej listy, sama dokonała selekcji z po­
noć kilku tysięcy zgłon~ń i propozycji. przedstawiając elektora­
towi tylko tylu kandydatów, . ile mandatów z tej listy, zgodnie 
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Drugi próg selekcji zawiera się w przepisie ordynacji, sta­
nowiącym, że konwenty wyborcze ustalają listy wyborcze po 
rozpatrzeniu opinii i uwag wyborców o proponowanych kan­
dydatach. „Po rozpatrzeniu", a więc nie po uwzględnieniu, gdyby 
przepis ten interpretować literalnie. Konwent zatem ma obo­
wiązek opinie i uwagi rozpatrzeć, ale nie musi ich uwzględ-
n~~. • 

Z natury rzeczy uwag! i opinie o kandydatach są dwojakiego 
rodzaju: albo aprobata, albo sprzeciw. Przypatrzmy się najpierw 
praktycznym implikacjom funkcjono~ania tej drugiej grupy, ze 
społecznego punktu widze11ia istotnieJszej. Otóż nie ma żadnych 
formalnych ograniczet'l; nie można . na przykład przeprowadzić 
podczas zebrania głosowania nad sprzeciwem wobec konkretnf'j 
kandydatury, zgłoszonym przez jednego wyborcę, większość nie 
może decydować o umieszczeniu bądź pominięciu takiego protes­
tu w protokole zebrania. Z drugiej zaś strony nie ma żadnych 
formalnych gwarancji, że taki sprzeciw musi być skutecznie u­
względniony (to znaczy, że kandydat musi odpaść~, nawet gdy 
jest zasadnie umotywowan7. 

W efekcie możemy zatem mieć do czynienia z kilkoma· warian­
t a mi mvagi i opinii o każdym z kandydatów. Dwa skrajne 
albo same aprobaty, albo same sprzeciwy; pośrednie - o rói­
nych proporcjach między aprobatami i sprzeciwami. z przewagą 
jednych lub drugich; v.rre'szcie stan równowagi co do ilości oraz 
merytorycznej treści opinii o kandydacie. Warto jednak uświa­
domić sobie, że wszystko to może nie mieć żadnego wpływu na 
dalszy los kandydata - co więcej: może okazać się, te na li­
śc ie nie zna.idzie się ktoś powszechnie i bez zastrzeżeń aprobo­
wany, a może być umieszczony ktoś, kto zebrał same protesty„. 
Prawo wyborcze dopuszcza taką możliwość. 

Ale to tylko możliwość. Istotą funkcjonowania konwentów ja­
ko · organów par excellence politycznych, jest wsłuchiwanie się 
w głos opinii publicznej i wyciąganie stosownych do niej wnios­
ków. Konwenty nie dysponują obiektywnym aparatem śled­
czym, który weryfikowałby osobowości kandydatów pod wzglę­
dem wymagań ordynacji. Przeprowadzanie takich „śledztw" jest 
prawem i powinnością obywateli - wyborców, w ich własnym 
zresztą interesie. Chodzi wszak o wyłonienie najlepszych repre-

. zentantów do sprawowania władzy Ale „najlepsi" nie znaczy 
wcale - obiektywnie najlepsi, gdyż nie ma tu fadnego wzorca 
posła idealnego. Mają to być tacy, którzy będą odpowiadać o-

Czwartym wreszcie progiem selekcji kandydatów na posłów są 
arbitralne mechanizmy gry sił i swobody ocen w łonie kaidego 
konwentu. Po uwzględnieniu bowiem wszystkich -ograniczeń ze­
wnętrznych konwent ma jeszcze pewien margines własnej woli. 
Konwent jest czymś w rodzaju kolegium arbitrów społecznych, 
czymś podobnym do „sądu konkursowego" w delikatnej materii 
polityki. 

Nie wiem tego na pewno, bo nie rozmawiałem z żadnym 
członkiem konwentu, ale sądzę, że praca w nini odby\va się pod 
ogromnym ciśnieniem uświadomionej odpowiedzialności, być mo­
te nawet paraliżującej częściowo ową konieczną swobodę ocen. 
Skutkiem tego może być sprowokowanie ochoty do decyzji 
mormalizowanych, konwencjonalnych, czyniących zadość nacis-· 
kom społecznym na „reprezentatywność", na S>Yoistą „spole~li­
wość" przyszłego Sejinu wobec postaw wyborców, skłonnych o­
cenić posłów bardziej według „siły przebicia", możliwości za­
łatwiania i skuteczności interweniowania, niż wedle ich poli­
tycznej sprawności rządzenia. 

Im bardziej konwenty same w sobie potrafią się, podczas u­
stalania list kandydatów do zarejestrowania. wyzwolić z pęt kon­
wencji i obaw przed ryzykiem, tym bardziej Sejm będzie orga­
nem władzy, a mniej „izbą skarg i zażaleń". 

Istota pracy konwentów skupi się w dwóch fazach. Pierw,za 
to „odsianie" grupy kandydatów na posłów, druga - to .usta­
wienie ich w pary w ,pbrębie każdego mandatu. Z mocy ustawy 
umieszczony na pierwszym ·miejscu będzie wybrany, jeżeli 
większość wyborców nie będzie skreślać nazwisk na liście. Moż­
na przewidywać, ie istotnie tak zachowa się większość, nie ma­
my bowiem nawyków innego glosowania. Przestrzegałbym jed­
nak przed poddaniem się temu przewidywaniu. Z wielu bowiem 
względów nie można pozwolić sobie na to. by drugich na listach 
potraktować jako figura·ntów. To muszą być kandydaci pod 
każdym względem rówHorzędni, niemal identyczni: wprawdzie· 
popieramy pierwszego na liście, ale i drugi może być - w ra­
zie odmienn_ego zdania wyborców o pierwszym - równie god­
nym ich reprezentantem w Sejmie. 
Mądre zastosowanie arytmetycznych rygorów w kształtowaniu 

list wyborczych jest probierzem uczciwości konwentów wobec 
wyborców. 

TOMASZ SAS 
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rzenia ruemieckiej organizacji 
wyw1adowczeJ w służbie USA 
st1:1erowaneJ przeciwko ZSRR 
i krajom de111okracj: ludowej. 
Ostatecz.nie - w czerwcJ 1947 
r. doszło do 1:awarcia tajnej u­
mowy miedzy klerowmctwem 
wYw1adu amerykat'lskiego a 
gen. Gehlenem reprezt?ntuj::;­
cym wywiad niemiecki odtąd 
zwany .,Organizacją Ge!llcna•·. 
·Rząd USA zatwierdził tę umo­
wę. Na jej mocv Gehlen i je­
go ludzie mieli zdobywać taj.Ile 
informacje w oaństwach socja­
listycznych dla rządu smery­
kańskiego. Głównymi fródłami 
informacji bYli „zamrożeni" 
agenci na Wschodzie, jak też 
powracający jel'lcy woj1mni 
oraz orzesiedleńcy. , 

d:iłach 16--1!! czerwca ts~:J ?'. 

.ieza agentom udało ~ię ~pr<>­
wokować wystnpienia eiem~n­
tów reakcyjnych wrogich i:oc­
lali zmowi. orze--iwko wł;ldzv 
ludowej w NRD Również w 
lipcu 1953 r doszło do poważ­
nych zajść ulicznych w Berli­
nie. Dzięki p0parciu większ.oś­
ci klasy robotniczej I zdecydo­
wanej pomocy wojsk r.:1d2ie"­
kich wł.adze NRD udar"'mn iły 
ptóbe przewrotu w tym pa'1-
stwie. 

R6-wniet Gehlen podrywał 
do nowych dzia!at'l sab0ta7.o­
wych zakonsp!rowane niedobit­
ki SS i Hitlerjugend na Sląs­
ku, w Olsztyńskiem, na Pcmorzu 
Zachodnim i w G<lańsku. aby 
wszelkimi możliwymi formami 

ł spnę~ radiowy. Akcje B:'IT> 
stanowiły tylko część ogólnych 
przygotowań RFN do zdławie­
nia NRD. Klaśa rotr)tnicza 
NRD wykazała jednak ~woją 
dojrzałość polityczna i n;e da­
ła sie sprowokować ins,l 'rato­
rom i agentom BND. Do ener­
gicznej kontrakcji pnystąpił 
też kontrwywiad NRD. Nr. taj­
nym_ froncie Br...rn poniQsła ·nr.j­
większe straty w swojej his­
torii. ·W samym tylko 1955 r. 
aresztowano aż 521 a~ent-)w 
BND. dalszych 80 ujawn.ło się 
samych. W latach 1956--1957 
siatki BND w NRD zostałv nie­
mal całkowicie zlikwid1wane. 
W lutym 1959 r. kontr·.vvwiad 
NRD rozbił konspiracyj­
ny .,Narodowo-Komu11istyc1.ny 
Związek Studentów". W tpj sy-

kratycznym, sprowokowa!i wy­
stąpienia uliczne e1ementćrn: 
kontrrewolucyjnych i dokona­
li wielu innych prowokadi. 
Działania te bv?v zsynchronfzo­
wane z prowokacyjnymi dzia­
łan~mi sił zbrojnych NATO. 

Zabezpieczenie prze1 NF.D 13 
sierpnia 1961 r . grani.cy . p'łń­
stwowej (mur berlh'!ski) z::1sko­
czyło kompletnie rządy RF~ I 
państw NATO, t.><>łożyło kres 
swobodnemu przenikan<u agen­
tów BND do TRD Zdemasko­
wało jako nierealne w<z<>lkie 
próby ,,wchłonięcia" NRD prze1 
RF~. 

W tych warunkach n~i;t~po-
wało powolne przesuwanie 
-priorytetów w działalności 
BND. R.za:d Ludwigą. Er1'arda 
(1963-1966) nakazał. zredu~o-

Pier\Vsze źródło informacji o­
kazało się krótkotrwałe. Część 
Poz.ostawionych agentó'\· w 
ZSRR, Polsce i w innych kra­
jach socjalistycznych nie mia­
ł.a odwagi nawiązać współpra­
cy z Organizacją Gehlena. 
Część ujawniła· się zdając się, na 
wspaniałomyślność włat1:ty lu­
dowej. Znaczna jednait część 
agentów została rozpra~wana 
i zlikwidowana przez służby 
bezpieczeństwa w tych kra­
jach. 

Wywiad i kontrwywiad RFN 

W latach pięćd:desiątyet- Or­
ganizacja Gehlena nie tylko 
ułobywała informacje, ale rów­
nież rozwijała działalność wyw­
rotową. dY'\versyjną i sabotażo­
wą zwana czesto ,,brudnymi o­
peracjami". Chodziło o tf'). aby 
pasługując sie różnymi sposo­
bami i środkami. rozniecnć na­
stroje niezadowolenia. prowo­
kować wystąpienia uhczne 1 
obalać legalne władze, z któ­
rych niezadowoleni byli ame­
rykańscy mocodawcy, a na­
stepnie rząd RFN który 11 lip­
ca 1947 r. przeii'lł Or~anizację 
Gehlena i nadał lei naz'Vę Fe­
deralna Służba Wywiadowcza 
(B1indesnachr'chtendienst 
BND). 

„ BRUDNE OPE'RACJE" 
BND 

Poligonem doświadc~lnym 
dla „brudnych operacji'' BND 
była NRD. Już od momentu 
powstania tego państwa Geh­
len 0rzenucał tam swo1c1> naj­
lepszych szpiegów i telTOrys­
tów, którzy uorawiali sabotaż, 
aby utrudni" zaopatrzenie lud­
ności w żywność i wzbudzić 
wśróa niej nie1.ad9wole'nle 'Ni!!­
rzadko llkwhiQwa:no ' )Mmun~s~ 
tów, · stosuiar przy tym środki 
wybuchowe i truciznę . 
Jednocześnie Gehlen tv orzył 

w NRD z różnych elementów 
kontrrewolucyjnych grupy 
zbrojne!!<> oodziem!a Zaopatry­
wano je w środki łączności. w 
broń i materiałv wybuchowe. 
Or!!anizacin Gehlena orowadzi­
ła także dywersję ideologiczną 
- koloortujar masowo na tere~ 
nie NRD ulotki 

Wywiad zachodnioniemiecki 
częśriowo osią!!llał •we cele. W 

„Lusterko 
nieprawdę • Cl 

zakłócać stabilizację na z.ie­
miach zachodni~h i północnych. 
Jak drobiazgowo wyliczył 100-
m.an Kilarski (Organizacja wy­
wiadowcza Reinharda Gehlena. 
Warszawa 1978) w Polsce w 
latach 1945-1958 zlikwidowa­
no aż 75 grup dywersyjno-sa­
botażowYch, którymi kierował 
zachodnioniemiecki wnviad. 

W drugiej połowie lat pięć­
dziesiątych k<Jła rządzące RFN 
nadal zmierzały do utrzymania 
kun;u .• zimnej wojny". Szło !m 
o to, aby wYwoływanlem niepo­
kojów s.połecznych w drug.im 
padstwie niemie<:kim utrzymać 
stan napi':cia miedzy Wscho­
dem a Zachodem Koła te bo­
W'iem wciąż liczyły, te w •va­
runkach zaostrzenia sytuac3i 
międzynarodowej będą nadal 
istnieć szanse na wehłooięcie 
NRD Grunt pod takie Uuzje 
rfodatkowo stwarzały zmiany w 
ZSRR ł w państwach socjalis­
tycznych zwiazane z us11w11-
niem skutków tzw. kultu jedno­
stki. 

W działalności dywei-~yjno-
-<ideologiemej BND wykorzysty­
wała postępowe przemiany w 
państwach socjalistycznych, 
które przedstawiano spoleczeń­
stwu NRD w taki sposóo. aże­
by osłabić jego zaufanie co 
władzy }udowej. W działalnoś­
ci organizacyjnej postawhno na 
tworzenie nielegalnych grup 
bojowych. „Wsławiła się" 
zwlaszcza kier-0wana przez 
ag!mt<!w · Federalnej Shtżby 

:W.YWiadowozej organizac1a pod 
nazwa ,,Grupa walki przeciw 
nieludzkości" m.in. truciem 
hydła, wysadzaniem mostu lro­
leiowego w rejonie Er!mer pod 
Berlinem, zniszczeniem elek­
trowni w Eberwalde i radio­
stacji Wusterhausen. W rn57 r. 
- BND utworzyła w D-:eźnie 

·koleina organizację pod naz­
wą ,,N arodowo-Komunis tycznv 
Związek Studentów". W 1958 
orzekształcono !!o w e:rttt~ bo­
j<>wą, zaopatrr.ono w br·1'1 i 
amunicję materiały wybuchowe 

. . " powie„. 

W „Snieżse" jednej z najpopularniejszych baśni ze zbioru 
braci Grimm • piękna królowa, pełna pychy i zawiści, pyta co 
pewien czas swe czarodziejskie lu~erko, kto jest najpięk­
niejszy w świecie. Prawdomówne zwierciadło informuje lojalnie, 
że najpiękniejsza ze wszystkich jest wypędzona z pałacu kró­
lewna Snieżka, która znalazła schronienie u krasnoludków. 

Narwa zachodnioniemieckiego tygodnika „Der Spiegel" oznacza 
właśnie zwierciadło. w którym ma odzwierciedlać się prawda 
o świecie . Nic~tet:v, z tą prawdą bywa w ,,Spieglu" bardzo róż­
nie, zwłaszcza od czasu, kiedy poparcie większości wyborców 
RFN uzyskali konserwatywni i nacjonalistyczni chrześcijańscy 
derrokraci, polityczni sprzymierzeńcy amerykańskich republika­
nów. Otóż „Zwierciadło". które niejednokrotnie odbijało prawdę, 
a pnynajmniej nie dającą się ukryć część prawdy o sytuacji 
<;połN'7no-ekonomicznej w krajach kapitalistycznych i o tragicz­
nym oołr7en'u znacznej częśd społeczeństw w krajach · „trze­
ciego świata" (bez wnikania oczywiście w ustrojowe przesłanki 
ne!!at vwnycr zjawisk) nie zdobywa się niestetY. na równie obiek­
tywne przedstawianie obrazu życia w krajach socjalistycznych. 
Kiedyś - za kadencji socjaldemokratów można się było spie­

rać ze .,Spieglem" o interpretację faktów, dziś - przew.a~ie 
- o ~ame fakty. ·o ich prawdziwość odnosi się nawet wrazeme, 
że ty~odnik. w artykułach Q świecie socjalistycznym, czuje si~ 
moralnie zwolr.iony od obowiązku dziennikarskiej . rzetelności. 
Wid:ić to zwłaszcza w odniesieniu do spraw polskich, od czasu, 
!tiedy to - w 1980 r.! - skierowano na nasz kraj intensywny 
'Jropagandowy obstrzał, w dążeniu do ,,wyłuskania" naszego 
oa·1~twa z obozu ~ocjalistycznego. 

Jednvm ze świeżych ,.szlagierów" zachodnioniemieckiej pro­
oa!!andy antvpol~k i ej jest - jak wiadomo - sprawa tzw. „wy­
i>ędzanyrh" Temu właśnie poświęcono uwagę w. re?,ortażu 
(nr 25 z 17 lipca br.) pt. „W Rzeszy o nas zapommano , mó­
wiący - jak uzupełnia podtytuł o „Niemcach I Polakach na 
byłych \-I ·hodnich terenach Niemiec" Zgrabnie · skomponowana, 
trzeba przyznać ljak to zwykle w „Spieglu") publikacja jest wy­
razem ~prawnego dziennikarstwa, wyczulonego na gusty i skłon­
no~ci "Zytelniczej klienteli, a jednocześnie świadomego swoich 
zadań kształtowania opinii publicznej w określonym kierunku 
politvcznym, 1 zachowaniem pozorów obiektywizmu, bez jakie­
goś· tam ~!oganowei:(o natrectwa. 
Reportaż zaczyna się od scenki, w której turysta z RFN od­

·v•eri7a na 7:-„rodniopomorskiej wsi dawny dom rodzinny, aby, 
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tuacj1 resztki agentów BN,D w 
NRD zostało ,,zamro.żony-:h": 
otrzymali rozkaz ze'wania 
wszelkich kontaktów z Cen-
tralą; pl'Zerwania działalnowi; 
z-dobywania zaufania w miejs­
cach pracy i zamieszkan'.a. 

Takie w tokU wydarz.et. wę­
gierskich (1956) BND odegrała 
niechlubna rolę: przesyłała 
przeciwnikom socjalizmu na 
Węgrzech broń i przerm<:ała 
na teren Wegier grupy uderz.e­
niowe złożone 1 emigr•mtów 
wegierskich zamieszkałych w 
RFN. Jednak i . w tym pa ~stwie 
siły kontrrewolucyjne n'e o­
siągnęły zamierz.onych celów. 

Na początku lat sześćj :ie:iią­
tych sytuacja na polu llliędzy­
narodowym gwałtownie się 
pogorszyła: zakończyła sie fias­
kiem kollferencja czterech 
mocarstw w Paryżu (16 maja 
1960 r.) na ~kutek naruszenia 
terytorium ZSRR przez amery­
kański samolot s7lpiegowski 
U-2. 17 lipca 1961 r. moca "Stwa 
zachodnie odrzuciły · radziecki 
memoriał w sprav."ie uwarc~a 
traktatu pokojowego z obu 
państwami niemieckimi t ure­
gulowania statusu Berhna Za„ 
chodniego, W tej atmosferze 
odżyły znów w RFN nadzieje na 
wchłonięcie NRD 

Wiodaca rolę w przygotowa­
niach do kolejnej p.róby zdła­
wiC!lia NRD - jak pop•zednio 
- oow.ierzono BND. Zblitał się 
,,wielki dzień" dla Reinharda 
Gehlena i jego ludzi. Wydano 
polecenie ,,śpiącej armii„. 
zamrożonym agentom w NRD 
podjęcia działalnośct i roz.budo­
wv siatek agentu:ralnych W 
połowie 1961 r . BND bYła już 
irotowa do akcji na wielką ska­
lę. W pierwszej dekadzie sierp­
nia 1961 r. Federalna Służba 
Wywiadowcza rozpoczęła jedną 
ze swoich najgłośniejszych o,pe­
racji, akcję terrorystyczna w 
NRD, a zwłaszcza w demok!a­
tyczn.ym B~rlinie Jej a~enm 
110miecili pożary na Uniweny­
tecie Humboldta padpalili za­
kłady mięsne w Berlinie demt>-

wanie działań z z.akres'\1. ,,bru\i­
nych o:peracji" w krajach 1SOcja­
listyczny{!h na rzecz aktywiza­
cji działań wywiadowczych 
prowadzonych w sposób bar­
dziej zakonspiTowany. Intensy­
fikacji uległy też dziahnia 
BND w krajach Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. 

TAJNE OPERACJE 
W AZJI I AFRYCE 

REW 

BND posiadała już swoje re­
zydentury w krajach rozwija­
jących się. Utrzymywała oży­
wione kontakty ~ wielom-9. 
służbami wywiiadowct.Ym'.. Już 
w latach pif:ćdziesiątych nawią­
zała ścisła współpracę z !ztaet­
ską tajna służba wywiadow­
czą. Utrzymywała także kon­
taktv z przeciwnikami Izraela. 
z Egipcjanami. Organizowała i 
szkoliła służby bezpiecteństwa 
w Arabii Saudyjskiej, Kongo, 
Iranie. Tanzanii • i w A~gants­
tanie. Udzielała pomocy st;kO­
leniowo-technicz.nej służbom 
bezpieczeństwa w Turcji i Pa­
kistanie oraz tajwańsk : ej s!1uż­
bie bezpieczeństwa. ja!t r&w­
nliei. służbom specjalnym w 
wielu krajach Ameryki Łaciń­
skiej. 

Pomoc wywiadowcza tvrowa­
ła drogę zachodnioniemie:.-kiE­
mu kaoitałowi do krajó\\I roz­
wijających się, zwłaszcza do 
k,ra.ió.w. afrykańskich. Warto tu 
podkreślić. że Afryka stanow<i 
główny teren lokat kapitało­
wych dla firm brytyjskich · i 
francus.kich. Więzy byłych ko­
lonii z dawnymi metropoliami 
.!la PoWai.na przeszkoda dlo mo­
nopooli RFN w Ąfryce. W u~u­
wanlu przeszkód · pomal!a BND, 
za którą następnie wkraczają 
za"hodnioniemieckie monopole. 

BND uczestniczyła też w kra­
jach rozwijających się w . brud­
nvch oneracjach": wspólnie z 
CTA, bad~ samO<izielnie W 
1961 r. BND uczestniczyła, obok 

za przyzwoleniem obecnych polskich gospodarzy, móc „zoba­
czyć drzewo, na którym - jak powiada przybysz - powiesiliś­
cie mojego ojca". Jak się zresztą dalej okazuje, trudno było­
by dziś znaleźć tamtą jabłoń, na której „pijany polski zarządca 
kazał powiesić niemieckiego właściciela na oczach całej rodzi­
ny". W pierwszą bowiem powojenną zimę większość drzew owo­
cowych poszła tutaj na opał, a ponadto od „krwawej wiosny 
1946" (o której wspomina autor mimochodem, jak o !akcie nie­
mieckiemu czytelnikowi dobrze znanym I bezspornym) wymie­
nione tu gospodarstwo na wiejskiej drodze z DoJ?iegniewa do 
Wałcza „miało polskich zarządców at siedemnastu". Mamy 
więc podane realia topograficzne - niekompletne więc bezuży­
teczne, ale stwarzające pozór auąmtyku, a zarazem przemyconą 
sugestię, że prawa własności poniemieckiej w Polsce są na tych 
obszarach do dziś nieuregulowane. Zręczne! 

Na zakończenie odwiedzin u - jak słę okazuje - miłych I 
gościnnych polskich gospodarzy nastąpiła wymiana podarków 
- minikomputera kieszonkowego za dwa słoiki domowej mar­
molady (symboliczna konfrontacja dwóch cywilizacji). A do tego 
niemiecki gość (stale nie wymieniany z nazwiska) otrzymuje na 
drogę jabłka. „Być może z drzewa, na którym powieszono mo­
jego ojca" - taką refleksją dzieli się ze współtowarzyszami · 
podróży w drodze powrotnej do Niemiec, a niemiecki czytelnik 
w tym momencie zapewne zapomina, że drzewa owocowe tu 
przed czterdziestu laty wycięto, ł te gdyby ta jabłoń miała 
właśnie ocaleć, to owocuje jut bez mała pół wieku, jeśli nie 
dłużej. Tak czy inaczej, zastosowane przez autora środki lite­
rackie spełniają swoje zadanie. 

I tak snuje się swobodnym tokiem opowie~ć o odwiedzinach 
obywateli RFN na naszych ziemiach odzyskanych, o ich kontak­
tach z ludnością tych ziem, zarówno polską, jak i - o to 
przecież głównie (hodzl - rdżennie niemiecką, a przy okazji o 
warunkach bytowania w dzisiejszej Polsce. Autor, zachowując 
chwalebną dyskrecję to wobec nazwisk, to znów - na prze­
mian -:- wobec nazw miejscowo§cl, nasyca swój artykuł fakta­
mi, które według życiowego prawdopodobieństwa mogły się 
zdarzyć (ale przecież nłs musiały) 1 budule z nich, cegiełka po 
cegiełce, wizję ogólną: tu wsPQmni o powieszeniu, ówdzie o 
zgwałceniu nieletniej Niemki przez Polaków, tam znów o ra­
bunku, co składa się na sugestywny obraz polskiego „odwetu" 
w myśl tezy, iż na tych terenach obie narodowości nie pozos!a,: 
wały sobie dłużne, a stąd krok do wniosku, że „wypędzenie 
było krzywdą ł że jedynym zadolićuczynien!em byłaby wzajem­
na swoboda przemieszczania się mieszkańców obu krajów i re­
spektowanie narodowych praw obu mniejszośd przez oba pań­
stwa (podobne sugestie czyni się jakby nie istniało w ogóle NRD, 
lecz zjednoczone Niemcy). 

Liczbę pozostałych w Polsce Niemców szacuje się w „Spieglu" 
jak w ogóle w RFN, na przeszło milion Znamienne jednak, że 
tygodnik, który niejednokrotnie oburzał się na fakt. iż Pohcy 
wymogli na aliantach prawo do wysiedlania całej ludności 
niemieckiej, i że zrealizowali to a całą bezwzględnością w latach 

CIA, w obaleniu. postępowych 
rządów premiera PatTice Lu­
mumby w Kongo: dostarczyła 
ru kcji kongijskiej sam-.:>lotów 
łącznikowych i maszyn drukar­
!kich. ..Zasługi" mu.siały być 
znac2ll1e, skoro do dziś Zair ko­
rzysta z pomocy szkoleniowej 
i technlcz.nej BND. Ta opP.racja 
u.orowała też drogę kapitało· 
wi niemieckiemu, w tym prze­
mysłowi zbrojeniowemu, który 
założył tam polig<l'IJ. doświad­
czalny. Np. 26 marca 1976 r. 
firma OTRAG zawarła z rządem 
Zairu urno.wę, na mocy której 
uzyskała prawo do prowadze­
nia doświadcz.eń na terytt')['ium 
tego państiwa m.in. z rakietami 
średniego zasięgu. Firma ta, o­
becnie już na innym poligonie, 
pod ochroną agentów BND pro­
wadzi tak.że doświadcLen1a z. la­
serami i pracuje nad skonstruo­
waniem m.in. laserowej broni 
radiacyjnej, 

BNDW LATACH 
SIEDEMDZIES'IĄTVCH 
I OS·IEMDZ·IESIĄTVCH 

Odprężenie lat siedemdziesią­
tych wyw~l<> i:plyw n:i dzia'" 
łalność BND. Nie osłabiło je­
dnak jej pozy<:ji jako instru­
mentu polityki zągrauicmej 
RFN. Wprost przeciwnie. słu­
żbę tę rząd Ri''l'll zreQiganizo­
wał i rozbudował. OrgauiLacja 
Gehlena w chwili powstania li­
czyła zaledwie 50 J?racowników 
Kadrowych. Kiedy Gehlen od­
chodził na eme<ryturę {30 kwiet ­
nia 1968 r.) - 5500 fukc)ona-riu­
s1.Y. Jego następca· gen, Ger­
ha<rd Wessel przekazał kolejne­
mu prezydentowi BND Klau~o­
wi Kinkelov.i (1 stycznia 
1979 r.) organizac)ę licząca już 
6000 pracowników kadrowych. 
Ten z kolei rozbudował Fede­
ralną Służbę Wywiadowr:za do 
·5500 etatowych pracowników i 
11-12 tys. agentów wywiadu„ 
1 stycznia 1983 r. prze.kazał n~­
wemu szefowi wywiadu RFN 
Eberhardowi Blumowi BND li­
czącą oo najmniej 18-19 tys. lu­
dzi. W Federalnej Służbie Wy­
wiadowczej następują też szyb­
kie zmiany jakościowe: miejsce 
tajnych agentów zajmują ucze­
ni; agenturalne metody ~"'.loby. 
wania informacji (obserwacja, 
podsłuchy, fotografowanie. o­
biektów i dokumentów itp.) 
schodzą na dalszy olan. Podsta­
wowym :fródłe:n infonna~jl sta­
je się selekcja źródeł oficjdl­
nych (prasa, radio, telewizja, 
wydawnictwa k~iąż.kowe)· ra­
porty attache wojskowych: fil­
my i meldunki samolotów roz­
poznawczyc i wczesnego ostrze­
gania (AWACS). oraz dane sil· 
telitame otrzymywane w ra­
mach współpracy z CIA Nie 
znaczy to, że BND zrezygllowała 
z agenturalny-eh metod zclflby­
wania inform:acji Stosu.ie je na­
dal do weryfikacji informacji 
wywiadowczych zdobytych in­
nymi drogami. W-Oda na mlyn 
jest nieuwa~a. zbytnia wyle­
wnoś~. gadulstwo i niefrasobli­
wość turystów t państw ~ociali­
stycznych odwiedzajacycti RFN 
i inrne kraje kapitalisi:yczne. 

Sprawnie działa takte system 
wypytywania w obozact1 dla u­
ciekinierów z krajów socjalisty­
cznych ł pr-zesiedleńcćw Nie 
tałuje słe pieniedzy dla zdraj­
ców gotowych podjąć wso0łpra­
c~ z BND. Najchętniej wcią­
ga słe do współpra-cy pracvwni · 
ków naulkowych mających kon­
takty, wiedze i rozpoznan:e W 
!amym tylko 1983 r. u1awn'o­
no w Polsce kilkadziesiat tak' eh 
przypadków podjęcia wsnólora­
cy z obcym wywtadem („Rzec-z­
po.spolita", 8.12.1983). 

Dziś BND, jak udokun-ento­
wałem to ju.t w swojej k~iążc• 
(Za parawanem służb sp~cjal­
nyc-h Republiki Federalnej Nie­
miec. Wairszawa 1981), o,pe;ruje t 

wlaściwie na całym ŚN1ecie. 

Naturalnie, przedmiotem naj­
wyższego zaintereso-w-ania sa 
kraje socjalistyczne: NRD, 
ZSRR, PRL i CSRS. Kraje te 
BND „uhon(J["owała" utworze­
niem w !WOjej centrali w Pul· 
lach k. Monachium oddzielny­
mi, dla każdego kraju, µo-dwY• 
dl.iałami (oddziałami). Pozos·tałY• 
mi k·rajami socjalistycznymi zaJ­
nrnje si~ zbiorczo inny podwy­
dział (oddział) pod nazwą „Re­
szta bloku wschodr,iego„, 
Szpieg01Stwem na pozostałych 
kontynentach zajmują się pod­
wydziały (O<idz.iał.Y): ,,Bli*i 
Wschód"; „Daleki Wschód''; „A­
fryka"; ,.Ameryka La-c\ńs-ka", 

Wz.rost napięcia w stosunkach 
międzynarodowych spowodowa­
nv rozmieszczeniem :v RFN, 
Wielkiej Brytanii, Wł•Jszech, 
Belgil i Holandii rakie(" Per­
shing II i pocisków samosteru­
jących zmobilizował wywiad 
zachodnioniemiecki do prdc nad 
stworzeniem „rezerwy", która 
może być wykorzystana do 
„brudnych operacji" przt!ciwko 
państwom socjalistycznym Jak 
ujawnił tygodnik „Stern" (po 
raz pierwszy 30 list'lr,ada 
1978 r.) BND „sprawuje o~E'czę" 
nad 1700 terrorystami 
chorwackimi, którzy dokonali 
wielu zamachów bom~wych i 
mordów obywatel! .Tugos·;:wii. 
Najgłośniejszym kh wyczynem 
było zastrzelenie w 1\stopadz?e 
1978 r. w Sarajewie Rado:n.ira 
Gazi, działacz.a Związku Kvmu­
nistów Jugosławii. Po czym wró­
cili bezpiecznie do Bawarii, a 
rząd "RFN odmówił wy•Jania 
morderców. Ilu nacjonahstPw ł 
potencjalnych terrorystów z: in· 
nyoh państw ~ocjalistyC?.J11ych 
znajduje sle pod „opieką'• wy­
wiadu RFN? Trudno dociec. 
Można tylko przypuszczać, że 
BND dosponuje dostatecznymi 
rezerwami na wypadek da1s1.ego 
po!tOTszenia się sytuacji m:ędzy­
narod()Wej i potrzeby po:lier;a 
„bl"l.1dnych ooeracji" nrzec'w1<o 
krajom socjalistycimym. 

EOWARD K. 
NOWAK • 

bezpośrednio powojennych, ni.e Potrafi wytłumaczyć, skąd w ta­
kim razie wzięli się owi domniemani Niemcy. Wszystko prze­
mawia za tym, że zachodnioniemiecka propaganda zalicza do 
Niemców autochtonów, którzy chcieli pozostać w Polsce i - u­
znani przez nasze władze ;ta Polaków - pozostali w Polsce. A 
w takim razie trudno u.znać podnoszony w tymże artykule 
„Spiegla" zarzut „przymusowej polonizacji" przez egzekwowanle 
obowiązku szkol'lego i prowadzenie przez nas na tych terenach 
szkół wyłącznie z językiem wykładowym polskim. 

Na jak kruchych podstawach two.rzy się w „Spieglu" mit o 
potężnej mniejszości niemieckiej w Polsce, świadczy dość 
zawiłe w swojej wymowie powoływanie się na 116 artykuł kon­
stytucji, według którego ludzie zaliczający się dp Niemców ,.nie . 
muszą mówić po niemiecku I pochodzić od niemieckich rodzi­
ców, wystarczy bowiem sama deklaracja lub aryjska babka, 
albo też wpis w czasach okupacji na listę Volksdeutschów". W 
artykule zarzuca się przy tym władzom polskim stosowanie wo­
bec ludno~ci autochtonicznej. ziem odzyskanych przymusu prze­
chodzenia z ewangelicyzmu na katolicyzm, a jednym z przeja­
wów szykan jest malowanie na domostwach ewangelików zna­
ków hitlerowskiej swastyki. Te „rewelacje" tygodnika należy 
chyba pozostawić bez komentarza. 
Zasługuje jednak na uwagę - jako niewątpliwa ciekawostka 

- niezawodna metoda, ujawniona przez ,,Spiegla" rozróżniania 
na odległość Niemców od Polaków ... Tam mianowicie, gdzie na 
poniemieckich terenach widzi się na biało pomalowane o"ro­
dzenie, ob~jście utrzymane w ładzie i porządku, ·a w ok;ach 
wzorowo „szpanowane" firanki, tam oczywiście mieszkają Niem­
cy. 

W artykule nie brak, starannie kamuflowanych. wewnętrznych 
sprzeczności, można z niego też wyczytać, że trudne obecnie wa­
runki materialne są w niejednym przypadku podłożem nie­
mieckiego „poczucia narodowego". Idzie się tu na ten arg11ment 
(podważający poprzednią argumentację) być może w celu odma­
lowania polskiej sytuacji w przeczernionych barwach. Można 
się ·m.in. dowiedzieć, że przeciętna emerytura w Polsce wynosi 
obecnie 6 tys. zł za co można kupić ,teoretycznie" (a w:ęc nie 
w praktyce) parę zimowych butów lub m.in 1!'i coche!lk6w r' 1e­
ba (z wyliczenia wynika. że za bochenek płaci się u r~as 400 
zł) . A zresztą „żywności jest skąpo" ... 

Ciekawe, skąd autor tego nibyreportażu, Erich Wiedemann za­
czerpnął tyle bałamutnych Informacji. Czy świadomie przeba­
czył fakty, czy istotnie takie relacje zebrał od Niemców pod­
różujacych po Polsce, czy zawierzył uciekinierom z Polski, zdol­
n"m do wszystkiego dla spodziewanych korzyści? 

Nie ulega wątpliwości, że w sprawach dotyczących krajów so­
cjalistycznych, w tym także Pilski, tygodnik „Der Spiegel" u­
chodzący w niektórych kręgach na Zachodzie za pismo obiek­
tywne, okazuje się po prostu krzywym zwierciadłem. 

JERZY KWIECIŃSKI 
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łnęło ju~ 46 lat od pamiętnego wrze• 
śnia 1939 :roku. Na szczęście dda 
mies7ikańc6w na.gzego mirusta Łódź 
nie siała się jak wiele :illlJl1)"Ch pol­
.skich miast miejscem zaciętych 
walik, przez co nie trafiła na 'karty 

:podręczmitków S>zkoJnych, ale za to uniknęła 
większych miszczeń. Jednakże nie należy są­
dzić, że wir6g obszedł się z Łodz.ią łaskawie. 
,Tutaj, tak .samo jak w każdym inrnym. miejsCJU 
podbijanej Pol.siki, dokonywano grabieży, gwal­
;tów i 2!hrodlni. Nie było tu co pr:awda .,krwa­
iwej niedzieli" jak w Bydgoszczy, aile działała 
itu taikże V kolumna i dokonywały się pirześla­
oowania Polaków. Nie było tu tak stra·z.ny<:h 
.ja\k w illlnych miastach spustos.zeń spowodowa­
alych a,ta1kami wojS>k hitlerowskich, 8'le grabież 
i terror p·rzybrały tu olbrzymie rozmia<ry. Są­
dzę jedn·ak, że wairto byłoby pr.zypomnieć sze­
rokiemu g:ronu czytelników zdarzenia, Ictóre za­
chodz.iły w naszym mieście przed 46 laty. Na 
ten temat powsltało szereg prac naukowych 
łódzkich historyków, spooród których na szcze­
gólne wyróżinienie za:sługują opracowania Miro­
sława Cygafr.:;'kiego s•tarnowiące prawdziwą k0-
palinię wiedq;y <> hit1erowskiej okupacji w na­
szym mieście. 

MNIE SZO~ć CKA 

Spośród w!e1kkh miast pn.edwojennej Pol~ki 
Łódź posiadała najbairdziej s•lwmplikowaną 
1&tiru1kturę narodowościową. Przed wybuchem 
wojny na 684 tys. mieszkańców żył-0 w Łodzi 
(w granicach przedwojennyich) 233 tys. Żydów 

· i około 60 tys. Niemców. Fakt ten utru·dniał 
niewątpl~wie konsolidację społeczn<>ści łódzkiej 
w obliczu zagrnżenia wojennego. Władze pań­
stwowe oraz polska i żydowska liud•ność miasta 
miały dość poważne obawy co do lojalności 
mr}iejszości rliemieckiej w przypadku ewentu­
alt'iego konfliktu z hitlerowską Rzeszą. 
Społeczność łódzikkh Niemców już przed 

wojną uległa bowiem hitleryza-cji. Środowisko 
to mało aktywn4! i nie afiszujące się \V wię­
k.szośd niemieckością zaraz po pierwszej woj­
nie świa·towej, z biegiem lat stawał-0 się co­
raz baa·dziej zwarte i b<u1tne. Proces ten nabrał 
przyspies•zenia od momentu dojścia Hitlern do 
władzy. Główną rolę w gmntowaniu wpływów 
hitlerowskich wśiród łódzkich Niemców óde~ra­
ly dzialające w o~esie międzywojennym dwie 
prohitlerowskie partie: Niemiecki Związek Lu­
dowy (Deutscher Volksverband - DVV) i Par­
tia Młodych Niemców (Joogdeutsche Partei -
JDP). 

Niemiecki Związek Ludowy powstał w .1924 
roku jako organizacja o silnym nastawieniu 
nacjonalistycznym, \valcząca z procesami natu­
ralnej polonizacji srodowi.;ka niemieckiego i 
starająca się budzić wśród mieszkających w 
Polsce Niemców nas·troje nacjonalistycz..ne oraz 
antagonizować to środowisko wobec Polaków i 
pa11stwa polskiego. Działania te czyiniooe byly 
oczywiście pod powrem k>ultywowania tradycji, 
zwyczajów i kultu·ry niemieckiej. Na czele 
lódzkiego oddziału tej organizacji stał zaciekły 
wróg polskości Ludwig Wolf!. Podobne nasta­
\\·ienie posiadała ta·ki.e Partia Młodych Niem­
ców, z tym że była ona ieszcze ba·rdziej prze­
siąknięta duchem hitleryzmu. Jej łódzkim od­
działem kierował także zaciekły hitlerowiec 
Herbert Mees. Obie te organizacje calkowicie 
podporządkowane rządowi hitlerowskiemu stały 

. się niezawodnym in.s.trumentem politycmym w 
rękach kiewwnictwa III Rzeszy. Na ich bazie 
miała oprzeć się hitlerows•ka V kolumna. Par­
tie te posłus.znie spełniały każde życzenie mo­
codawców z Berlina. Jednakże pomięelzy k;ero­
wnictwami obu organiza<:ii trwała zaciekła W?.l­
ka o wz.ględy władz hitlerows.kich. Kai.da z 

· 11id1 miała ambicje przejęcia kierownictwa nad 
łódzkimi Niemcami. NiemieC'ki Związek Ludo­
wy miał panad 4 razy więcej członków niż 
Partia Młodych Niemców, która jednakże była 
bardziej bojow·a i aktywniejsza w .szerzeniu hi­
tlerowskiej ideologii. W Łodzi dz.ialaJa również 
na usługach Berlina nielici.na, ale aktywna fi­
lia NSDAP, tzw. Au5fandorganisa-tion der 
NSDAP. 
Dómiującym w środowisku łódzikich Niemców 

wpływom nazistów próbowały się przeciws.ta­
wić znacznie od hitlerowców słabsze niemiec­
kie partie o nastawieniu opozycyjnym wobec 
hitleryzmu. Były to Niemiecka Socjali5tyczna 
Partia Pracy Polski (Deutsche Sozialistische 
Arbeitspartei Polens - DSAP) oraz Związek 

.1emców w Polsce (Ve··einigung der Deutschen 
in Polen - VdDiPl, który wydawał tygodnik 
„Der. Deutische Wegweiser". 
Duże wpływy w śr-Odowisku łódzki·ch Niem­

ców po.siadały organizacje religijne. Wielu nie­
mieckich duchownych hołdowało ideom nacjo­
nalizmu, a tylko nieliczni pastorzy z biskupem 
Bu•rschem na czele zachowywali lojalność wo­
bec państwa -polsikiego. 

W końcu lat trzydziestych bu}nie roiw!jało 
.się w Łodzi dz.ięki tolerancji władz polskich 
niemieckie piśmieninictw-0. W latach 1937-1939 
wychodziło w l,odzi około 20 pism niemieckich, 
z których największy zasię(( oddzialywahia miał 
dziennik ,;Freie Presse". Swobodnie mogły się 
również rozwijać różne niemieckie stowarzys_ze- . 
n la. 

0.5TATN!E _DNJ POK.OJV 

Do koi'lca 1938 roku hitlerowskie orr,:aniwcje 
w Łndzi zajmowały się jedynie działalnością 
polityczną. Na przełomie 1938 i 1939 roku hi­
tlerowcy rozpoczynają przyr,:otowania do stwo­
rzenia w Łodzi zbrojnej or~anizacji dywersyj­
nej Na ilono orz.ede wszystkim działalność 
s1.0iel(()WS•ką. która oczywiście o.1iała miejsce 
również w latach pop.rzennich, lecz terraz. z u­
waid na zbliżającą się wojnę, przybrała cha­
rakter masowv. W zdobvwaniu informacji hi­
tlerow,ki WY"~ia·d miał U

0

!atwione zadanie przez 
to. iż ·o~romną rolę w życiu gospociarrzym mia­
sh po.siadały firmy niemieckie . . Banki i nie­
mieckie t<iwarzvstwa asekuTacyjne powiązane z 
polc;kimi firmami z łatwością 7.dobywały plany 
zaklaoów i ró7mer,:o rodzaju tajne informacje. 
~7.rzel(ólna rolę oder:rały tu Deuts<:her Bank l 
D-e.c;dner Bank Wielu Niemrów o przekona­
n: 1r.h hitlerowskich bvło w Łodzi whiściriPla­
mi nrzedsiębior«tw przemyc;łowvch lub handlo­
wvch. co dawało im szerokie możliwości uzys­
kiwania tajnych informacji o zmaczeniu gos­
pr>narczvm I wojskowym. Niemcy zajmąwali 
ponadto szereg eksponowanych ' stanowi~k w 
pnPm,·śle, handlu a nawet admini•tirarji pań-

"sit·wowel. iwylk!o.rnysitują.c często S1woje up<rawnie­
nia w działa:llności szpiegowskiej na necz III 
Rze5'z:y. WieLu łódzkiic'h hiltlerowcÓtw poruszało 
się stale po terenach, na kitórych zmajdo.waly 
f1Ję jedtnostk! wojsikowe lub urządze·nia o ma­
<:zeniu ohroninym. Sz.czególinym zainteQ·eso·wa­
illiem z lch strony cieszyły się rej0111y, w któ­
rych armia Łódź prze.prowadzała prace forty­
fikacyjne (doliny War>ty i Widawki). Gwałtow­
nie wz;raJStała liczba schwyta111ych przez wła­
<l.ze polskie niemieckich szpiegów. Jednakże 
władze polsk·ie nie pr-zedwdziałały dość skute­
cznie temu zja1wisik:u. z uwagi ll'la słabość łódz­
kiej placówfki ko!).trwywiadu i nieudolność sił 
policyjnych, które nie mogły sobie poradzić z 
dobrze zorgani~wanymi i świetnie zakons-piro­
wanymi agenturami hitlero.wskimi. 

Innym, niez.wykle ważm.ym a.spekitem działa­
nia hitlerowskiej V kolu!11ll1y · była dywersyj­
na propaga,nda. Skierowana była ona w dwóch 
kierunkach. Z jednej strony jej zadaniem było 
ostateczme zjednoczenie mniejszośd niemiec­
kiej wokół hitlerowców i xantagonizowanie jej 
w stosunku do Polaków i pańs·twa polskiego o­
iraz przygotowanie gr·uintu pod działania dyweir­
syjne w czasie z.bliżającej się wojny. Glo.swno 
•więc chwałę III Rzeszy i jej wodza. Przedsta­
wiano Wehrmacht jako armię po·tężną i nie­
zwycię~oną, 71dolną błyskawicznie pokonać Woj­
sko Pol.sikie. Przewidyiwano świetlaną przysz­
łość d1a Niemiec i wszys1t!kich Niemców poo 
;rządami naz.is1tów. Domagano się sipecjakiych 
praow d!la mniejszości niemieckiej w Polsce, 
.przedstawiając w fałszywym śiwietle jej sy•tua­
cję. Rozpowszechniano irównież kłamstwa o 
rzekomy1ch pueśladowaniach Niemców przez 
Polaków. Z drugiej strony hitlerowcy starali 
się szerzyć nastroje. defetystyczne wśród Po~~­
ków. RoZJpowszechniano \Vięc szereg przeroz­
n:„ch fałszywych wiadomości i ploteok. Chiwalo-
1110 się potęgą Niemiec i s·iła Welmnach'.;u wy-

PAWEŁ DZIECIŃSKI 

Soli o treści „Ma'."ka umarła. Kup wie!'1ce''. 
zv,,ró,cił oo uwagę kontrwywiadu i umożliwił 
unie.szlrochli•wienie z.nacz,nej liczby dywersal!lt6w, 
za.nim ·przys'tą:pili do akcji. Hitler b0<wiem na 
wieść ? układzie .pols1ko~bry•tyjskim przesiunął 
termin napaści na 1 w,rześnia, C'O dalo czas 
władzom bezpieczeń.stwa na u.daremnienie zna­
cmej części zamierze11 V kalumny. Hitlerowcy 
planowali bowiem m. in. niszczen·:e torów i 
mf.stów oraz zawładnięcie łódzką pocztą i ren­
t: alą telefoniczną. Polkja wy'kryla szereg skła­
dów broni i amunicji oraz dokonała are>ztowań 
wielu łódzkkh hitlerowców. Mimo, iż a'kcji po­
licyjnej nie d-oko11czono przed wybu.chem \\-;oj­
ny, to jednak hWerowska V ko1umna· w ł..odzi 
panlo.sła taik duże st.raty, że nie była w ~tanie 
zdewrga1J1izować życia w mieś-cie przed nade~­
ściem woj•s·k .rtiemiectkich. 

PIERWSZE DNI WOJNY 

Wrbuch wojny zastał m!a,;to n:e prz~·gotowa­
ne do obrony. Kopanie . rowów przeciwlotni­
czych zaczęto dopiero 26 sierpnia i kontynuo­
wąno je już w czasie wojny. Brakowało sdwo­
nów pr.zeci.wlotmiczych. Akcję kopania rowów 
i,irzedwJ.otmiczych i adaptację pi·wnic niektó­
rych domów 1t1a schrony usilowali storpedować 
łódzcy hitlerowcy irozsieiwając plotiki mćnviące 
o bezcelo•wości •tej akcji w wypadku ti::.veia 
przez Luftwaffe bomb gazowych. Jednak mimo 
sze•reg•u tru·dnoki ludlność pol:o1ka nie i;cr;0,1la 
si~ pa1nice, a wręcz przed•wnie pok:i.z::tla 
s.woją patriotyczną po.stawę. Natychmia,;t 1°0 <>­
.e:loszeniu wiadomości o wvbuchu woh.'· za „.,ę­
ly gromadzić się tłumy ochotników domagają­
cych się wcielenia ich do w-oj3ka. Zw·z.~:" o•:­
,ganizować ochotnicze <łużby pomocnicze uc!z'e­
bjące woj,ku różnorakiej :pom-0cy. Po,,·,;td 

(1) 

Hitlerowski wrzesień w todzi 
kazując bezcelowość jakiegokol\•,:iek oporu .z 
polskiej strony. Straszono· groźbą 1vyhuchu WOJ­
n~· podając wraz to nowe termin.y inw~zji. 
Tym sta.łym groźbom t<>warzy.szyly rz?czyw1ste 
p.rzy1gotowania Niemiec do wojny jak zarządze­
nia mobilizacyjne, ruch wojsk itp. Ta wojna 
nerwów miała doprowadzić do wyczerpania 
psyrh;cznego społecze6stwa pol~·ki~go i .. wl<i'.1~ 
1aństwowych, a tym samym osłabić mozllwosc1 

obronne Polski. Starano się także podważać za­
ufanie :;.połeczeństwa do rządu kwestionując 
możliwo;ci obronne i silę pailstwa polskiego. 
Rozpuszczano wiadom-0ści o katast'.'Clfalnej . ~·­
tuacji gospodarczej i fi111ansowej Polski. To­
war7.yszyły temu próby masowego wywozu z 
Polski do Niemiec .s.rebrnych monet. Rozsiewa­
no wątpliwości co do realnej "wa1·tości zach-0d­
nich sojus·zników Polski posługując się ch~t­
nie prz)"kladem Monachium. ' 

Jednym z rezultatów hitlerowskiej propagan­
dy, a zairazem jej powa:żmym atutem były u­
cieczki Niemców z Polski do RzeSJY· Zaczęły 
się one od marca 1939 rolm i trwały aż do 
wybuchu wojny. Hi.tlerow,sarn propaganda wy­
korzystywała te uciecZJki jak-0 dowód na rzeko­
me prześladowania .mniejszości niemieckiej w 
Polsce. Służyło to zja·wisko Goebelsowi do pod­
sycania w Niemczech nienaiwiści do Pola:ków i 
dawało możność uzasadnfania w oczach zag~·a­
nicy agresywnych kroków wobec Polski. O­
prócz aspektu propagandowego akcja ucieczek 
do Niemiec przynosiła hiitlerowcom również i111-
ne korzyś.ci. Ucieki·nie!l'.'zy ud21ielali wywiadowi 
najświeższych informacji, a także dostarczali 
Wehrmachtowi przewodni•ków niez.będnych w 
czasie pl!11!1owanej kampani.i. Wielu uciekinie­
rów było s'2lkol-0nyich do wylkomywania w o<k!re­
sie wojny zadań dywersyjnych na tyłach wojsk 
polskich. Wielu łód7lkich hiUerowców uni·knęlo 
l\V ten .sposób powołania do służby w Wojsik 
Polskim, aby wstąpić do Wehrmachtu i później 
z bronią w ręku wystąpić pr7.eciiw krajowi, 
który ich żywił. Obok szerzenia defety;;•tycznej 
propagandy orgarniizacje hi.tlerowskie usiłowały 
sprowOikować społeczeń-stwo polskie do czyn­
nych wystąpień antyllliemieckich. Łódzcy hitle­
rowcy demonshracyjnie <5dmawiali płacenia 
składek na Fu!1Jd.usz Pożycziki Obrony Przecil\v­
lotniczej, w miejscach public:zmych używali 
głośno jęt)'ka niemieckiego, w rozmowach z 
Polakami obrażali godność narodu i państwa 
pols·kiego. Ta1ka prowokacyjna posta.wa wielu 
łó&kich Niemców była powodem szeregu zajść 
i wystąpień antyniemiecki.eh, które jednak ni­
gdy nie przybirały po\vaż1niejs.zych rozmiarów, 
przez co nie spełniły nadziei organizatorów 
prowokacji. Hitlerowskie prowokacje spotkały 
się nie tyl'ko ze z,decydowa111ą postawą społe­
czeństwa polskiego, ale także z" ;reakcją władz. 
ProwO'katoorzy byli pociągani d<> odpowiedzial­
ności karnej, co w pewnym stopniu ostudziło 
ich ~apał. 

NieZJwyle ist-0·tlną rolę w dzl!ałalności V kolu­
mny przed wybuchem wojny odgrywały przy­
gotowania do przeprowadzenia akcji wojs·ko­
wej. Wiosną i latem 1939 r~u rozpoczął .się 
przemyt broni i materiałów wybuchowych z 
Niemiec, które następnie były urnies'ZCzane w 
zakons.pirowa111ych skirybkach. Opra-cowany zo­
stał dokładny plan zorganiwwall'lia .dywersjd w 
Lodzi i ok-01icy. Wystąpienia terirorystyczne 
miały być zgrane w czasie z uderzeniem Wehr­
machtu na Pol'lkę. W sierprniu 1939 roku w 
wyniku prowadzonego od lipca. śledztwa zde­
maskowano dywersyjną organizację hitlerow­
ską w powjecie łódzkim. ATesZJtowano 20 osób 
w Nowocolnej ! Lipinach I wykryto s1kła<ly 
broni w tych miejscowościach oraz w Ło-dzi. 
Dekonspiiracja potężnej organizacji dywe'!'sy.i­
nej nastąpiła w osta1mich dnia~h sierpnia. W 
związku z planowanym na dzień 26 sierpnia 
1939 roku uderzeniem na Polskę Berlin po'>ta­
nowił dać V kolumnie hasło do działania. Był 
nim telegr~m z Niemiec skierowany 25 sierpnia 
do jednego z Niemców miesz.kających w Malej 

Komitet Nie->ienia Pomocy Rodzinom Rezerw!­
stó1l.r. Gru,py mlodych ludzi, którzy nie otrz~·­
mali przydziałów mobilizacyjnych udawały się 
w kierunku Warszawy w r1adziei zaciągnięcia 
się do• wojska. 

Pierw.~zy nalot lot1niczy na Łódź na,;;tąpił 2 
września. W jego wy•niku kilkaset osóh ponio­
slo śmierć, a wiele zostało rannych. Panowało 
przepełnienie w szpitala.eh, które mogły w.;ku­
tek tego przyjmować tylko ciężko rannych. 
Lżej rannym udzlelano pomocy ambulatoryj­
nej. Władze podjęły próby przeprowadzenia 
rozśrodkowania choć części ludności miasta na­
ra:.i:onego na zmasowane ataki lotnicze z powo­
du słabej ob·rony przeci\vlotniczej. Próby te nie 
powiodły się w większej s.kali z braku odpo­
wiednich moi.liwości transportowych. Wielu lu­
dzi usiłowało przedostać się na własną rękę na 
wschód powodując jeszcze większe zamieszanie 
na drogach. Równocześnie do Łodzi napływały 
duże ilośd uchodźców z obszarów zachodnich. 
Roz.powszechńiali oni wiadomości o okiruciel1-
'stwach wojsk niemieckich, przyczyniając się do 
pojaiwiania się naskojów niepewności. Uchodź­
cy ci otrzymywali pomoc od różnych organiza­
.c}i społecznych - głównie PCK. Od wybuchu 
wojny poja•wiają się w mieście trudności apro­
wizacyjne. Wynikały one głównie ze zdezorga­
nizowania transportu przez działania wojenni". 
W .związku z tym pojaiwił.v się tu i ówdzie 
próby spelkula•cj'i, żywl!lością os·tro Z'Walczane 
•przez władze i społeczeństw!() miasta. 

T.ru<lną syruuację ludności usilowa.U wyko.rzy­
stać agenci V kolumny siejąc defetystyczną 
propagandę, pirzekonując o „humainHaryźmie" 
Wehł"machitu, rozpowszechniając róimeg-0 rodza­
ju fałszywe info.rmacje o sytuacji na froncie 
itp. Nas.Hila się też a•kcja szpieg.owska ! hitle­
rowcy dzialali ze rz.dlwojoną a-ktyVV1I1ością. Po­
dejmowano nawet próby .sabotaru. Hitlerowcy 
dokonywali też licznych z.rziutów spadochronia­
rzy - dywersantów. Władzom udał-0 się ująć 
jednego spadochrooia.rza 2 września na cmen­
tarzu żydowskim i całą gr.u,pę w okolicy Łodzi 
w nocy z 3 na 4 wrześ.nia. Do grnźniejszych 
wystąpie!'J. nie doszło w wyni•ku O'lnówi•onych 
wyżej sierpni•owych aresdowań hitlerowskich 
dyiwersallltów oiraa. a1k.cji s.ił bezpiecz.et'lstwa z 
pierws·zych dni września. Od razu w momencie 
rozpoczęcia się wojny 1 w.rześnia 1939 roku za­
•wieszono ziejące nienaJwiścią do wszy.st.kiego co 
polskie dziennik „Freie Presse" i tygodnik 
„yolksfreund". Zez;wolono natomiast na dalsze 
wydawanie dzieników „Vol'ki.szeitung" i „Neue 
Lodlzer Zei11.lJ!lJg", a talkie tyg·odnika „Der 
Deutscher Wegweiser'', które to pisma nie 
;przejaiwiały wrogiego ducha wobec narodu i 
,państwa polsilciego. Przykład ten świadczy o 
tym, .że władze polsikie nie kierowały się w 
swoich działniach nienawiśdą do wszystkiego 
co niemieckie, jak to upoa·czywie twlerdzi}a 
propaganda hi!ł;le1rowska, lecz sta'!'ały się jedy­
nie wyeliminować czy1nnilki dążące do zniszcze­
nia na.szego pańs·twa. 

Zgod1t1ie z wcześniejszymi pilalllami w dniach 
1-3 września władze polskie podjęły działa:nia 
mające na celu zabezpieczenie z,aplecza przed 
szerszą akcją dywersyjną ze strony elementów 
prohitlerowskiich. Internowano więc czołowych 
działaczy ugrupowań o sympatiach prohi tle­
rows•kich. OgóJnie z Łodzi i okolic internowa­
no około 600 osób. Internowamych· gromadzono 
w pu,nktach zbornych gwarantując im dosta­
iecme wyżywienie. Os<>by te nie podlegały ża­
dnym szykanom ani ze strony policji ani lud­
ności cywilnej. Plan przewidywał przetrans­
portowa•nie ich koleją d-0 wschodnich reionów 
kraju. Jednakże wskutek dz.iałalności nieprzy­
jacielskiego lotnictwa zamiaru te"o nie udało 
się zrealizować. Internowani musieli część pod­
róży o-dbyć pieszo, podobnie jak w tym sa­
mym czasie setki tysięcy polskich uciekinierów 
odczuwając na własnej skórze ataki hi:t1erow~ 
:<kiego lotnictwa. Były to w ich po·dróży jedy­
ne nied<>godnośol, gdyż władze w miarę moż-
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nośc! zadbały o dostateczne wyży\denie i11teit„ 
nowamych i uie byli oni w żadi'm sposób p,i:ze• 
śladowaini. Nie dotadi oni -zresztą do miejsca, 
przeznaczenia uwolnieni przez eskortę na 
wschód od Warsza1wy. Wywiezienie z Lodzł 
najgroźniejszych hitlerowców osłabllo i talt 
nadwątlone si~rpliliowymi aresztowaniami siły 
V kolumny, ale nie z:apobieglo szerzeni,u paez 
to środowisko defety.;tycznej pro.pagand.''• in.s!)i• 
rację dó której dawały audycje niemieckiego 
radia. W 1Jwiązku z tym władze ord.1ęl~' 3 
września decyzję o konfiskacie radioodbiorni­
ków będą·cych w po.;iadani'J Niemców. 

3 wrz.eśnia w Łodzi, pod91J.nie jak w War.sza­
wi.e odbyły się radorne manifestacje . będą:e 
wyrazem euforii z powo.du wypo\':'1~d7:ema 
Niemcom wojny przez W1el'ką Brytanię 1 Fran­

. cję. W z.wiątku z tym, nast,roi~ w Ł?dti ule-
gły z.naczinej poprawie. P0Ja...,1ło się sze1·eg 
bntastyc2!!1ych plotek o rzekomych su\tc:esach 
aliantów wvwoływanych zarówno przPz pr a:;ę, 
jak i pr~ez ·żądną radosnych wieści opńni.ę pu­
bli:zną. Jednakże rzeczywistość okazała się zu­
och1h inna. 3 września wieczorem lotnictwo 
~iemiec'kie dokona~o nowego nalotu na mia1to, 
powodując straty w substancji mieszkaniowej: 
Równocześnie z.większył się naol:vw do VJdz1 
uclwdźców opowiadających o okrucie1i.;;tw"1ch 
woj.>k niemieckich. Wkrótce też rozpoc~ęła sJę 
ewakuaeoia z Łodzi na wschód urzędow pan­
c;twowvch. Rozoocząl się odwrót wojsk pol1skich. 
D' 6 ·wr7.eśnia· ewaikuowano z Łodzi garnizon, 
.waż.niejsze urzędy państwowe, policję. straż 
poż::irną ibo. Pnez miasto przeciągały wycofu­
_iace się oddziały pohkie. Ewakuujace si:ę wł;:i­
dŻe zabrały ze sobą \vszystkie możliwe środiki 
t:·a:1•rmrtu. R<Jznoczęła się ucieczka części: lu­
dn,...~ci miasta. W tej sytuacji łódzcy hitlerow­
c:--· zaczęli mów podnosić głowę. Zachowy·wali 
.<ę nrowokacyjnie. bezczelnie ókazujac radość 
z <nk:esów niemieckich i jednocześnie przY!!<'l­
to·\Vu.iąc się w ko•nspiracji d{I czynnego w.,·1;tą­
t1ie11i<i w m()\11encie po.i.aw:ienl•a się forpoczt 
Wehrmachtu. 

Przez ok<olo 3 dni, jakie upłrnęly międz~· o• 
pu;;zczeniem Łodlli przez władze polskie a 
wkroczeniem wojsk niemieckich mia'Sto pO'ZO­
stawalo bez kont.roli ze strony zorganizo:wrne­
~o aparatu władzy. W tej sytuacji zaistniała 
konieczno~ć stw"'Orzenla oc;;mu samorządo·wego, 
k!óry przejąłby funkcje 1 zadania cJo•ychcza1; 
wykonywane przez urzędy paóstwowe. Organ 
t'-'ki mógłby ró\vnież speh1iać rolę reprezentan­
ta interesów l·ud'ności miasta wobec niemiec­
kich wojs'k okupacyjnych, który.eh wk,rocz.enia 
spodziewa'llo się lada dziet'l. Duże znaczenie 
przy rodzeniu się tej koncepcji odgrywały doś­
\Vladczenia z okresu okupacji hiemieckiej 'łf 
cza ·ie I wojny światowej. 6 września grupa 
działaczy politycznych, gospodarczych i s.połecz­
nych oraz czołowych przedsta\\•icieli inteligen­
cji po·tanowiła powołać do życia Komitet Oby­
watel.ski. Byla to, in.stytucja o charakterze o­
gólnwpołecznym, a więc bezpartyjna. w której 
zasiadali przeds•tawiciele większości grup lud­
ności zamie.si:kującej miasto. W skład Komite­
tu Obywatelskiego nie• weszli przedstawiciele 
ludności żydowskiej, aby nie kompl1kować 
przyszłych pertraktacji Komitetu z dowódz­
twem WehTmachtu. Weszli natomias·t przedsta­
wiciele mniejszości niemieckiej, którzy dotych­
czas dali się poznać jako lojalni wobec pań­
stwa polskiego. Do współpracy :i: Komitetem 
przystąpili p9z:ostali jeszcze w mieście pracow­
nicy przedwojennego Zarządu Miejskiego. Ich 
r)omoc um~żliwiła szybkie stworzenie aa:iaratu 
wyk-0nawczego Komitet.u. Utnymaniem pO'fząd„ 

ku w mieście miała się zajmować ochotnicza 
!o1·macja uibworrona jeszcze przed powstaniąm 
Komitetu pod nazwą Milicja Obywatelska. Nie 
była O!l1·a umundui·owa111a, a milicjanci odróż­
niali s·ię od reszty społeczeil.stwa poprzez no­
szenie opasek na rarnien~u. Wyposażeni byli 
ty~ko w gwizdki i paliki gumowe. Milicja mia­
ła utnymywać porządek, zapobiegać rabunkom 
i zwalczać paskaTstiwo. Komitet Obywatelski 
posia\vił sobie bardzo ambitne zadania. PTagnął 
opanować trudności gospodarcze, uruchomić 
szko.Jni-0t•wo .spaTaliżowa'!le wybuchem wojny, 
sbworzyć system opieki nad najbiedniejszymi, a 
przede wszystkim polepszyć tragiczmą sytuacj~ 
aprowizacyjną miasta. 

Dz.ię'k!! pozostawionym w m1esc1e zapasom go­
tó\""ki udało się już 7 wrz.e.IDia wyplacić wszy­
stkie zaległe p-0b0<ry pracownikom miejskim. 
N a.stę.pnego dnia Komitet podjął sze.reg decyzji 
un;ożliwiających polepszenie zaopatrzenia lud­
noki w chleb i U'l'uchomdenie szkolnictwa. Mo­
gla się róV1"11ież uikaizać pie.i-wsza od momentu 
opuszczenia miasta pnez władze pa11stwowe 
gazeta tzw. „Jedn.odi1iów'ka". Tymczasem nastro­
je w Łodzi były peline niepewności co do dal­
szego losu miasta i j~o mie~:r.kańcfiw ' Wiado­
mo było. że wojska niemieckie zbliżają sią · 1 
krążyło na ten temait- 'szereg najróżniejszych 
plotek. Lotnictwo niemieckie nie przeja·wiało 
żadinej aktywności, za to 7 września nastąpił 

krótki ostrzał artyleryj.ski miasta. kitóry nie 
przyniósł większych szkód, ale podziałał przy­
gnębiająco na morale ludności. Łódzcy hitle­
rowcy uni'kali jaikichkolwiek .zatargów z Pola­
kami wyczE'kuią<: na przybvcie wojsk niemiec­
kich. Chociaż będąca w stadium organizacji Mi­
licja ObywateMka nie była w stanie calkowkie 
zapobiec kradzi~om mienia publicznego 1' pry­
watnego, w mieście panował spokój i n;e do­
chodziłQ do żadnych większych zajść. 

C.D.N. 
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ze. str. t 
cy w· Ludwikowie i Brzustówce mogli wsiąść do autobusów 
miejskiej komunikacji, o któi;ą wzbogaciło się miasto. 

Most dygotał, kiedy przejeżdżał przez niego wyładowany lud:f­
m! <:1~to?u~. wywołując zduszony jazgot desek. Dla tych, którzy 
w1edz1eh. ze wisi Qn na stalowych linach. · nie było tajemnica 
że i""'.och chlopców1 skacząc po nim, potrafiło wprawić go w dy~ 
gotan:e. 

Los. mos!u, twi~rdzą l~dzie, przypieczętowały ogromne cięża­
rówki k rązące m,1ędzy miastem a kopalnią piasków w Białej 
Górze. których trasa tędy właśnie pr1eh;Pf!ała Zapewn~ bvł 
to jednak normalnie ek~ploatowany most, dla którego czas daw­
no się już 7.atuyma!, a wymagania jakie mu stawiano były 
daleko ponad je~o możliwości 

Czas oka1ał ~ię drugim wrogiem mostu. 
Nic więc dziwne~o. że przyśnił się ludziom most nowy, taki 

dla kt.órego qetki prze 1e:7dżających co dzień samochodów nie 
b.yłyby problem~m. nb mówiąc jui o tym, że w żadnym razie 
me rnc'(łyby bawić s ię ·- im dzieci, wprawiając go w rytmicz­
ne huśtanie. 

Zaczęto kreślif plan nowego mostu, a wraz z nim ulićy, bo 
wywagała ona w tym ~tanie rzeczy znacznej korekty. Inna d ro­
g<:> ;_ inny most mia ły połacz.vć miasto, które dawno ju:i: prze­
kroczyło br7e:! rzt>ki i wchłonęł~ byłą wieś Ludwtków. Wszystko 
wskazywało na to, że zbliża się rychły koniec starego mostu. 

I wtedy czas, który był jego wrogiem zrob ił nieoczekiwanv 
gest w jego stronę. jak gdyby oddawał mu zabrane n!egdy.ś 
lata . Stalo się tak, że nierealny okazał się sen o nowym moście. 
Wszystko straciło ~wój pęd. <;tary most ze swoją rr.etryką si~ga­
jąca czasów wojny przywrócony został do łask. Niezbędna by­
ła hlko pewna kosmetyka, by sprostać on mógł zadaniom prze­
rastającym jego aktualne możliwości. 

·Most 

Niebawem czerwono-białe szlabany zagrodziły obydwa jego 
wyloty. Potok ·samochodów skierowano okrężną drogą, miejskie i 
str~foyve autebusy. ~tórymi jazda weszłą już ludziom w krew, 
zmteniłv albo ~króct!y swoje trasv Nastał cza~ remontu 
. Most by_ł nadal do przejścia, a nawet można było przemkną~ 

się pnezen rowerem lub motocyklem. Patrzono przez palce na 
odsunięte nieco bariery, gdyż podejrzewano że czas remontu 
nie będzie krótki. ' 
BYł to stan mniejszej uciążliwości, mający swój początek od 

l!stoi;iado~yóh d:11 1984 roki.!. Ludzie, którzy udawali się do \Uia­
sta. Jechal1 okręzną trasą, albo przechodzili przez most i wsia­
da!• d_o autob~sów, po. \frugiej ~tronie. Podobnie postępowali 
wr~caJar z tmasta Ci zaś, co mie!izkają w podtomaszowsklch 
wsiach m•~li te_ra.z . p:·zejazd kombinowany, a więc jazdę dwoma 
auto?;· ~ m1· _rloJezdzaJącyml do wylotów mostu wraz z jego 
prze3sc1em pieszo. 

W owych p67nojesiennych miesiącach pojawili się wykonawcy 
zabiegu, l<tóry miał odmłodzić stary most Były nim dwie firmy 
jedna . to~~lna. druga zamiejscowa. Pierwsza, nosząca nazwę 
Przeds1ęb1orstwo Eksploatacjl Dróg i Mostów wyznaczona zo­
stała do zdjęcia_ drewnianego podk~adu I zastąpienia go nowym, 
druga, pod nazwą Kieleckiego Przedsiębiorstwa Robót Mosto­
\~ych, miała zadanie większego kalibru, polegające na zbudowa. 
mu betonowych podpór, na których mógłby się wreszcie oprzeć 
znekany czasem most. 

Firma lokalna , po rozpatrzeniu zakresu swoieh obowiązków 
wzięła się najpierw za wymianę drewnianego podkładu na 
dwó~h wąskich kładkach biegnących wzdłuż mostu, jakie służyły 
ludziom przy przechodzeniu. gdyż nawet w okresie największe­
go natężenia prac pragnięto utrzymać jego drożność dla pie· 
szrc.h. ~rzedsiębiorstwo kieleckie przywiozło kafar i zaczęło 
wo1Jać zelbetowe pale pod przyszłe podpory. Na razie w stre­
fie przybrzeżnej. 

Zima położyła kres tym działaniom. Odjechali wydelegowani 
do pracy w Tomaszowie robotnicy z firmy kieleckiej co zamie-
szkiwali turystyczny camping położny nad rzeką. ' 

Most odpoczywał. 
Ludzie przechodzili przez niego jak dawniej, chociaż ten czas 

dłużył im się, liczyli, że Ich mitręga nie potrwa długo. 
W kwietniu pojawili się robotnicy z firmy miejscowej I po­

częli zrywać nadpróchniałe drewno z mostu. Nadszedł czas u­
ciążliwości większej, albowiem przejście przez most od strony 
Ludwikowa odbywało się przez schodnię. 

Schodnia przy omina metalową Klatkę zabezpieczoną drucla­
~~ siatką. Wewnątrz są schodki ze stalowych blach, wąskie, na 
inlku poziomach, · wokół osi przebiegającej pr.zez środek schodni 
którą należałoby sobie wyobrazić. • 

Przejście przez most skanalizowane zostało jedną z kładek 
przyczepioną wzdłuż mostu, aż do schodni, która zbiega w dół. 
skąd można, już pod mostem, przej§ć do przystanku. 

Schodnia - stała się miejscem scen dantejskich. Widziano tam 
ludzi schodzących po niej na czworakach, co dla większości 
było poniżeniem nie do zniesienia. Wniesienie roweru, albo 
dziecięcego wózka stanowiło nie lada wyczyn. 

M_atkl z dziećmi w wózkach nie odważyły się robić tego 
same, musiały czekać, aż pojawi się jakaś pomocna para rąk. 
Starsi ludzie byli w znacznie gorszej sytuacji od młodych, mu­
sieli trzymać się kurczowo barier, albo wybierać sposób bardziej 
pewny, czyli Iść na rękach I nogach. 

Dylemat powstał dla osób grubych. Kładka dla pieszych jest 
wąska. Żle było, kiedy w rękach takiej osoby znajdował s;ę 
bagaż i rower. Nie wiadomo było co zrobić: najpierw przenieść 
torbę, a: później przeprowadzić rower, czy też odwrotnie - zo­
stawić na drugim końcu mostu rower I wracać po torbę? 

Dla nikogo nie były to proste kwestie. 
Niektórzy, skłonni przystosować rzeczywisto~ć do siebie, prze­

dzierali się przez kładkę z rowerem I 'bagażem, Płacili za to 
pozdzieraną z rąk skó.rą, do krwi. I także krwią, która ude-
rzała Im . do głowy. . 
Dziewięć tysięcy ludzi mieszka po ~ruglej stronie rzeki w 

dawnej wsi Ludwików. co stała się dzielnicą Tomaszowa, Mogli­
by on i i f'~d1ić okrężna trasa, lecz trasę tę obsłul?uje tylko jeden 
autobus. Nie nalrży rozumieć, że jest to jedna linia numer 15. 
Nie! Jest to jeden egzemolarz autobusu, kręcący się w kółko 
na swojej trasie. Drugiego i tak wbrew rozmaitym intencjom 

. rozmaitych ludzi, nie udałoby się wprowadzić na tę trasę, gdyż 
droga na pewnym odcinku jest zbyt wąska. 

Lt1d7iP 7.muszeni są wybi er::ić wariant z przejściem przez 
most. albowiem iycie nie jest w stanie przystosować się do 
ror.kła rl u ia?dy 

Przystanek po stronie dzielnicy Ludwików, w pobliżu rezer­
watu -. ,Niebieskie Żródła'' zyskał ponurą sławę. Zdarzały się 
rozboje I gwałty. Zdarzają się nadal. Trudne prawo obowiązują­
ce dziś w całej Polsce, w tym mieście obowiązuje od dawna. 
Taka jest specyfika tego miasta. obarczonego przemysłem, cięż­
ką pracą, ale i przestępciością na ~kalę nie znaną gdzie indziej. 

W\er?Orem. ci, co oczekują na przy$tanku. który 7 konieczności 
stał się krańcówką linP numer 10 w stronę Białej Góry, Smar­
dzewic ; Tresty, mają duszę na ramieniu. Niepewność ta mala­
ła wraz z wydłużaniem się dnia, alf" teraz zdecydowanie się ob­
niża. bo dni z oowrotem ~tają się krótsze. 

N"dz!eja była w szybkim zakończeniu ·remontu mostu. Po 

6 ODGŁOSY 

ezątkowo wyglądało, że jest to możliwe. Kielecka firma kre~­
llła wizję końca najpierw w maju, później w lipcu, a teraz do 
kol'1ca roku. 

Firma działa w gestii Ministerstwa Komunikacji. W Polsce 
istnieją dwie firmy. które zajmują się budową I remontami mo­
stów. dru~ą jest Płockie Przedsiębiorstwo Robót Mostowych. 
Geografia aktywności obydwu firm zasadza się na tym, że po­
łudniem kraju zainteresowane jest przedsiębiorstwo z Kielc, a 
północą. z Płocka. 

Ministerstwo komunikacji posiada swoje ważne budowy, a 
pośród nich je~zcze ważniejsze. Ważną jest na przykład budo­
wa mostu na Warcie w Szczepocicach, którędy przebiega trasa 
E-16. 

Remont starego mostu pamiętającego czasy wojny światowej 
na rzece Pilicy, na trasie, która prowadzi do Białej Góry, Tres­
ty i Smardzewic jest piątym kołem u wozu dla -firmy z Kielc. 
Ministerstwo Komunikacji jest nią zainteresowane w stopniu 
minimalnym. Być może nie jest nią zainteresowane w ogóle. 
Wiosną ludzie z fir!'flly kieleckiej zabrali kafar i wywieźli go 

na inną budowę. Nie był już potrzebny żelbetowe pale zostały 
już wbite w nadbrzeże, żeby wbić takie same pale w · nurt rzeki 
potrzebny był także kafar, tylko że o wiele większy, typu 
KL-235 produkcji szwedzkiej firmy Concum-Landverg. Trzy 
takie . kafary są na wyposażeniu kieleckiej firmy, a czwarty, 
podobny, skopiowany kropka w kropkę z tamtych, jest produk­
cji rodzimej. Wszystkie są dla firmy szczególnie cenne i wyko­
rzystywane do maksimum. 

Rzecz szła o sprowadzenie kafara · typu KL-235 i wbicie dwu­
nastu pali w nurt rzeki 

Inne prace były jakby mniej ważne. Kręciło s!ę wokół nich 
dwóch-trzech robotników, czasami więcej, a najczęściej nie było 
przy moście nikogo z kieleckiej ekipy. Tak twierdzą ludzie, któ­
rzy codziennie bacznymi oczami lustrowali teren budowy, ludzie, 
którzy pokonywali kilkakrotnie, a przynajmniej dwa razy 
dziennie schodnię, niekiedy z rowerami, motorowerami, z dzieć­
mi w wózkach. 

Firmie kieleckiej robota wyraźnie nie szła. Zmianie uległo tyl­
ko jedno: ekipa przeprowadziła się z campingu do pobliskiego 
hotelu, który mieścił się na piętrze restauracji o nazwie . .. Baś­
niowa". Ośmiu ludzi bardzo sobie chwaliło tę przeprowadzkę. 

Firmie lokalnej też nie szło najlepiej. W trakcie prac roz­
szerzył się Ich zakres. Okazało -się, że stary most jest w gorszej 
kondycji , aniżeli przypuszczano. Belki były już spróchniałe, sta­
lowe śruby wychodziły z nich jak z ziemi. trzeba było zmoder- · 
nizować konstrukcję stalową podkładu, do czego firma nie jest 
·na.ilepiej przystosowana, albowiem spedalizuje się ona w kła­
dzeniu nawierzrhłli uli<' oraz mostów. Także zrywanie starego, 
drewnianego podkładu mocno się ślimaczyło. Potrzebna była 
większa ilośit rąk do pracy„ 

Znowu, jak przed laty, na. moście pojawili się żołnierze. U­
dało się w szybkim tempie zerwać część nawierzchni . t.bdziE' 
chwalili sobif' obecnoM żołnierzy, sycili oczy postępem prac, I 
nabierali nadziei na zlikwidowanie schodni. Kobif'ty z w6ll<:ami 
I dziećmi zawsze mo.e:ły liczyć na to. że dwóch żołnierzy pod­
skqczy I bez proszenia raz dwa wniesie wózek na górę, albo 
zniesie na dół. 

Kiedy odchodzili żołnierze. ponownie robił się marazm, ludzie 
zaś. przechylając się przez drewniane bariery mostu, iron icznie 
uśmiechąli się na widok wystających z ziemi żelbetowych klo­
ców. 

Most przypominał kogo§, na kimś przepro..,,,adzano rean;!'l"i-c­
ję bez szczególnPgo przekonania o sensie tego, co się robi. Był 
rozdarty, okaleczony, bezużyteczny. 

Latem stało się jasne. że ten rok może być stracony dla 
mostu i ludzi mieszkających po jego obydwu stronach. Wówczas 
rozpoczęły się rokowania z kielecką firmą, a w grę weszłv 
siły mocn!ejsze, niż lokalne, a tym samym i argumenty o 
zwiększonej mocy. 
Chodziło przecież o to, żeby wydrzeć kieleckiej firmie tak cen­

ny dla· niej kafar KL-235 Concum-Landverg. 
W którymś dniu lipca pojawiła się wreszcie ·pokraczna, cięt­

ka maszyna na gąsienicach, czyli ów kafar KL-235, cenniejszy 
chyba od złota. . 

W dym momencie pojawił się ten stwór o stalowych mac­
kach potrafiący wbijać olbrzymie żelbetowe pale w dno rzek!, 
gdyż wtedy właśnie ona pokazała całą swoją przewrotność. tak 
dobrze znaną ludziom z niedalekiej przeszłości. 

Deszcze, których nie brakowało tego roku, a zwłaszcza w po­
łowie lata sprawiły, że Pilica znowu toczyła mętne wzburzone 
wody, a jej średni stan w okolicach mostu wynosił dwa i pół 
metra. Nie mogła zatrzymać zwiększonej dawki deszczów tama 
w położonych w górze rzeki Smardzewicach. gdyż pojawiły się 
w niej jakieś rysy, niezbędny był więc remont, który wymagał 
obniżenia lustra wody w zalewie. · 

Kafar, by móc wjechać w nurt Pilicy i wbijać pale w jej 
dno wymagał jak najniższego poziomu wody, nie większego, a­
niżeli 70-80 centymetrów. Jedynie długotrwała susza, albo przy­
trzymanie rzeki w zalewie dawało tę szansę. 
Miesiąc stoi kafar nad brzegiem rzekł. Dobrze go widać 

z mostu, z kt61 ym jest tyle kłopotu. Kafarzysta, człowiek równie 
cenny jak jego maszyna, wykorzystał cały swój urlop, teraz zaś, 
siedząc bezczynnie w hotelu nad restauracją „Baśniow11" może 
tylko obliczać, · ile traci na swojej bezczynności. W cztery dni 
mógłby wbić pale w dno rzeki z precyzją I pewnością, z któ­
rej jest many, gdy:t od dwudzie.stu lat nie · robi nic innego, a 
następnie robić to gdzieś indziej, gg zie obecność jego i maszy­
ny jest również po:tądana. 

Dobiega końca wymiana podkładu na moście 1 niebawem precz 
pójdą przeklęte schodnie, które tyle napsuły ludziom krwi. Mo­
:te nie będzie pełnego komfortu, gdyż drewniane bale układane 
są w taki sposób; że tworzą powierzchnię przywodzącą na myśl 
ręczną pralkę, ale będzie można przejść na drugi brzeg wraz 
z motorem, rowerem l dowolnym bagażem na raz. 

Kiedy dobiegnie koniec prac wykonywanych przez kielecką 
firmę, pralkę zaleje się asfaltem. Wówczas nie będą ju:t potrzeb­
ne czerwono-białe zapory, popłynie strumień samochodów po 
moście, który nie będzie jut dygotał jak w febrze, bo wspierać 
go będą betonov.re podpory. Rozważy aię jednak sprawę trasy 
obranej przez wywrotki wożące do miasta piasek z kopalni w 
Białej Górze i być może nastąpi jej korekta na korzyść mostu . . 

Prezydent miasta mającego w herbie dziewicę siedzącą na nie­
d:twiedz1u swój dzień urzędowania zaczyna od rannej wizyty 
na l'lloście. We wrześniu ma zacz.ąć działać tama, rzeka, która 
teraz jak wściekła toczy swoje skłębione ·wody zostanie przy­
wołana do porządku, przynajmniej na czas, kiedy w jej mirt 
wolno wjedzie zmyślny pojazd na gąsienicach. 

Takie zapewnienia ma prezydent. 

Jednakże ludzie zdejmujący podkład I wb!j~jący gwoździe w 
nowe belki, dobrze znający wszystkie opory Jakie stawia przy­
"".oływany .do życia most, twierdzą, że może zabraknąć tygod­
nia do konca ich robót, co sprzężone są z wetną datą. 

- Zbyteczna jest ta presja! - mówią. - Most I tak będzie. 
Wytrzymali ludzie tyle, niech wytrzymają jeszcze trochę. W tym 
wszystkim potrzebny jest rozsądek. 

Oni mają tego mostu dość. Dość mają tej presji i patrzenia 
Im na ręce, czy aby nie poruszają się one za wolno. Także ci 
z „kieleckiego" woleliby mieć już to wszystko za sobą zrobić 
swoje I odejść, na ważne i ważniejsze budowy. ' 

Most jest próbą. Dla wszystkich. Gdyby był gładki jak stół 
bez dygotania, reanimacji, schodni, która może się przyśnić V: 
najgorszym śnie, mimo że jest nieznośnie realna, nie byłoby 
żadnej próby. 

Ile snu i nerwów zabrał ludziom ten most! Czyż jednak nie 
rozmaite przeciwności są solą życia, tak jak i ich pokonywa­
nie? Identycznie jest z tym mostem i przechodzeniem przez nie­
go. 

WtADYStAW MALKA 

• 

ach„. 
DANUTA SMIERZCHALSKA 

Gwiazdy filmowe, wieky 
politycy , ~lawni sportowcy -
wiemy, gdzie się ubieraią ja­
kie domy mody dostarczają im 
kosmetykó w i gdz'e zaopa'.;ru­
ją sie w ohuwie. Każda firma 
dzięki ich 1 r,wiskom przyspa­
rza sobie re damy Ale CLY ktoś 

wie dzisia j, u kogo z.amawbł 

buty prezydent Bierut. w czyim 
sklepie ku-piła pantofell{1 Maja 
Plisiecka. gdy pod koniec la.t 
piećdziesiątych przebywał:i w 
Pol!;ce? 

Starsi lodzi.anie pam;ętają 
zapewne zakla.d szewsk· pana 
Wincentego Romejki. f:rm<:;. 
której obuwie znarte było nie 
tytko w Polsce. ale i za gra­
nicą„. 

Kto wynalazł buty? Nie wia­
domo. Noszono je· jut w sta­
rożytnym E:gipcie 1 Mezopota­
mii. co dokumen•ują maleziska 
oraz ikonografia W Egiprie o­
buwie wYkonywano oczywiśrle 

z papirusu, mal-0wanego wedle 
fantazji, i... bogactwa 'l.vłaści­

ciela. Często bowiem dla Pod­
kreślenia swego majątku na 
wewnętrznej . st·ronie oodeszwy 
wypisywało się imiona niewol­
ników. SPotkać też można by­
ło wymalowane tam za~lęcia 

które miały ~oiera!o oo:iróżne­
go podczas jego wojaży. 

But ma swoja historię i to 
wcale bogatą Czy można po­
wiedzieć. :te jest to histo:·ia 
sztuki? Patrząc na umie:>Z'.'ZO­
ne na wys•awach naszych sklc:­
pów wyroby rodzimego prze­
mysłu obuwniczego. chciałoby 
się na takie stwierdzeni<! qW:cł ł­
townie „aprote~tować. C~yb11. 
że ... porozmawia się o bulach 
?: arty~ta. A takim artyst;:t je<t 
bez watoienia 75-letn' iuż az:ś 
mi•trz stewski - pan Wincen­
ty Romejko. 

Firma Romejko znana była 

po wojnie w cale.i Łodzi Prze:ł 

witryną sklepu przv ulic; Pio­
trk:ow~klei Sil w niedi!et~ rnzv­
.stawali ludzie, by popatrzeć, 
jakiie znów modele orzyg1tował 
mistrz poprzedniego w·eczora 
do wystawienia w witrynie. 
Zd;i;rzało sie. ~e Po c'chu kon­
kurencja przerysowywała fa.s<i­
ny.„ 

Sam mistrz przybył do t.o­
dzi 'Z Wilna. gdzie od 193Z ro­
ku prowadził dwa zakłady 

szewskie - jeden przy ulicy 
Chopina 1, drugi przy Wileń­

skiej 8. Byla to Jedna 7. paru 
najbardziej ekskluzy .vnyrh 
firm w mieście. „Butv o·l Ro­
me}ki" były d·rogie i nie każ­

dY. mógł sobie na nie ~ozwo­
llć. Para kosztowała około 120 
&wczesnych złotych. a pamię­

tajmy, że dorywczo pracujący 

robotnik zarabiał w tym ·czasie 
2 uote dziennie. Ale też klient. 
który przychodził do tego skle­
pu wiedział, za co płaci i „11tra­
fił docenić artyzm, z jakim 
wykonaine było obuw:e puna 
Romejki. 

Sam mistrz tak dziś wspo· 
mina tamte czasy: 

- Przyjeżdżał wtedy rrajor i 
• 50 P~ dla oficerów zam;iwiał 
kolejarze - 30 par, szkol~ 
strażaków - 50-80, a wszy­
stkie miały być na jeden czas. 
Zamawiało &ie te~ prawi11la do 
butów, robione oodług rt1 iil.::y. 
Robił je kto inny, ale takie 
prawidła przez sześć godzin 
musieliśmy jeszcze dopasowy­
wać. 

A były w1elkie wyma.ganlat. 
Jak taki major czy pułkown i k 

spojrzał. to do wszy>tkiego 
m óg! sie przyczeoić Ale tu nie 
było do cze~o się przyczt:pić. 

- Przed 'Mljną cały o 1t ro­
biło się ręcznie. cały l>ut był 
szyty . A kroić skórę było bair­
dz.o trudno„. Na oficerki uży­
wało się skóry Weidla - to był 
najlepszy gatunrk. miękki. na 
cholewki. Oficerki to był wzór 
angielski, wszystkie iedn 1kowe. 
tylko szantyte (dolna częś~ cho­
lewki) były wyższe lub niższe. 

Wszystko było 5zyte ręcz.nie 

Oficerki nosiło się ~zarne. c::o 
tego srebrne ostrogi... 

- Prz.ed wojną jak sz~dl o­
ficer, to była tatka - d'ld<>ie 
pani Romejko z rozrze vme­
niem - te spodnie, te buty„, 

- I musiały być sztywne -
kontynuuje mistrz Wince•.'y -
cholewy miały przyszyty spe­
c;alny sztywnik A robi'ln•· bY• 
ły na miare. Cała ~ztuk1 r o1e­
gała na tym. że do nog· lewej 
i do prawej osobno dopawwy­
wany był but. 

Jak tylko siegam pamięcią, 
w filmach orzedstawiających 
okres międzvwojenny or:lvnan­
si występowali głównie zaję<:i 

czyszczeniem b-ut"6w pan'i ma­
jora. kapitana czy pułkowni­
ka.„ 

Okaz.uje się. że to niemal ry­
tuał. W firmie pana Romejki 
zatrudniony był do tego celu 
specialny pracownik. Zakladał 
on buty na prawidła, pt> czym 
wa .ka lekko zwilżona w1Jd:i na­
bieraiac niewielka ilość wyso­
kogatunkowej pasty .. Kiwi", 
smarował oficerki małymi ru-­
chami okrężnymi - mic jsce 
przy mieisru. T„wało tó dwie 
godziny aż spoc:J watki huty 

. Z'lczynałv błyszczeć jak Jugtro. 
Na lroniec polerowało s·~ je 
flanelka. 

Na bale oficere>wie zakla•fa-ll 
buty galowe, tak zwan!? sztyb­
lety. No~iło sle .je do szaserów. 
spadni z tampasnmi. ?:achodL:t­
cYch nisko na buty. Sztyblety 
były doś6 niskie. z 1tUmką. któ­
ra poz.walała ie podciągać w 
górę. Do tego zakładało się 
specialne okucia, sri:!brne lub 
niklowane imital'je ostrogi Pan 
Romejko ma jeszcze w domu 
takie okucie. Pokazuje m? me­
talowy, oółokr?gły pr-Ladmiot. 
z mał.ym szpiltulcem pośrodku. 
służący ·do przymocowywa!llia 
do buta. 

Sztyblety kroiło s-ię z całoo­
ci. Wykonane z cejlril1~kieJ 
giemzy nie pę-kajRceJ. z polyR­
kiem, miały szerokie obrasy i 
ostre nosy, 

A skoro o balowych bu~a:h 

mowa. to n ietrudno sob'e w'fl­
obrazić, jaka no~ta lgia og„rnę­

ła mnie. gdy dowiedziahm sl~. 
jak w firm ie Ro me iko robicn o 
atłasowe - pantofelki dla d:im. 
Wy'k:onywał je pracownik w• 
białym fartuchu i b iałych rę~ 
kawiczkarh. który ::o chwila 
mył ręce, by nle skaluć atl;isu. 
Gdy takie cacko wystaw'.ll<l po­
tem sood ~ukl"i nie dziw że 
drżały ser ca oa~ó-N of: cer .'.,w 
obutych w sztyb!ety. 

Robiono też buty n ~, rc ar-
skie. Te były specJ?.bi-e rekla­
mowane W witryn ie s c' epu 
rozwieszona na łańcu c1 ,Jl wi­
siała ~kór;i . w niei 7_a .\ była 
Woda CO dowodzilfl, Zr 1( r rnza 
przeznaczona na n11rc:i 11 r ki nie 
przecieka i śnieg jej n·e strasz­
ny. 

Nic też d ziwnego. ie firma 
Romejko zatrudn i ała PO'lad 130 
pracowników 

- Czy to prawda. te k ; edy~ 
dobry but musiał skrzy.p; cć -
pytam. 
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_. Elegancki but nic mJal 
prawa skrzypieć mow1 
mistrz. - Owszem, r0bH-0 się 
kiedyś obuwie. w którym skó­
ft była specjalinie składana , bY 
skrzypiała. Chłop szedł na ty­
nek i kupował takie buty, a 
kiedy w niedziele wszedł do 
kościoła to było słycbać jego 
kroki... Chociaż byli ld_edyś I 
tacy, co chcieli, żeby buty 
skrzypialy„„ 

Gdy p0 wojnie pan Wincen­
tv otworzył zakład w Łodzi. 

jego nazwisko szybko ~tuło się 

znane ·w mieście. Ku powal' tu 
buty wszyscy znani aktc;rzy, 
artyści Operetki. lekarze. Z 
Warszawy przyjeżdżali prncow­
nicy zagranicznych am7basad, 
dyrygenci, zespoły artystyczne 
- w latach sześćdzie~:ątych 

zamówił tu obuwie miedzy in­
nymi sławny ze~pół Mojsieje­
wa. Radziecki generał Maslow 
pośliznąwszy się na dywanie w 
swej ambasadzie na wYPOlero­
wanych uodeszwach butów pa­
na Romejki, zawołał ponoć: -
„Pierwszy raz·w żYciu mam ta­
kie butyl" 

Bo skórzane podeszwy mu­
sie.łY lśnić jak lustro - były 

nawet specjalne sposoby ich 
zmywania i polerowania .. 

Już w końcu lat czterdzies­
ty{!h zaczął pan Wincenty wr­
.&yłać obuwie na targi ' wys­
tawy Pierwsza z nich odbyła 
się po wojnie we Wrocławiu, 
p"otem były Targi Poznatiskie, 
gdz.ie firma Romejko wystawia-
ła swe WYroby pięciokrotnie, 
Targj Lipskie, Paryż, Mona-
chium. Córka pana Romejki 
mówi: 

- żurnali wtedy nie było. 
Jak targi się zbliżały, to ojciec 
już niczym innym nie hył za­
jęty. tylko modelami. Rysował 
je do rana, p0tem z pracowni­
kiem zastanawiali się. jak but 
z.robić - to wszystko było 
przecież wykonywane '"ecz.nie 
- ;ak wY1no1ć cho1ewk<,, jak 
napai:;ować kopyto.„ 

Oglądam pożółkłe JUz zamó­
wien:ie na skóry. na 1dćrym 
)est zaznaczone. że m:a bYć z; 
nich wykonane obuwie orzez­
nacz.-me na TarE(i Pozn;l1skie. 
Widniefa na nim e~zo~vczne 
nieco dla mnie nazwy: chrom 
cielęcy, krupon. iuchty„. . 
Parę butów wykonywaro w 

firmie mistrza WincenteE(·) w 
ciągu czterech dni - modele 
P1'zez.naczone do Poznan:n ro­
bił.o <;ie półtora tygodnia Gdy 
wracały z tarę;ów i wvslawia­
no je w witrynie. sklep11 przy 
ulicy Piotrkowski~j przed ok­
nem tłumnie gromadzili się lu­
dzie Był to wtedy swłgo ro­
dzaju salon mody. 

Zreszta modele wysyłan~ na 
tanu miały być potem w·torr::i;­
mi dla produkcjl masowe; Pol­

, sk: urzemysł ;aknś ich ni•! wY­
korz\•stał. <'hocia7 Hobio·10 to 
na orzykład w NRD. 

Na poczatku lat piećd:d<:?sią­

tych gdy w Moskwie . oc!była 

się wielka wystawa osiagnięć 

przemysłu lekkiego.· firma pa­

na Romejki iako iedyna repre­
zentowała nolski przeinysł o­
bu\\rnlczy Na te wystawe pan 
Wincen1y pnygotował około 

10 0 ar butów - Nazywał{' ~ię 

wtedy, że buty państwo" e -
mówi mistrz. Nad modPlaini 
pracował prakty<'znie przez ca­
ły rok. Otrzymały one złoty 

medal. Doniosła o tym wów­
czas w krótkiej notatce •ódzka 
prasa Modele· oczywiście sprze­
dano. a pan Wincenty? f\T'g ·1Y 
nie otrzymał za nie an: gr-o­
sza„. 

Próbuje dowiedzieć się jak 
wyglądały tamta buty, c1,y by­
ły szyte ręcznie. czy sip1lkowa­
ne? 

· - Kołkowany but to nie · 
pierwszy gatunek! - obrugza 
się nan R,omejko - W nod­
rzednyrh pracowniach t3.kie :ię 
robiło! F'irma która bYł? fir­
mą tej roboty nie wzięła do 
reki! 

- Buty ojca były bar·cizo wy­
godne - mówi pani Krystyna. 
- Można ie było nosić 'atarl"N 
i się' nie niszczyły. 

Okazuje się. że bardzo wiele 
zależało od sposobu garbowa­
nia skóry Oprawiana przy u­
życiu preparatów pochodzenia 
organicznego jest elastyczna i 
miekka. 

- Roślinne wyrobieni~ nie 
pali - tłumaczy pan Wincen­
ty. 

Fir.ma rniala też sVX>je taJP.m­
nice warsztatu, przekazywane 
wyłącznie własnym uczniom. I 
tak na przykład mistrz Romej­
ko odkrył, że jeśli noga klien­
ta się ·poci, należy robić dla 
niego buty, które mają przód 
ze s~ór krojonych nie z grzbie­
tu, lecz z boków i łap z911·1erzę­

cia. Takie skóry mają bo-wiem 
większe pory i są przewtew­
niejsze. 

- Czy moi.ina produkow:ić 
masowo buty, które by;yby i 
ładne, i wygodne? - pytam 
mistrza. Był.a wszak orzed wo.i­
na firma ,Bata". która dzięki 
takiei właśnie produkcji stała 
sie bardzo z,."lap.a. nie tylko w 
Polsce. 

- Buty .• Bata" biedai_\ .kupo­
vv·ał! - słyszę na to. - Nie 
były eleganckie. A dobre buty? 
NajwaŁniejsze jest kopy;.o, że­
by było dopasowane do nogi. 
A dzi.ś sztuka robienia l.l'Utów 
za~ika, brakuje dobrych fa­
chowców i o to chyba chodzi. 

- Męża chcieli. zabrać do 
szewskiej szkoły zawodo vej -
mówi pani Romejko. - To był 
Radom albo Chełmek, lec.r. od­
mówił. Ale ponieważ k.~ztałcił 
młod:ziież - mąż miał przes.zlo 
dwudziestu uczniów - co i-oku 
w Dzień Nauczyciela przysyłali 
mu stamtąd pod7iiękowat1la. 

Pytam panią Romejko, która 
od założenia firmy pracowała· z 
meżem w sklepie, czy można 
powiedzieć coś o c1~owiek;u ~a 
podstawie jego butow. Ozyw1a 
się: 

- Oczywiściel Czy jest za­
możny. czy elegancki. cr.Y ma 
gust.. Przecież „poznać pana 
po cholewach" - jest takie 
przysłowie, Ja potrafiłam poz­
nać kto "jest księdzem. tyl!<o 
?O cywilnemu przyszedł. kto 
milicjantem, kto urzędn\1<.iem. 
Patrzy się na teczkę. na ruchy, 
jak siada i ;ak zdania buduje, 
Wtedy oriento'.>Jałam sie. jaki 
but mogę j:>odać.„ który war­
to„. 

EPILOG 

Siedem złotych medali 'Z mię­
dzYnarodowych targów t wys­
taw, llczrne sukcesy za granica, 
klientela o najsławniei~zych 
nazwi;!rnch. Ten artysta drat­
wy i kopyta. którego buty by­
ły stworzonymi wyłącinie z 
'vła.snei wyobraźni. małymi ar­
cydziełami. jest dziś ciężko 
schorowanym. niemal nie<;pra\\'" 
nvm czło'\Ąoiekiem Przyczyna? 
~s oczywiście. ale reką losu 
ktoś tu wyraźnie pokierował. 
Na skutek donosu jak 
twierdzi rodzi.na - oskarżony 
o to. że skupuje buty od in­
nvch szewców i spr-ledaje je 
j~ko własne. pan Wincenty 
Romejko w grudniu 1970 roku 

0 ozbawiony zostaje swego 
warsztatu , pracy. Ma 6'-! lata. 
Jest dwa lata przed emerytu­
rą. Nie p0magał1Y interwencje 
w Ministerstcwie Drobnej Wy-
twórczości i w Stronnictwie 
Demokratycznym. Urzędnicy 
pozostali nieugięci. • Ugiął się 
natomiast człowiek. Przyszły 
dw,a zawały, choroba Parkinso­
na. A ze sławnej firmy Romej­
ko pozostały W1Spomnienia u 

. ludzi. nieco zdjęć i ręrzme szy­
te oficerki. które córka prle­
chowuje do dziś na panilatkę. 
Tradycię przejął po ojcu syn 

Leszek. 'który ma swój warsz­
tat przy ulicy Zielonej. Ale ro­
bi buty dla wąskiego grona 
klientek, które przychod~ą za­
mawiać u ni.ego wygodn'.:? obu­
wie na zmęczone nogi. \'! tym 
warsztacie robi sie -buty ze skó­
ry. dwie pary tygodniowo. W 
ten sposób trudno stawiać czo­
ła konkurencji. Tra.dycja od­
chodzi w. cień.„ 

• 
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Kiedy §wiatem zawładnie mirotna, bezśniei>na zima, a n1łody 
człowieik zamiast jeźidzić na łyżwach, musi tyxać w pocie czoła 
na piłujące szpony żoITTy swego prywatneg-o pana, to w ~rcu 
jego rodzi się bunt i tęsok?no-ta za socjalizmem. RozżaJenie tym 
większe, jeśU haruje on w każdą wolną sobotę, podczas gdy w 
sektorze państwowym .śiwiętują przy flaszce. A już najgoirzej 
być człowiekiem bezżennym i egzysto\vać w kO'lllkubinacie z babą 
okrutniejszą niźli prawomocna małżonka. 

Jan Z. był tr.zydziestopięcioletmim kawalerem z w:y,ksztake­
niem zasa•dniczym, 'tyrającym jako mu.rarz w zakładzie pa-ywat­
nym. Od czterech lat miesz·l!:ał w podłódzkim miasteczku pod 
jednym dachem z kobie-tą ow.ter-dziesto-letnią, któ.ra nazY'wała się 
Jago-da N. i była magistrem nasiennictwa w rarndze inspektora 
centrali unasienniania pól. Konkubin··~ pracował w Łodzi. 
Wykształc-ona konkubina wzięła sobie na warsztat pijai:-ego 

murarza, ponieważ chłopów jest za mało i nie ma co wybrzy­
dzać w ®ryzysie. Tym bardziej, że każdy amator wdzięków Ja­
gody N. zanim tr-ochę posmaikował, zwiewał gdzie pieprz !!'Oś­
nie, by rnie ugrzą.ść na dobre. ByŁa to bowiem niewiasta ta'k 
zwaneg-0 cięż1kiego kalib'l'u, o urodizie „Miss Pot•wooa<tura 85" il 
maniera'Ch przedwojennego · kapraila. JeśH tylko jakiś naiwnia'k 
spróbował nabijania na gorący, upojny pal, natychmia·st tonął 
bez wieści, gdyż głębia jej była niezmierzona. 

W związku z tym pewnej grudniowej soboty Jan Z, post::mo­
wił zdemolować swą konkubinę i zerwać z ni ą raz na zawsze. 
W tym celu dla dodania sobie a.nimuszu ·udał się był na glaj­
chę w towarzystwie całej muirarskiej brygady. Ponieważ inwe-;­
t.orem \villi był począ!Jk,ujący szewc na dorobku, glajcha wypadła 
skromnie. Wódlka była normak1a, a na zagrychę do r~'mu -
brygada maczała twarze w browarze. Wypadło po trzy sety i 
po trzy k!ufle piwa mębnego na łeb. 

Po takiej dawce Jan Z. również zmętniał, po czym zwierzył 
się kolegom ze s1wyd1 pi.rackich zamy•słów. B:·ygaida Po krótkiej· 
na.radzie złożyła s,tosowne oświadćzenie. Następnie każdy wyra-
ził opinię solo. · 

- Zamurować IW lklblu - irzeikł pełnomocnik muiran:a. 
- A ja bym ją zialał J1a śpi·ku - 1Stw5.erduł tac,zkowy od z-a-

zaprawy. 
- Może by nią spłycić podmurówkę? - zastanowił srę funda­

mentowy. 

RYSZARD BINKOWSKI 

- Oha, cha, cha! - zairechotał sam majster. - Nic z tego, 
pany! Bo gidy Jag.uś . ZJrobl pozi<>mkę, to Jan za•wsze stanie pio­
ne.m! 

Jan Z. pocvuł się jak okla.pla wiecha ipo glajsze i opuścił wre­
dną bryga:dę. 

Stał od kwa•dransa na przystanku, czekając cierpliwie na 
podiniei'ski tramwaj, k!lóry jeździł z częstotliwością śmieciairki 
opróż;niającej zama1rzn:ięte śmietniki na pri.edwio&niu. Czując, że 
opUJSzcza go chęć zemsty na konllrnbinie, udał się do baru „Kęs", 
a-by doładować ak·umulator. Kiedy wypił piwko, na horyzoncie 
pojawH s-ię zna:ny z wi·dzenia facet z miasteczka, zwainy elegan­
cko Ryjem. Jan nie kolegował się z Ryjem i nie miał z nim 
żadnych zata.rgów. Szczerze mówiąc, Ryjowi lepiej było nie 
wchod:cić w drogę. Był to trzydziestoletni nieprzynależny, roz­

wiedziony, bez zawodu, z wykształceniem powszechnym, który 
mieszkał z; matką w średnich warunkach socjalno-bytowych. U 
sąsiadów cieszył się opinią negatywillą, ponieważ miał skłonnoś­
ci do na<iużywania al•kohoau i znęcania się nad maitką. Kneblo­
wał ją, przywiązywał do żyrandola i dokony.wał przeszukania, 
po czym szedł na Wódikę. Ja'k sil'! u.pił, to. odcinał matikę z ży-, 
randola, żeby nie zwiędła. Notowany i zatrzymywany przez MO, 
spędził kilkanaśeoie nocy w Izbie Wytxzeźwie1'l na koszt maitki, 
która płaciła z wdzięczności za ratowanie jej życia przez syna. 
Ryju uibrzymywał konta~ty z elementem przestępczym i chuli­
gaiis•kdm, nie pracując i nie starając się podjąć pracy. Na po­
czątku 1984 roku wlazł do baraku pewnej spółdzielni, ale ponie­
waż nie było tak al!koholu, wyniósł z pomocą trzech kumpli 
kilkadzies·iąt żeberkowych kaloryferów. Dostał za to dwa lata, 
ale po sześciu miesiącach opuśdł zaokład karny na mocy usta:wy 
o amnes.tii. · 

Tego sobotniego w.ieczo.ru Ryju ntle w~·glądał na pijanego, to­
też Janowi Z. przyszło do głowy, że taki kizior mógłbY. mu po­
móc w realizacji zbójeckich planów. Zagadnął więc pTZyja:i<J1ie: 

- Te, jedziesz do miastecZJka? 
- Uhm. A bo co? 
- To jedźmy razem. Tylko postaw mi piwo, co? 
- Z jakiej racjd? 
- Dziengi mi wyszły. A muszę mieć dzisiaj animusz na cały 

gaz. · -
Ryju wypił s>voje pi•wo, ale Jam.owi nie postawił. Wtedy Ja.n 

trzasnął go w tiwaxz. Ryju :nie zareagował. 
- Wyłaź) - wrzasnął Jan Z. - Wyjdź, to się zmierzymy 

przed barem! 
- Przebaczam ci - ;rzekł na t-0 Ryj-u, ponieważ ba·ł się, że 

Jan Z. ma przed barem kolegów, którzy mu dołożą. 
·- No, dobra, przepiraszam cię - opamiętał się Jan. - Jedź 

ze mną, to ci po.stawię. Ale dopiero l\\rte.dy, jaG<; załatwimy moją 
Jagódikę, • 

- Co jej zr<>bimy? 
- N:ajłepiej zabić. Ale pos•trasz.yć tci nie zaszkodzi. 
Ryjou wy:raził zgodę, gdyż był człowiekiem społecznym. W.sie­

dli na ostat111i p<imost drngiego wagonu i pojechali. W drodze 
rozmawiali na tematy ogólne, ustalając między wderszami plan 
akcji pod kryptonimem „Konkubina", przy czym Jan zdradził 

także jej adres zamieszrkania. Pokirzepiony na duchu zaczął pod­
rywać dtiewczyITTy, ponieważ jednak jego umizgi k01'lczyły się 
od.rzutem, pono11,vnie zaczął tracić odwagę. Przeniósł się na prze­
dni pomost, a Ryju podążył za nim, by g-0 wes·przeć na duchu. 
Jan zawsze wysiadał przy placu Kościelnym, lecz Ryju oświad­
czył, że jeśli chcą dotrzeć bez obciachu d-0 ce1u, to tirzeba wy­
s iąść przystanek wcześniej. 

· Jan wy,siadł wcześniej. W ostabniej chwili chciał wrócić do 
tr amwaju ze zw.rkłego tchórzostwa, aJe Ryju zatrzymał gQ za­
pewniając, że wszystko będzie o:kej. Jan ustą1pił i Ryju ;kręci-! 
zaraz w uUcę, gdzie mieszikala Jagoda. Z. szedł za nim, był już 
prawie trzeźwy, nawet się nie zatacza,!. Potem zrównali się w 
miej.s,cu bezll\.ldlnym i nie oświetlonym i szli a·amię rw ramię, Ry­
ju p<> prawej sbronie zbuntowanego konkub.i•na. 

.Jagoda N. serce miała pełne troski i bolesnego z.niecierpliwie· 
nia. Na wszelki wypadek owinęła wałek swymi wełnianymi 
majtkami, by nie pozostawić śladów na ciele opilca z branży 
murarskiej, lecz ten nie nadchodził, chociaż zbliżała się już 
dziewiętnasta. W pewnej chwili c1.1ułe ucho Jagody wyłowiło 
dźwięk.i, które nią wstrząsnęł,y, do głębi. Były to gl<>sy męskie. 
intonacja i stopieó nasycenia bełkiem ws'kazywaly na spożycie 
alkoholu. D~więki dochodziły z czeluści klatki schodowej. 

Jagoda wyszła na podest, nie. mogła jednak dojrzeć konwer­
sujących osobników. Obawiając się, że jednym z nich może być 
Jan, zeszła na półpiębro, aby położyć kres głośnej pijackiej dys­
kiusj·i, Móra mogłaby ją skompromitować w oczach sąsiadów. Zo­
baczyła, że przy kaloryferze stoi w r<>zpiętej kurtce Jan Z., a 
w drzwiach wejściowych jakiś nie znany jej mężczyzna. 

- Hej! Co tu się dzieje-? - spytała groźnie Jagoda. 
Jan Z. milczał jak zaklęty, trzymając się kurczowo kal01·yfera. 
- Spotrkałem go po drodze - wyjaśnił obcy. - Prosił, żeby 

go odpxowadzić, ale nie wiem dokładnie, gdzie mieszka. 

- Co mu lSię $tało? - natada Jagoda. - Pilany? 
- Tak jakby - odlparł obcy. - Pobil~ go w Łp-d~ prZftd 

barem „Kęs". 
Obcy, kitóry nie wyglądał na pijanego ani pobLtego, wycofał 

si~ dyskretnie za dnwl. Ja.goda podeszła do przyjaciela. Twall'z 
miał zakrwawio•ną, ale ślady krwi były zbyt świeże, . aby miej­
scem bójJ{ii mogla być Łódź. Pxo.wadzą.c Ja.na po schodach Jago• 
da zapytała, kto go pobił. Nie od.powiedział. 

- Jak mogłeś jechać w takim stanie kamwajem? - D.'WcUa 
pode}rzloiwie w mieszkaniu. 

W odpowied1.1~ tyl•ko pokiwał smąbnie głową. Potem umy'l: sobie 
twarz i przejrzał się w lustrze. Przeraziła go gęba po drugiej 
stronie. Zaczął się w popłochu rozbierać. Wtedy Jago da za'lll\Va­
żyła, że Z. a1ie ma zegarka. 

- "Gdzie masz . zegare'k?! - l\•.rrzasnęła, aiż zadzwoniły sztuć-
ce :w ikredensie. • 
· Jan jak sparaliżowany wsunął się pod kołdrę, skąd po raz 
pierwszy dobiegł jego =ętil:arny gło;: 

- On mi go zabrał.„ 
- Jaki on? 
- Ryju, tein co był ze mną.„ 
- Czemuś mi tego nie ipow1edział na schodach? 
- Bo ty byś krzyczała - zaszlochał Jan - i sąsiedzi by 

słyszeli. 
Jagoda pobiegła na poote:·unek, lecz nie została wysłuchana~ 

ponieważ władza była zajęta. Jeden funkcjonariusz na urlopie, 
dwóch «1a chorobowym, trzeci na !kursie antyspekulacyjnym, 
er.warty zaś ustalał przebieg rnzboj.u na babci Zeyd1er-Zbororw­
skiej, której 2lrabowano pimięh1hk kryminalisty z dziecinstwa. 
Kiedy Jagoda wróciła do domiu, konkubiń &pał jak zabity. Nie 
prz~·.szło jej do gło.wy, by p<J'wiadomić milicję przez telefon, cho„ 
ciaż aioai·at ililli.ała <w uo<ka.;u_ i te...ż ioołoźvła >tle &Dać. 

.Kieliy :i1mpelffi5r Jag&Oii.wy~1i.óćtz1fa wczesnym rmk.tem &r ~a:­
cy, jej oblubieni0{! jeszcze spaił. Zaiwizy•towała jedno poletlko, na 
któ,rym nk 11ie wzeszło, co było zjaiwiskiem normalinym, gidyt 
w. griudniu sila kiełkowania 111a5ion jest iracz.ej zm:ikoma. Wróciw­
szy wcześniej z inspekcji stwderdzila z. przerażeniem, że oblicze 
Jana Z. przemieniło .się w maskę Fll'ankensztajna po koliz.Ji ~ 
czołgiem na poligonie. Miał podbite oczy, spuchniętą twarz po 
obu stronach, naruszooe zęby, a no5 w .pię;kinym sinym obrzę4 
ku, jakby wymoczył go w denaturacie. Bolała go szyja i głowa.· 
nie mógł ugryźć nawet chleba. 

Aby zmusić go do zeznań, Jagoda zastosowała przesłuchanie 
c,zwar-tego stopnia, to maczy '\\'biła si('l .samobójczo na ipal. W 
c'hiwili szczegó1nej udręki Jan zapodał przez łzy, co następuje: 

-(ldąic z Ryjem stwierdziłem, u on się ogłąod-a do tyłu, jailv­
by chciał sprawdzić, czy !ktoś nas 11.1ie śledzi. Ja też się obej­
rzałem.„ I wtedy ot·rzymałem cios w nasadę n-o·sa i upadłem l!la 
chodnik. Dzięki grubej jesionce nie c:imłem uderzeń .po ręlkach, 
którymi osłaniałem g-łowę. Potem przylgnąłem twarzą do zoiemi.-.~ 
A IPOtem, najdlr.oższa, usdłowałem \V5otać, by wezwać ciebie na 
pomoc, lecz Po kolejnym ciosie pa1dłem na wznak„. Ten podły 
_Ryju s.ia·dł okraikiem v.a mojej !klatce z piersiami i zads,kał ml 
szalik na szyi, ciąg>nąoe końce na bdkl. Pono·wnńe przekręC:łem 
się tiwarzą do ziemi„. 

- ;Nie odWll'acaj się, tyllko .paluj! - ;ryknęła w 7-Wwies.zczei 
ekstazie konkubina Jagoda. 

- O-oo, zlituj się, Jagódeczko! zawył paiowniik Jain. 
Ach, jale.im ja obolały ... Jagodo, jam zn<J1Wu otrzymał cio.s, o-och! 
A potem on mnie kopał I straciłem przY'tomoność. Odzyskałem ją 
tia twój w1dok, gdy s'1:ałaś z wdziękiem na schodach. O, patrz, 
ściągnął mi siłą zegarek, mam zda,rtą skoo:ę od bransoletki na 
lewym nadgaTstlklu„. 

Ja.goda N. zsuinęła się z westCJhnieniem z rpala. 
- Żle z tobą - irzekla ze smut•kie;m. - Talk, jakbyś 7JWiot­

czał, szatanie„. 
- Ryju zrobi·ł mi ta'k!fe palowanie, te mam już -dosyć, ko­

chana. 
- MuSii.sz iść do 1ekairza. 
- A jakże ja się poikażę i ~ą gębą na ulicy? Poza tym 111ie 

czuję się na siłach, żeby się ubrać d wyjść. 
Jagoda ~·korutatowawszy, że może być po.są.dzona o znęcanie 

się na<i kom:ubinem, sama załait-wiła fOi'malności urzędowe. 
I 

Milicjanci WY15łuchali zwieorzeń Jana Z., eqejrzeli go dO'kładnie 
i skierowali dlo lekarza, ~tóry stwier<iził u pafowa•nego stłucze­
nia t•warzy oraz otarcie nasikórka lewego przedramienia. 

Kiedy Jan Z. się ba·dał, milicjanci obejrzeli miej-sce ;naipadu. 
O dziewiębnastej moglo tam być ciemno. W promieniu dwudzie­
stu metrów żadnyc'h śladów zbrodni, czY'.ste płyty chodniik:a ł 
ZJwiędła trawa, 

Z . kolei dokonano szczegółowego opisu zegarka marki „Pol„ 
jot", Miał ciemną taxczę z białą obwódką, :na której widniały 
ciemITTe cyfry .rzymskie i da>townrk. Koperta i bra'l1SoleVka z 
białego metalu. Jan Z. posiadał pa~·agon na kiwotę . 2.520 złotych 
oraz kairtę ~watancY'jlllą z numerem faibrycmym. Twierdz.il, że 
poznałby zegaTe~ z dalett<:a po przeróbkach, ja'kich dokonał. O­
tóż aby hraruoletJka lepiej się tl'Zymała na ręnrn, Jan skrócił 
ją o dwa ogll'l.'iw'ka, za:trzas'k zaś przygiął kombi·ner<kami i pod­
piłował leklko pi!nikiem. Pamiętał, że na le·wej skonie kQperty 
b;rlo minimal!l1e o1'tarcie. · 
Następnie mili<:janci lltltaliill, ie pod pseudo „Ryju" kryje się 

notowany na pooterunku Zy'gmunt D. Jednakże drl'lwi jego miesz­
kainia były zailfllroięte na cztery s.pusty. 

Wobec tego funik:cjonariusze udali się z na!kazem przeszulka­
nia do siostry Zygmunta. Ta wzięła klucz i otworzyła milicji 
drZJwi do miesz'kania brata. Zegareik: o wyglądzie zgo.dnym z opi­
sem podanym przez Jana · Z. znajdował się w po'koju. Leżał w 
szafce po lewej stronie, w pudełku przykrytym papierem. Miał 
obwór w .szikielku IW 'PO'bliż,u ipoika·ętła. oraz p.ęiknię.cia po ;p:-zeciw4 

nej stronie. 
Z dkazanych trzech zegarlków Ja•n .z. ·Wybrał właśnie te.n. Nu• 

mer fabryczny się zgadzał. 
W tak zwainyun międzyczasie milicjant przebrany Ul. hydtl'a• 

ulika zdjął w nocy Ryja, g·dy ten usiłował wśliznąć się ;prz.ex 
okno do swego mieslikania. Przy-cjśnięty do nrnru Zy:gmunit D. 
pned>tawił obrazowo przebieg wydarzeń sprzed dlWóch dni. 

- Jakeśmy szli do ko<nkubiny - zapodał - Jan Z. oświadczył 
nagle, że ja nie zabiję jego Jagódlki, bo on chdał mnie tylkó 
sprawdzić i \vciągnąć w pułapkę. I wrzasnął, że zatraz mi doło-
7.~-, bo w barze dostałem za mało. Zdjął 'kurbkę i zegarek, ale 
ja nie uciekłem, bom widział po ciemtil:u, żeśmy są sami, wdęc 
się nie balłm· Jan rzucił zegarek na chodini·lt. Podniosłe1n J 
mówię, wez, bo potłuczesz. Nie chciał wziąć, :rzuciłem, więc ze­
ga,rek w stronę k,uirbki. No i zaczęl<iśmy się bić, chociaż nigdy 
nie mialem z nim zatargów. Nie miałem na,wet urazy, że m;n.ie 
uderzył ,w barze. Jan zamachnął się, ale ja byłem szybszy t 
trzas-nąłem pierwszy. Jak się prze•WII'Ócił, to mu dosunąłem. Nie 
bronił się, więc dałem mu pięć razy w lipo i w klatkę. On 
nie uderzył mnie and razu, bo nie miał szal!ls. Biłem, bo jakbym 
nie prał, to on prałby mnie. Gpy 1.1wt·okzał założyłem mu kurt• 
kę, zegarek ws\ll!ląłem do kieszeni moich spodni i zaprowad7>l• 
łem g<> do bloku. I wted.v pojawiła się ta straszna Jag-oda, i 
zaczęła na niego wrze.>zcreć. Ze strachu, że Jan powie, có mie• 
l iśmy zrobić z Jagodą, nie oddałem tego zegarka i uciekłem. 
~Iialem niadz.ieję, że zegarek poda:ruję mojej nowej narzeczonej.„ 

Wprawdzie milicjanta też obo'Wiązuje tajemnica spowiedzi, 
lecz w sądzie sprawa się irypla. Magister Jagoda dowiedziawszy 
się o spisku na swoje żyde, usiłowała w załomie korytarza są­
dowego wbić Jana Z. na pal męczel'1ski, to jest na ostry szpic 
swojej czerwornej parasol'ki, lecz Jan wy<lkoczył z pierwszego 
piętra i złamał sobie nogę. P:rzed linczem (czytaj: palowaniem) 
uratowały go milicja oraz ka1retka pogotowia. 

W ten s-po-;:;ób na skiutek ślepej miłości Jana Z. do zegarka 
produkcji radzieckiej została rozbita najbartdi:.iej demokratycma 
i tolerancyjna k.011161,ka społeczna, jaką je.s.t konJtubinait. 

•• 
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WALDEMAR BĘDZl~SKI 

.Safo 
Nagroda Główna na Warszawi1kleJ Jesfenł Poezjl 

W letnie upalne popołudnie pełne r:apachu 

gnijących krabów ośmiornic I langust 

W)'.rzuconych na br'leg martwego morza 

Safona pisze swoje kosmogoniczne wierszf" 

siedząc okrakiem na górach Kaukazu 

Łaskawy Pega7 liżP je.J ciało 

które niegdyś rozdawała w tysiącach 
miłosnych uścisków 

a teraz pokryło się ropiejącymi wrzodami 

skrzydła Pegaza niczym drzewa rozłożyste 

dają Jej rozpalanemu ciału kojący cieiJ 
U podnóża. gór gromadza się pielgrzymi 

oczekujący na s1Jotkanie :i poetką 

utrudzeni w rwących potokach 

obmywają kurz pn:ebltYch dróg 

1 klatek przy dźwlękal'h fletni 

wypuszcza,ią fruwające ryby 

• 

W ślad za pielgnymaml podąża.fą już kupcy 

którzy wesoło pokrzykująp rozllładają 
kolorowe stragany 

• ehłitSkim jedwabiem indyjskimi k1•rzeniami 

świętojańskim chlebem i gwiazdami i soli 

Oto pojawiają si~ wszędobylscy rzeźnicy 

prowadzący uwiązane do wozów zwierzęta: 

owce świnie kozy i święte krowy 

r1eźnicy zabi.iają ws-zystkie te zwierzęta 

a one pokornie kła<lą swe głowy pod chłód 
toporów 

buchającą krew zwierząt gotują w olbrzyll)ich 
kadziach 

czerwona mgła kr~,,.i spowija szczyty gór 

Jakiś mężczyzna wra.~ z kobietą 

postanawiają postawić w tym miejscu 

wspólny dom 
\ 

zanim to jednak uczynła 1tałą.zkamł mirty 

odpędzają złe duchy mieszkające w górskich 
kamieniach 

Tak dzięki Safonie rodzi się Poezjopolls 

MAREK BRZEZl61SKI 

Oskarżenie 
Dziś 

poetę oskarżono o obłudę. 

Więc jui tylko gnbarzo"'.i 

można zaufać. 

Ale dopiero gdy odkopie 

czaszkę Yorricka. 

Symbole 
Biało-czerwoną. 

koniecznie poszarpaną kulami i 

splamioną. krwią 

karabin i szablę 

daty zaklęte 

miesiące pamięci 

pomniki na każdą. okazję 

posypano mazowieckim piachem 

i zamknięto za kuloodpornymi szybami 

w bocznej sali 

Muzeum Narodowego. 

I Jak mamy teraz żyć 

w interiorze europy, 

Koleiny 
Muszę dużo i glo~no m1:wlć 

by usłyszano że milczę. 

Muszę szybko i~a 

wbiJdąe łokcil" pod cudz:- ieb a 

by spostrzeżono że stoję. 

Muszę śpiewać pleśni 

o budowie lepszego Jutra 

by zauważono te wyję. 

Mui'lzę zaciśniętą pięścią bić 

mocno do krwi 
by dostrzeżono moją wyciągniętą dlo6. 

I 

Więc muszę 

mówić, tść, śpiewać i bić 

by ktoś krzyknął że żyję. 
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z początkiem łata te­
lewizja polska roz­
poczęła emisję no­
wego l:f!storycznego 
serialu japońskiego. 
Nawet mało uważ­

ny widz dostr.aega zapewne, · iż 
„Musashi", mimo innej kon­
wencji, stanowi niejako konty­
nuację niezwykle popularnego 
serialu .,Shogun". W r•owym 
filmie wielkie wydarzenia i 
postacie historyczn~ nikną nie­
co w cieniu przygód mistrza 
miecza Miyamoto Musashiego. 
Losy wszystkich bohaterów se­
rialu uwarunkowane są jednak 
-sytuacją społeczno-polityczną i 
kulturalną, jaką stworzył 
pierwszy shogun · Tokuga·,va 
leyasu (Toranaga). 

Przypomnijmy, iż „Shogun" 
odtwarzał autentyczne i prze­
łomowe wydarzenia w dziejach 
feudalnej Japonii. Nawet ulu­
bieniec naszych telewidzów an­
gielski marynarz John B!a::­
kthorne (właściwie William A­
dams (1564-1620) to ta.K:że au­
teutyczna postać, j'Cden 1 głów­
nych doradców shoguna. Fina­
łem serialu była wielka przełc.­
mowa bitwa pod Sekigaharą w 
1600 roku, o której - niestety 
- Toranaga opowiedział tylko 
telewidzom. Dzięki niej Toku­
gawa teyasu ·został ranem 
zbrojnym kraju, a w 1603 r. 
sięgnął po tytuł shoguna 
głównodowodzącego wojsk 
faktycznego władcy kraju. 

Przygody bohatera nowego 
serialu rozpoczynają si~ w 15 
lat po bitwie pod Sekigaharą, 
o czym często wspomina się w 
·filmie, „Musashi" został na­
kręcony w oparciu o biografi­
czną powieść „Księga pięciu 
pierścieni". Wznowio»a w Ja­
ponii po przeszło trzech wie­
kach w 1982 r„ stała się bes­
tsellerem. Powieść i ~rial o-

mimo swego okrucieństwa two­
rzyli ciekawą 1 oryginalną kul­
turę. Sam mistrz fechtunku 
Musashi był jednocześnie mi­
łośnikiem sztuki, znawcą lite­
ratury i niezłym malarzem. ln­
ni samuraje także ujawnili swe 
zamiłowania do piękna i sztu­
ki. Ta zmiana obyc1.aJów w 
życiu japońskich wojowników, 
to także wynik .przemyślnych i 
trwałych zarządzeń shoguna 
Tokugawy. W 1615 r. „Tora­
naga'' wydał dokument Ruke­
-shohatto - „ogólne przepisy'' 
regulujący życie wojowników 
japońskich. Samurajom zaleco­
no surową wstrzemięźltwość w 
piciu i rozrywkach; zakazano 

. rozpusty i używania wulgar-
nych słów, ograniczono taki:e 
zbytek w ubiorze. Pierwszy z 
13 art. jako novum - obok 
nieustannego ćwiczenia we wła­
daniu hronią i jeździe konnej 
- nakazywał studiowanie lite­
ratury. Czasy pokoju zaprowa­
dzone przez shogunat SP.rzyja­
ły rozwojowi nowego tyou 
wojownika japońskiego. Wy­
kształcenie i kultura osobista 
stawały się tak ważne, jak si­
ła fizyczna i umiejętnosć wła­
dania btonią. Japoński wojow­
nik .....:. bushi nie mógł zaj1'!10-
wać ·się żadną pracą fizyczną. 
Nie przestrzega3ący tego pra­
wa tracił przywilej no43zer..ia 
dwóch mieczy, co równało się 
degradacji klasowej. Samuraj 
winrn być bezgranicznie od-

Musashi 
shogun powiadają o przygodach mi­

strza walki na miecze "amu­
raja Miyamoto Musashi. Był 
on jednocześnie pisarzem, ma­
larzem i kaligrafem. Odegrał 
dość dużą rolę w kulturze XVlt- • 
wiecznej Japonii. Ten ciekawy J 
bohater, którego . odtwarza 
Kinnosuke Yorozuya (pomaliś-

•• samura]e ' 
my go w filmie „Honor samu-
raja") krocząc ,,drogą miecza" 
przekazuje swą filozofię rezyg-
nując i miłości i życia rodzin-
nego. Jego perypetie rozpoczy-
nają się po słynnym pojedynku 
na Jednej z wysp Japonii. gdzie 
zyskał sławę niezwyciężonego 
samuraja. Jego kolejne zwycię­
skie pojedynki prowokowały 
nowe, w których musiał udo­
wadniać swą wyżo;zość. Z po­
zoru więc serial ogranicza się 
tylko, do przedstawiania wszel­
kich mo:!:l!wych sposobów zabi- • 
jania przy pomocy białej a cza­
sami palnej broni. Jednakowoż 
wszelkie perypetie bohaterów 
wiążą się ze znanym już od 
końca XI! wieku systemem 
„rządów z namiotu" - "aku­
fu ustanowionym przez giów­
nodowodzącego wojsk - sho­
guna. Nowy shogunat rodu To­
kugawa po bitwie pod Sekiga­
harą rozpoczął masowe prześla­
dowania wielkich feudałi'.lw -
daimyo, którzy wcale lub zbyt 
późno opowiedzieli się po stro-
nie Ieyasu. . 

dany swemu seniorowi. Wier­
ność wobec pana, miło~ć sy­
nowska, honor, to najwyżej ce­
nione cechy. Gdy samuraJ l!IU­
siał wybierać między houorem 
:wła:mego na:z.wisk1:1 e. łojalnoś­
cią wobec seniora uciekał si~ 
do seppuku - rozcięcia brzu- · 
cha" (harakiri). Poprzez seppu­
ku japońsk! wojownik często 
wy;iażał swą gorliwość i przy­
wiązanie do zwierzchnika. Rze­
czą normalną dla niejednego 
samuraja było dokonanie sep­
puku po śmierci seniora aby 
towarzyszyć panu na tamtym 
świecie. W ósmym odc.nim se­
rialu poznaliśmy shoguna Iemi­
tsu (wnuka Ieyasu), 1':tórego 
nauczycielem fechtunku miał 
zostać Musashi. Gdy Iemitsu 
zmarł w 1651 r., kilku jego mini­
strów U?nało za obowiązek roz­
prur sobie brzuch. Następnie ple­
jada wasali owych dygnitarzy 
także uroczyście pozbawiła się 
życia, gdyż nie wypadało Im 
przeżyć swych panów Nie bez 
przyczyny więc drugim - o­
bok miecza .:.... symbolem bushi 
był kwiat wiśni Jego ->padają­
ce płatki symbolizowały, Iż w 
tak naturalny sposób samuraj 
może oddać życie za swego pa-

Wszystkich daimyo podzielo­
no na dwie kategorie - wier­
nych rodowi Tokugawa tzw. 
fudai i dawnych opozycjoni­
stów tzw. tozama. Najlepsze u­
rzędy państwowe i dworskie 
zastrzeżone były tylko dla fu­
dai. Tozama otrzymywali gor­
sze majątki, niektórym w ogóle 
konfiskowano i utrudniano ży­
cie na wiele innych spc.sobów. 
Z tego też powodu panna Oju, 
kolejna ofiara miłości do mi- na. 
strza Musashiego miała wbrew Miecz - katana to „dusza 
swej woli wstąpić do klaszto- samuraja". Wykonany przez 
ru. Jej ojciec daimyo tozama mistrzowskiego płatnerza był 
był kiedyś przeciwnikiem sho- bardzo drogi. Przekazywano go 
guna, natomiast stryj Hosoka- z pokolenia na pokolenie, jako 
wa Tadaoki jego wiernym to- najcenniejszy skarb. Klingi 
warzyszem broni. Obawiając (69 cm) jednosileczne lekko wy-
się jednak gniewu shoguna po- gięte wykonywane były od 
słał swą przybraną córkę do XVI wieku ze stali, która z po-
klasztoru. Morito - mewido- wodzeniem mogłaby konkuro-
my (?) tajemniczy mnich to wać z dzisiejszą. Różnorodnymi 
szpieg shoguna, ale również o- techni'kami łączono cienkie 
fiara wielkich przesladowań pasma stali miękkiej na prze-
chrześcijan, jakich dokonywał mlan z twardą tworząc w su-
shogunat już od 1614 r. W du- mie elastyczne i twarde ostrze. 
iej miene do likwtdacji chrześ- Dobry płatnerz dbający o re-
cijaństwa w Jai;ionii t>rzyczy- putację przyjmując zamówienie 
nili się sami Europejczycy. wykonywał trzy miecze. Spo-
Mileszanie się do polityki wew- ~ród nich wybierał dla samura-
nętrznej, intrygi I rywalizacja ja najlepszy, po wcześniejszym 
zakonów doprowadziły do usu- starannym sprawdzeniu 
nięcia wszystkich Europejczy- W serialu „Musashi" płat-
ków z Wysp i izolacji faponii nerz chciał· dokonać próby no-
od 1640 r. Okrutnie rotprawia- ''lego miecza na przypadkt'-
no się l rodzimvmi wyznawca. wym przechodniu, którym o~a-
mi zakazanej wiary. Jednym ze zał się na szczęściP sam mistrz 
sposobów wykrywania neoii- fechtunku - Miyamoto. Sa-
tów była fumie - „dept,mie" muraj ~prawdzał nowy miec1 
wizerunku krzyża lub obrazu na włóczącym się psie, ale 
Madonny. Zdemasko ·~anvch zdarzało się, że również na 
palono. grzebano żywcem lub przechodzącym właśnie 7.ebra-
wrzucano """do wulkanów Ozie- ku. Istnieje mrożący krew acz 
wiąty odcinek serialu ukazał humorystyczny przekaz, jako-
ostatec:1.ną akcję bakufu prze- by słynny szermierz japoński. 
ciw chrześcijanom, -którzy w gdy otrzymał nowy miecz. wy-
1637/38 r. wywołali nawet po- próbow11.ł jakość stali ciosem 
wstanie niezwykle krwawo · nasi-uari - „przecięcie perły" 
stłumione przez shogunat. na pocit>itvm Wili'ś11iaku Prze-

Japońscy samuraje (bushi) ci~ty od głowy po pachwinę 

chłop szedł dalej dopóki nie 
potrącił go tragarz i dopiero 
wtedy rozpadł się na dwie 
równe części. Ozdobna garda 
miecza - tsuba stanowiła czę­
sto ma~e arcydzieło sztuki -
wykonana z brązu, srebra l~b 
złota, była chlubą płatnerza i 
posiadacza. Rękojeści mieczy O· 
kładano często skórą rekina. 
Samuraj nigdy nie używał tar­
czy, nosiła ją ty !ko piech0ta. 
Przed wyruszeniem do walki 
bushi pieczołowicie sprawdzał 
swój miecz i pozostały rynsztu­
nek. Dokładnie mył się, cze­
sał, pudrował, perfumował, m!ł­
lował zęby i ubierał się sta­
rannie, aby nieprzyjaciel, gdy­
by uciął mu głowę nie mógł 
natrząsać się z jego zaniedb3.­
nia. Samuraje zwykle byli głę­
boko religijni. Pod zbroję, 
przed wyruszeniem do boju, 
wkładali święte wi;i.:~runki. Czę­
sto po wielkich bitwach wstę­
powali do klasztoru i stawali 
się buddyjskimi mnichami, aby 
modlić się za tych, kt.Jrych u­
śmiercili. Wielu samurajów 
zgłębiało filozofię zen, ktora u­
czyła ich koncentrować się i 
nie obawiać się śmierci. 

W czasach shogunatu Toku­
gawa nauka, a nawet powaine 
studia :1tały się modne wśród 
możnych samurajów. Sam teya­
su interesował się nauką i po­
pierał jej rozwój. Zakładał bi­
blioteki i szczególnie dbał o wy­
dawanie nowych książek Po­
wstało wiele nowych szkół, 
które oddzielono teraz od kla­
sztorów. Shogun Iemitsu (nie­
doszły ' uczeń Musashiego) u­
częszczał na wykłady do siyn. 
nej szkoły w Edo. 

Iemitsu (wnuk Ieyasu) objął 
władzę w 1623 r„ po abdyk3.­
cji swego ojca Hidetady. Na 
rzecą: tego ostatniego w 1605 r. 
abdykował Ieyasu. Te rezygna­
cje i przekazywanie urzędu 
shoguna synowi nie były dzie­
łem przypadku, to rac~ej pla­
nowa i w sumie udana dzia­
łalność zmierzająca do stwo­
rzenia dynastii. 

lemitsu (wnuk Ieasu) objął 
ustalił się już (Japońozycy za­
wsze mieli zamiłowania do dy­
nastii nie tylko cesarzy i ·no­
dzów, ale nawet artystów i 
rzemieślników) i rządził sam 
do śmierci w 1651 c. Był on 
także ostatnim shogunem, któ­
ry po nominację udał się oso­
biście na dwór cesarza •:lo .t<:io­
to. Syn Iemitsu - Ietsuna i 
jego następcy żądali już, al)y 
nominację cesarz przesyłał im 
do Edo. 

Cesarz, nominalny władca po­
został tyl~o najwyższym ka{11a­
nem narodu. Jego synowie b;v­
ll opatami w świątyniach po­
święconych Ieyasu, któremu P·l 
śmierci oddawano cześć boską. 
(Po dziś dzień jedną z najpięk-
niejsz)'ch budowli w Japonii 
jest tzw. Brama Yomei-on, 
nie mniej pięknej świątyni 
Toshogu w Nikko, zbudowanej 
ku czci Ieyasu). Poza cvm ce­
sarz i jego cały dwór zadowa­
lał się tylko dyktowaniea1 mo­
dy i zgodnie z zaleceniem sh<>­
guna „we dnie I w nocy" pil­
nie studiował literaturę klasy­
czną, historię i poezję. 

Ród Tokugawa, który tak 
precyzyjnie na dwa i poł wie­
ku ustalił tryb życia dworu ce­
sarskiego, wielkich daimyo i 
ich wasali przez długie :ata 
nie mógł poradzić sobie z naj­
niższą warstwą klasy samura­
jów - roninami. Występują 
oni prawie w każdym odcinku 
serialu „Musashi". Roninowie 
to bezpańscy samuraje, których 
nowe rządy shogunatu pozba­
wiły panów i srodków do ży­
cia. Tworzyii grupy spisku~ą­
cych na życ;ie shoguna. Te bun­
ty - praktycznie b~z żadnych 
szans powodzenia - były dla 
roninów środkiem zemsty lub 
najczęściej możliwością ponie­
sienia honorowej śmierci. Two­
rzyli także bandy posprilitych 
rabusiów czy intrygantów po­
litycznych, których w naszym 
serialu mistrz Musashi rozgra­
mia w kolejnych odcinkach fil­
mu. 

Na drugim szczeblu drabiny 
społecznej, zaraz po roninach, 
stali chłopi - 80 proc. społe­
czieństwa. Ich życie także regu­
lowały precyzyjne przepisy za­
wierające same obowiązki. J e­
dyny przywilej to prawo do 
egzystencji, na co łaskawie 
zgadzali się samuraje. Trzecia 
klasa to rzemieslnicy i artyści .. 
Czwartą zaś. pogardzaną. ale 
często bardzo bogatą .~tanowili 
kupcy. Innie ale jednakowoź 
ciekawe I oryginalne życie 
trzech niższych klas społeczeń­
stwa feudalnej Japonii to jed­
nak już zupełnie inna hist:>ria. 

ANDRZEJ 
RVKOWIECKI 
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KONSTANTYN WIELKI ,.,.. -~V~r~o odnotować wznowienie interesującej 
ks1ą:z.k.1 profesora Aleksandra Krawczu!ta pt 
„~onstantyn Wielki". Autor jest znany szero­
kiemu„ ogóło"':'i .ze znakomicie prowadzonych 

· au<lycJ.1. telewizyJnych, w których stara się 
~rzybhzyć nam kulturę i obyczajowotć staro­
zy~ych Greków i Rzymian. W książce, o któ­
re~ .mowa, opowiada Aleksander Krawczuk 0 
dz1eJach pa!}stwa leżącego w Azji Mniei ozcj 
i o jeg.o stolicy Konstantynopolu, ale pr;de 
wsz~stk;m sk~pia uwagę czytająceg0 na wład­
c~ . 1 budowniczym - Konstantyn:e Wielkim, 
k.ory odegrał tak znaczącą rolę w dziejach 
Rzymu na przełomie III i IV w. n.e. 
Z~letą ks~ążki -:- lotóra podnosi walor czy­

telniczy - Jest zbiór ilustracji. 

Aleksander Krawczuk: KonstantYQ Wielki. Wie­
dza Powsz. 1985 r. Str. 260. Cena 220 zł. 

BOHATER NA OśLE 

Gło~na, ciesząca się dużą popularnością ksią.t­
ka. M1odraga Bulatov1~ „Bohater na ośle" uka­
zu3e 'się po raz drugi nakładem Wydawniciwa 
Lódzkiego, 
~ .czym jest ta książka? Jest o.powieścią o 

WOJme,_ ? olru,pacji Czarnogór~ przez wojska 
~ussohmego. Ale wojna jest tu przedstawiona 
-:i1e tylko \'! krzywym zwierciadle, ale . wręcz 
Jak>by przeniesiona została ·do gabinetu śmiechu 
chOć jest jednocześnie tak okrutna i bez zglę~ 
dna, ta~ krwiożercza i bezmyślna. 
.Gorąco .polecam ją tym, którzy jeszcze jej 

nie czytali, a tym, co znają do ponownej lek­
tury. Warto. 
Przekłady Danuty Cirlić-Straszyńskiej. 

Miodrag Bulatovic: Bohater na ośle. 
Łódz. 1985, Str. 444. Cena 250 sł. 

NOCNA DOROŻKA 

Wyd. 

W „Biibliotece Jugosłowiańskiej" od lat kon­
tynuowanej p1'Zez Wydawnictwo Łódzkie ukaz:ał 
się zbiór opowiadai1 Vlady Urosevi~a pt.: „No­
cna dorożka". Są to - można zaryzykować 
twierdzenie - opowieści niezwykłe. Ich nie­
zwykłość pQlega na nakła.daniu się różnych ·wy­
darzeń dziejących się jednocześnie w różnych 
czasach. Nagromadzenie niecodziennych sytua­
cji powoduje, iż w końcu nie ma się pewności 
c~y to, co się przeżywa nie zdarzył0 się już 
kiedyś i czy nie przeżywa się tego samego z:la­
r~7'nia po raz niewiadoma który, a do tego w 
roznych' czas;łch, nieraz bardzo cxi siebie od­
ległych. 

Via.da Uro~evic: Nocna dorożka. Wyd. Lód:f, 
1985, Str. 200, <;:ena 80 zł. 

MALWY NA LEWADACH 

Nie trzeba nik.ogo prz.ekonywać: ta książka 
i bez reklamy z.najdzie licznych czytelników. 
Jej autorka dała się poznać z telewizyjnego 
cyklu p0święoonego miłościom ludzi wiełkich. 
„Malwy na lewadach" to właśnie są historie 
tych miłości i dzieje tych ludzi przedstawione 
na tle wydarzeń historycznych. Wystarczy wy­
mienić parę nazwisk: Joseph Conrad, Adam 
Mickiewicz, Juliusz Słowacki, TaoQ.eusz Kościu­
sz.ko, Henryk Sienkiewicz• i tylu innych znanych 
dziś z podręczników historii powszechnej lub 
historii literatury. · 

l-ektura t0 pasjonująca, a spory zestaw ilu­
stracji podno.si jej walory p0znawcze. 

Maria .Wachowicz: Malwy na lewadach. Wyd, 
RTV. 1985. Str. 560. Cena 380 zł. 

NA PSA UROK 

Ksiątka dla tych co kochają psy. Ale nie tyl­
ko. Bowiem jest to rzecz o przyjażni, tej wiel­
k\ęj, jedynej, jakiej często nie imajdujemy w 
naszym, ludzkim świecie . Istnieje ona natomiast 
- to znaczy może istnieć - pomiędzy człowie­
kiem a osem, choć autor twierdzi, że z regu!y 
w tak.ich układach p:-zyjaźń jest zastępowana 
przez miłość. 

O tych i innych sprawach opowiada Andnej 
Mandalian na kartach swojej na ·nowszej książ­
ki, kitórą niniejszym polecam jako lekturę na 
urlop. 

Andrzej Mandalian: Na psa urok. Czytelnik. 
1985. Str. 112. Cena 70 zl 

ANłOŁ Z REIMS 

Współczesna pisarka węgierska Anna Jókai 
nie jest obca polskiemu czytelnikowi. Ukazały 
się bowiem u nas jej dwie powieści ,,444" oraz 
„Winien i ma". Obecnie otrzymaliśmy jej „A­
mora z Reims" - wybór nowel. O czym pisze 
Ah.na Jókai? W skrócie należałoby odpowie­
dzieć tak: zawarte w książce teksty są opisa­
mi lu<lzk.iej natury, niejednorodnej, skompliko- · 
wanej, choć w gruncie rzeczy szlachetnej, dob-
ref i życzliwej. · 

Polecam tę książkę naszym Czytelnikom z 
nadzieją, iż w trakcie lektury odnajdą zarówno 
ludz.i jak i z<larzenia jakby żywcem przenie­
sione z ich własnego otoczenia. 
Ptzekład z.biorowy. 

Anna Jókai: Anioł z Reims • Wyd. Lit. 1985. 
Str. 482. Cena 220 zł. 

E. I. • 
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Motto: Dzisiaj nie mamy ani Sienkiewicza, 
· ani Żeromskiego. 

J. Łoziński 

O powieści Józefa Łozińskiego „Sceny myśli­
wskie z Dolnego Sląska'' (nawiązującej nie tyl­
ko tytułem do głuśnego, pokazywanego i u nas. 

. filmu zfłrhodnloniemieckiego „Sceny myśliwsk~e 
z ·Dolne! Bawarii") poczęły krążyć wieści nie­
mal równot·ześnie z chwilą postawienia ostat­
niej kropki przez autora. Ten czy ów, znający 
z maszvnopisu ostatnią powieść pisarza ucho­
dzącego za jeden z diamentów średniej już ge­
neracji. puszczał przy okazji redakcy jlłych i 
pozaredakryjnych dyskusji farbę. jakoby „Sce­
ny myśliwskie 7 Dolnego Sląska" ratowały' ob­
licze literatu~ polskiej odsądzane'j od czci i 
wiary ta brak kontaktu (nie mówiąc już o wię-
zi) z najnowszymi czascimi. . 

czeń determino~ać mogą przyszłość. Tyle tylko, 
że nauki płynące z przeszłości nie wykraczają 
poza sferę komunałów. I to po obu stronach 
barykady. Upajanie się przydrożnym! hasłami, 
schematami, gotowymi formułkami ad usum 
Delphini świadczy o grzechu narodowej niedoj­
rzałości. Nikt w tej powieści nie potrafi odpo­
wiedzieć na pytanie najważniejsze: - „jak to 
jest z nami, Polakami, pomiędzy Rosją a Niem­
cami, których świat boi się ł · podziwia, a z nas 
drze lacha 1 masakruje wieczną pogardą". Jed­
nym marzą się rządy silnej ręki, innym miraże 
drugiej Japonii i wolna gra sił. zaś chudą pol­
ską rzeczywistością anno 1981 rządzi Bóg Pozo­
rów. 

Rzeczywistość przedstawiona została w sposób 
zdecydowanie dychotomiczny. I to nie tylko w 
sensie podziałów politycznych. Po prostu jako 
formuła rzeczywistości niepodzielnie panuje w 
„Scenach myśliwskich z Dolnego Sląska" styli­
styka oksymoronu <oto próbki stylu: radosne 
pożądanie humusu istnienia, poznanie niepoz-

T DEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

c;zywlstośł!, pokręconych, połamanych, ludzi ma­
łego formatu, ponurych i drapieżnych. Jeden z 
bohaterów powieści twierdzi - wyręczając nie­
jako narratora - że wszyscy ludzie to dranie. 
iaś naturalna historia człowieka realizuje się 
wyłącznie poprzez egoizm. · . 
·Trudno przy tym nazwać Józefa Łozil'lskicgo 

moralizatorem. Jest on raczej drapieżnym wi­
zjonerem: jego sztukę wizjonerską cechuje buj­
ność. wyrafinowanie, a nawet perwersja. „Sce­
ny myśliwskie z Dolnego Sląska" to utwór z 
pogranicza pisarstwa rodzajowego i przypowie­
ści. Wizyjn6tić' tej prozy . często przywodzi na 
myśl odniesienia do m3larstwa: Diaboliczne 
stwory zaludniające powieść Łozińskiego koja­
rzyć się mogą ze słynnym obrazem Hieronima 
Boscha zatytułowanym ironicznie „Ogród roz­
koszy". Gdyby skojarzenie owo było uza~adnio­
ne I autor .,Scen myśliwskich" zechciał czerpać 
natchnienie rćwnież z obrazów genialnego ma­
larza niderlandzkiego - powinien napisać kon­
tynuację swojej powieści pod wymownym tytu-

się wszak oo ludzi pióra, dyskwalifikuje ona 
i okazuje lekceważenie tir:.zeciwnikowi wszelkiej 
maści. Co nie znaczy, że nie znajdziemy w 
Scenach myśliwskich" opinii o współczesnej 

i'iteraturze i jej twórcach. Pomińmy jaskrawe i 
bolesne sformułowanie, że lepiej w Sżwajcarii 
tłuc kamienie uiż być w Polsce pierwszym lite­
ratem narodowym, ale zacytujmy smakowity, 
pełen ekspresji wyraz nieufności wobec fatal­
nie spełnianych obowiązków twórczych: „a ze~z 
ty atramenciarzu garbem służalstwa przygwoz­
dżony przestaii ty uczyć ojca dzieci robić, prze­
stań ty się zasłaniać Żeromskim„.". Na szczęś­
cie Łoziński Zeromskim się nie zastawia i po­
kazuje okrutny, zanarchizowany świat, pokazuje 
żywioł nie pozwalający przystroić się w ~daw­
kowe formułki, pokazuje n--.rodową kadz, z 
której sączą się smrodliwe opary. 

Istotnie, powieść Łozińskiego tkwi głęboko w 
polskiej współczesności. Jej akcja rozgrywa się 
późnym latem 1981 roku I w sposób niezwykle 
gwałtowny, dosadny, a przy tym głęboki i bez­
kompromisowy (określiłbym go obrazowo jako 
„krwawy realizm'') odzwierciedla ówczesne pol­
skie nadzieje I niepokoje. namiętności i niepo­
rozumienia. Posługując się słowami autora, mot­
na powiedzieć, iż jest to pełna bolesnej ironii 
rzecz o „fenomenalnej polskiej głupocie, któ.Ta 
zawsze zadziwiała Niemcy i Rosję". Na czym 
rzeczona głupota polega? Trudno odpowiedzieć 
jednym zdaniem, niemniej jednak wykładnię Ło­
zińskiego da się ująć następująco. Przede wszys­
tkim fatalną sprawą okazuje się głęboki podział 
społeczeństwa. Zwykle mówiło się o dwóch stro­
nach barykady - powieść Łozińskiego przedsta­
wia kilka wariantów postaw anno 1981. Fatalna 
w skutkach okazuje się rozpowszechniona i 
mvląca mitologia tak zwane~o „dobrego Pola­
ka" (na czym ona po~ega, najdobitniej i naj­
iwięźlej może ujął Norwid). Nie słabnie żywot­
ność merkantylnego stosunku do Ojczyzny, o 
którym :z goryczą pisał Kasprowicz w wierszu · 
„Rzadko na moich wargach". :Mzef Łoziński 
przytacza znany ten wiersz w całości I można 
chyba sądzić, że zawiera on zupełnie dobre 
streszczenie ,,Scen myśliwskich z Dolnego Slą­
ska" Zwłaszcza fragment. w którym czytamy: 

„Krwawy realizm" 

Jakimś sanktuarium & rebours staje się knaj­
pa ajenta Lisa, gromadząca przedstawicieli 
zwaśnionych stron. Ajent Lis, jedyny trzeźwy w 
tym towarzystwie, spełniający funkcję rezonera 
powieści, zerka na rzeczywistość od stronJP kuch­
ni. Boć „w 1iarodowej kuchni obrabia się, 
ćwiartuje, przerąbuje toporem, płucze flaki, 
c::yści, smaży i gotuje na nieustającym ogniu 
mitologii pa11.stwa". Niepozorny i przyziemny 
gastronomik dobrze wie, ilu to ,,zwiędłych ku­
tasów chodzi po polskiej" ziemi". Im to ku roz­
wadze nuci melancholijną pieśi1 przemijania i 
przestrogi: 

Domek maly, chata skąpa 
Polska, swoi, wlasne łzy; 
własne brudy, podłość, kłam 
znam, zanadto dobrze znam. 

Widzialam, jak między ludźmi 
Ten się urządza najtaniej, 

· Jak poklask zdobywa i rentę, 
Kto krzycz11, że żyje dla Niej„. 
Piotr Zachariasz, jedyny chyba protagonista 

powieści, kryształowo uczciwy i szlachetny czło­
wiek, po prostu (trawestując znane powiedzenie 
Prusa o Skrzetuskim) Jezus Chrystus w roli 
działacza „Solidarności", wyrolowany ' z funkcji 
przewodniczącego zakładowej „Solidarności" 
przez najzwyklejszych w świecie manipulato-

na\valnej tajemnicy, dzięki swojej bezbronności 
zwycięski, uspołecznienie społeczne do granic 
bezgranicznych etc.). Nie tyle walka sprzecz­
ności, co próba przetwarzania ich w nową ja­
kość - oto punkt widzenia narratora. Jego 
wizja świata polega więc nie na eliminowaniu 
przeciwieństw, lecz na kompromitacji postaw 
krańcowych poprzez sparalitowanie języka, ja­
kim się posługują ekstremiści, polega ona na 
wykazaniu nieprzystawalności kolejnych mitów 
do polskit:h realiów późnego lata 1981. We właś­
ciwy sobie obcesowy sposób narrator nazywa 
to ,,degrengoladą polskich złudzeń". Mitom naj­
bardziej ponętnym - choć tradycyjnie mrocz­
nym - przydaje jednoznaczną nazwę jaskini 
romantyzmu t uzupełnia je o najnowszy mit nv­
rodowych rekolekcji jako skutku sierpniowego 
przesilenia. kiedy to ,_.człowiek zataczal 31ę i 
stękał pod n11porem cięż.kich myśli, naigrawają­
cych się z wlasnej Qlur.ioty, mówiących mu., że 
nie tylko system jest ::lv, lecz ty, ty także nę­
dzny pariasie, w tobie również tkwi zło wielkie 
nib"y góra todo1"a, t11 pracujesz aorzej od a.f­
rykańsleiego Mun:vna w11ci~11niętego za gote ja­
;a z buszu. przez cywitiza.cję, bo w tobie nie 
ma ·prawdy i ~prawl,edli.wośC'i. a jedunfe m,1„1!­
na obłuda i nieustająrv śp'·:U' doskonnłego ko11-
formfsty". 

łem: „Leczenie głupoty". Co tylko pozornie za­
krawa na żart. 

Ukazany przez Łozińskiego świat jest bez 

Wirujące w knajpie dtwięki „La Cumparsł· 
ty" nasuwają nieodparte skojarzenie z „Tan­
giem" Mrożka. Ale Łoziński nie sili się na u­
ogólnienia, na subtelności, wali na odlew, do­
sadnie opisuje jak „radosny wyjec" ogarnia 
wszystkich świ1<tujących ucztę zwycięstwa w 
najmniej odpowiednim po temu momencie: 
„ Wznosili szklanki i kieliszki i krzycząc do sie­
bie nie słuchali ani samych si~bie, ani tych 
biednych ludzi, którzy bili im brawa". Ideał po 
raz kolejny sięgnął bruku. W końcu nie bez 
kozety przywoływanym zazwyczaj w dysputach 
symbolem staje się wiersz Norwida. Jego przej­
mująca ekspresja wymownie puentuje narodo­
we rekolekcje. 

Powieść Józefa Łozińskiego wstrząsa czytel­
nikiem. Choć zapewne ten czy ów odłoży ją z 
niesmakiem z powodu nagromadzenia brutalno­
ści i cyhizmu. Pisarz nie oszczędza współziom­
ków, nie szczędzi słów ostrych i gorzkich zara­
zem. Powieść ta wstrząsa nami, lecz nie dozna­
·jemy katharis. Ogarnia nas raczej uczucie za­
żenowania. zawstydzenia. Z niedowierzaniem 
myślimy: - jak to, tak wyglądamy my Pola­
cy, naród o tysiącletniej kulturze, położony w 
sercu Europy? 

Jakiż zatem sens pozostaje w naszej pamięci 
po lekturze „Scen myśliwskich z Dolnego Slą­
ska"? Wyraża go zdanie, które brzmi jak ,nie­
śmiertelne zdanie z wielkiej powieści: - „Wszy­
icy jesteśmy winni, jak cala Polska długa i 
szeroka". Kropka. Nic dodać, nic 1,1.jąć. 

rów, tak ujmuje w godzinie swej osobistej klę­
ski podstawowy grzech polskiej głupoty polity­
cznej: .,Czasy mamy okropne, ponieważ robimy 
w państwie ponądek, to wymag11 cierpliwości i 
dalekowzroczne; mądrości, na mictst postępu­
jemy zupelnie na odwrót, jakbyśmy byli ślepi i 
pozbnwłt?ni kompletnie historycznego rozumu 
(„.) Ludzie sq, naprawdę ślepi f jak barany idq 
za we>łaniC?m nawiedzonych, nie pojm·ują tej 
cholernej nędzy, ckliwych wyobrażeń, że cnly 
świat nas kócha, Ttie mogę o tym myśleć bez 
zgrzytania zębami, gdy slupiejemy z dTtia na 
dzień skazani na te puste, antyczne gesty, z 
których słyniemy w Europie". Pocieszający zroz- . 
paczonego syna stary Zacharial!z, posiadający· 
nad nim przewagę doświadczenia i pers"(J'ekty­
wy, twieFdzi, te świat nie zaczął się z ,.Solidar-

- nością", ani się na niej nie skończy, a życie -
z nią czy bez niej -·potoczy się tlalej. 

Rzecz charakterystyt:wa - w powieści Józefa 
Łozińskiego c1w mn '• o-.ólt> mmo1·y o kry·.::ysie (a 
Jak pamiętamy, b,·10 tu najpopularniejsze 
słowko-\1 ytrych ~ Pol ·-.:e po<':tątlrn lat osiem­
dziesiątych}. Jdli ju:i: poja,.,·,aj;J )ę zbliżone 
myśli, to sens ich «·ykracza poza a,1ratność i to 
tak zdecydowanie. iż obeJmu · e aż· trzysta osta­
tnieh lat polskich dzl<!j6w. Głęooko myli się 
jednak ten, kto przeczytawszy powyższe ...... spo­
dziewałby się w powieści historiozoficznych dy­
w::tgacji; precyzyjnego traktatu czy rozwa!uń o 
istocie i przymiotach ducha polskiego (jak to 
czynił na przykład Jarosław Marek Rymkie­
wicz w swej ksiątce o Wielkim Księciu Kons­
tantym). Nic -z tych rzeczy. Reprezentanta 
„krwawego realizmu" pochłania konkret: mięso 
rzeczywistości. Poszukiwacz przejawów dziejo­
wego sensu tropi przede wszystkim to, co buty 
Boskiego Myśliwca wdeptały w szlam i bagno 
naszej epoki ł wszędzie dostrzega maszkarony. 
Dostrzega ludzi jakby t<?rturowanych pr;i:ez r:.te• 

wątpienia zdeformowany, ale wahałbym się 
przed nazwaniem „Scen myśliwskich z Dolnego 
Sląska" groteską. Deformacja polega tu bowiem 
na tym, iż na przykład w opisie swych bohate­
rów eksponuje pisarz zazwyczaj jedną cechę, 
wyolbrzymia ją, choć nie· zawsze będzie to ce­
ch:i najważniejsza. Chodzi o to, żeby 'powieścio­
wy obraz świata był wyrazisty. zdecydowany, 
rubaszny i wulgarny. Bachtinowski karnawał 
oraz ludowa kultura śmiechu - to pojęcia, 
które dobrze przystają do twórczości Józefa Ło­
zińskiego. Właśnie owa kultura niska: . kult 
ciała i jego funkcji, zwłaszcza rozrodczych, pa­
nuje tu niepodzielnie. Panseksualizm ogarnął 
wszystkich: młodych i starych. Bohaterowie po­
wieści „czuj_ą bezlitosną samczość swymi nie­
przytomnymi ryjami, widzą w wyobraźni cipP, 
która zagarnia ich i topi w morzu rozkoszy jak 
ślepe szczenięta", myślą oni podbrzuszami, kie­
rują się logiką międzynóta etc. Erotyka pełni 
w Powieści określoną funkcję: uzmysławia, że 
żywiołem polityki od dawna przestała być ideo­
logia, zaś jej miejsce zajęło to', „co brudne, nik­
czemne i podle, to co -slysz11sz i widzisz wok6l 
siebi.e". Dziwna, perwersyjna gra toczy się rów­
me~ miedzy wściekle ponętną zawodową opo­
zyc3onist!cą a porucznikiem milic~i. Jakby 
wszP.lkie napięcia ~prowad:>:ały się do napięć e­
rotyc:myrh. W .erotyce znajdują bohaterowie po­
~·fpści zatracenie, przPnośne i dosłowne. Oto bo­
wi~m zdrada małżeńska doprowadza do pod­
wómeP.o morderstwa. Ten to wątek kryminalny 

' łąctv poszczególne ~ ·oderwa~ .._ sceny myśli~ 
wski„. Poluj!!' każdy. Homo homini łupu~ est. 
lhad:r.i orawo clżung!i. NiPktórz:v nawet nac~lo­
wują swoje wektory na Pol Pota. Azja w Pol­
sce. 

Nazwałbym powieść Józefa Łozińskiego, pam-
netem, gdyby nie . to, że napisał ją tinkturą 
złożoną z krwi, tółci i lęz. 

Otóż żaden z bohaterów powie~kl Józefa t.o­
złńsklego nie posiada wyobrażeń, jakie to będzie 
iycie. Jakby rok 1981 ustalił raz na zawsze sta­
tus quo - a przecleż rzeczywistość owego roku 
cechował wyjątkowy dynamizm, sytuacja w 
Polsce zmieniała się z dnla na dzień. Sięgają 
oni wprawdzie do narodowej przeszłości f jest 
to odruch prawidłowy, jeśli uwzglęonić pogląd, 
I! wnioski wysnute z historycznych doświad-

Coś s · ę pory alo! 
„Sprawa się ryp!a'' - pro~. 

poiska. 
Scenariusz i reżyseria.· Janusz 

Kidawa. 
W roli głównej: Franciszei( 

Pieczka. 

Na początku ~ego roku na 
łamach „Odgłosów" recenzowa­
łem film Janusza Kidawy pt, 
„Ultimatum". ReasumuJąc wów­
czas moją opinię o tamtym 
filmie napisałem„. „Chociaż 
„Ultimatum" na ubieglorocznym 
festiwalu w Karlowych Warach 
uzyskało nagrodę Związku Cze­
chosłowackich Artvst6w Dra­
matycznych za reżyserię, 'llie u­
ważam, aby fi!m ten na!eżał do 
większych osiągnięć polskiej 
kinematograjii, a. wręcz prze· 
ciwnie! Calkowicie zgadzam 
się z opinią wygłaszaną na fe­
stiwalu w Gdańsku, na którym 
to stwierdzono, że jest to pozy­
cja chybiona i nieudana"„. 

Dlaczego o tym wspominam: 
Sprawa jest bardzo prosta! 
Niedawno .,udało"' ml się obej­
rzeć najnowsze „dzieło"' Pan;;i 
Kidawy pod jakae wymownym 
tytułem .,Sprawa się rypła". 
Jakże łagodne były moje okre­
ślenia w stosunku do poprzed­
niego tilmu, że jest to pozycja 
chybiona i nieudana. Są to 
wręcz eufemizmy w porówna­
niu „ t.vm, co cisnęło mi się 
na usta po wyjściu z kina z 
tej nib.\• komedii. W życiu zda­
rzyło '111 się tylko parę razy 
wyjść 1 kina w trakcie •rwa­
nia seansu, a motywem takie­
go mojego postępowania jest 

nieodpaxte wrażenie, ie może 
coś się jeszcze wydarzy, może 
będzie w oglądanym filmie ja­
kaś scena, bodaj.że jedna, o 
szczególnym ładunku drama­
turgicznym, mo.że interesująca 
pointa, dobry dialog, dowcip 
itd. Zawsze na to liczę i to 
powstrzymuje mnie prwd o­
puszczeniem ciemnej sali ki­
nowej. W przypadku ,filmu Ki­
dawy „Sprawa„." przed opusz­
czeniem kina (chociaż miał€m 
na to clbrzymią ochotę jut po 
dziesięciu .. piętnastu minutach> 
powstrzymywał mnie jedynie 
recenzencki „obowiązek". Po 
prostu chciałem zobaczyć jak 
będą się zachowywać widzowie: 
czy może oni swym śmiechem, 
(wszak podobno ma to być ko­
media) zweryfikują moją opi· 
nlę. N:estety (dla Pana. PaniP 
rezyserze) głosy z sali potwier­
dziły tylko moje odczu.::ia. Ktoś 
najzwyczajniej powiP.c!zial... 
„ale głupi" .film" ! wcale nie 
było publiczności do śmiechu! 
Tego rodzaju produkcję filmo­
wą można określić jednym 
słowem - CHAŁTURA, l nic 
więcej! 

Aby nie być gołosłownym i 
posądzonym o nieprzychylny 
stosunek do osoby „znakomite­
go" twórcy filmowego, posta­
ram się udowodnić, że ram ten 
całkowicie zasługuje na to mia­
no. 

Kidawa wziął na warsztat 
sztukę Ryszarda Latki »~ „Ta­
to. Tato, sprawa się ,.,.•nła". 
Parę Int temu sztuka ta dość 
często była gryw-;ina .1a pol· 
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sklch scenach. Cieszyła się na­
wet sporym powocłzeniem u 
widzów, chociat przez krytykę 
była atakowana za miałkość 
t.ematu, za brak jakichkolwiek 
wartości Intelektualnych. Bo 
chocia:t według założeń autora 
sztuki miała to być komedia, 
to jednak ten fakt nie zwalnh 
nikogo przed „poważnym" po­
traktowaniem tematu, j~śl! chce 
się w formie komediowej przed­
stawić współczesny obraz chłop­
stwa. Znacznie lepiej zrobili to 
autorzy znanej trylogii o Kar­
gulach i Pawlakach, czy cho­
ciażby Sławomir Mrożek w 
„Indyku". Głównym man1ta­
mentem samego tekstu sztuki 
jest dialog, który sam w so­
bie ma być śmieszny, ·B ~akim 
wcafu nie jest. Dialog jest na­
dęty, pusty i bez polotu. 

Kidawa zbyt łatwo uwierzył 
~\· możliwość zbudowania cało­
ści filmu w oparciu o dialog. 
Trzeba pamiętać, ie film to 
sztuka obrazu, a nie ględzenie 
starych bab na jarmarku! 

Tymczasem ·w „Sprawie„." 
wi~kszość scen rozgrywana jest 
poprzez dialogi (chociażby ciąg­
łe zapytywanie ojca „.„ucys 
się synu? Ucę Tato. To U<.' się 
dalij"). Prawda, że znakomicie 
autor sztuki I autor opartego 
na niej scenariusza czują dow­
cip całej sytuacji. 

Film Kidawy miał by!! chy­
ba (piszę chyba, gdyż ogląda­
jąc go, do końca, nie można 
zorientować się, jaki właściwit: 
cel przyświecał reżyserowi; któ· 
ry zdecydował i:ię zekra'1.izo­
wać tę w sumie słabą s2tukęl 
~atyrą na chłopstwo <>raz na 
epokę lat siedemdziesiątych. 

. W Clym onejawiają się te 
dwa elf'fff'tty w. filmie? Otóż 
mamy tu przykład dwóch są-

Język tej powieści jest bełkotliwy, brutalny, 
o~try. Lecz nie z tego powodu, że alkohol leje 
się strumieniami. t.oziński odzwierciedla przede 
wszystkim niepewność, zagubienie bohaterów, 
kh iill:$lektualną bylejakość. Cwierćinteligenci 
obrzucają się wymyślnymi przekleństwami, 
wśród których najczęściej słychać: „Kawiarnia­
ne literaty!''. Obraźliwa ta formuła nie odnosi 

PS. „Scent1 my§liwskfe z Dolnego Sląska" o­
pub!ikówr..la „Kultura", wkrótce ukażą się w 
wydaniu książkowym w PIW-owskiej serii pol­
skiej p_rozy współczesnej. 

siadujących ze sobą rodzin 
chłopskich: Placków i Kadelów. 
Stary Placek mieszka wraz z 
rodziną w domu, który prakty­
cznie nie j_est używany. Całe 
piętro stoi nie zamieszkałe, 
choć zgromadzono w n!m dro­
gie przedmioty: telewizor. lo­
dówki, meble. Placek nie po-
zwala nikomu korzystać z 
tych przedmiotów. Liczy sir: 
dla niego fakt samego posiada­
nia. On musi to miieć, bo on 
jest gospodarz I jak na gospo­
darza przystało, wieś musi wl­
dzieć, ie dobrze mu się powo­
du. Czyli wniosek taki: że._ 
chłop żywemu nie przepuści... 
Nie jest to zbyt odkrywcze 
twierdzenie. Zdaj'e się, że już 
niejeden clo takiego wniosku 
doszedł analizując oostawy 
(nieomal atawistyczne) chłop­
stwa. Zresztą sąsiad Placka w 
gruncie rzeczy także jest taki 
sam, chociaż niby reprezentuje 
on postać chłopa V.'YZWolcnego 
z kompleksów i przesądów, 
który nawet pisze pamiętniki. 
Zestawienie tych dwóch mo­
del; życia: jednego oparteiro 
na starych tradycjach I drugie­
go, tego wyzwolonego. Clkazało 
11ię zbyt mało nośne do rato­
wania tego filmu. Zbyt mało 
jest komizmu wynikającego z 
takiego właśnie zestawienia. a 
przecie! można było spietrzyć 
sytuacje pomiędzy dwoma ro­
dzinami, nie narażając się na 
zarzut kopiowania pomysłów 
z filmów Chęcińskiego. Być 

· może dlatego Kidawa rzynl z 
Kadeli wiejskiego nuworysz:i o 
ambicjach intelektualnych, 
chcąc w. ten sposób podkreslić 
odchodzenie od starych trady­
cji na rzecz nowobogackiego 
stylu życia. 

Tak więc skoro satyra na 
chłopstwo okazała się być w 
filmie niewypałem, to może 

satyra na Iata siedemd>:fesiątP., 
na epokę Gierka wy?adła nie­
co lepiej? 

Należy podziwiać odwagę re­
żysera, jego prześmiewczy ton, 
gdy pokazuje nam pus:rc:zenie 
w ruch administracyjni:>j ma­
chiny z okazji setnych urodzin 
babci Plackowej (niech jej zie­
mia lekką będzie!) Prowmcjo­
nalni prominenci stają na gło­
wie, aby godnie się zaprezen­
tować podczas wspaniałej uro­
czystości. Wiadomo; przecie! 
będzie TV i prasa! Oczywiści:e 
i oni tzn. miejscowe władze 
nie są bez grzeszków i słaboś­
ci, ale któż z nas ich nie ma, 
przecież chcieli, aby wyszło do­
brze! Wszystko to już znamy, 
Panie reżyser:te, łącznie z po­
życzaniem krów od sąsiednich 
gospodarzy przy tworzeniu sta­
da wzorcowego, ale w końcu 
co za różnica, czy pożyczamy 
krowy, czy też przebieramy 
stare110 górala za starą góralkę. 
Dobrze, że chociaż on się zbun­
tował. 

Jakże przyjemnie było zo. 
baczyć na filmie jak młodziez 
w czynie społecznym rozbiern 
starą ruderę, na miejscu któ­
rej miała stanąć nowa obora. 
Jakże radośnie powiewał na 
wietrze transparent z nap;.sem 
„Polak potrafi'~ (Oj! Potrafi) 
podczas uroczystości. Jak przy­
jemnie było ujrzec· w TV ura-

. dowane twarze budowniczych 
portu Północnego. Wprost łza 
się w oku kręci! Serdec:me 
dzięki ta toi 

Reżyser Kidawa chce być au­
tentyczny, to nie ulega wąt­
pliwości i dlatego angażuje do 
wii;kszych ról (poza odtwórcą 
roli głównej - Franciszkiem 
Pieczkąl aktorów niezawodo­
wych. Lecz nawet to nie po-

. . /" 

• 
mogło. Pomysł, który miał do­
dać walorów autentyczno~ci 
także okazał się chybiony. Ak­
torzy niezawodowi, no może 
poza karzełkiem, który wnosi 
nieco radości w ten .,ponury" 
film snują się po planie, beł­
kocąc pod nosem SWOJ<! kwe­
stie, a żeby je4lzcze spotęgować 
autentyzm, w warstwie dźwię­
kowej, od czasu do czasu, sły­
chać góralskie przysp1ewki, a 
wszystko to na tle przeuroczych 
landaszftów. 
Aż żal. było ob:terwow&ć po­

czynania tak dobrego aktora, 
jakim jest Pieczka, który (ta­
kie odniosłem wrażenie) po­
twornie męczył się kreując 
rolę Placka. 

Na ubiegłorocznym festiwalu 
w Gdaf1sku Kidawa z::tprezen­
tował obok ,,Ultimatum" film 
bodajże pod tytułem „Tak mi 
lekko". Była to historia opar­
ta o modnłe ostatnio metody 
leczenia poprzez bioprądy. Już 
ten obraz wraz z „Ultimatum" 
pokazał, że J. Kidawa wyrasta 
na czołowego reżyserii r.as:i:ej 
kinematografii, reżysern, który 
robi jeden film za drugim, ·yl-
ko nie· bardzo wiadomo dla 
kogo takie dzi'eła mają być 
przeznaczone, bo nawet mało 
wybredny widz szybko zorien­
tuje się, że jest nabijany w 
butelkę. 

Czas aby „pośpieszny poci;:ig" 
do twórczości Kidawv nieco 
przyhamował! Przecież Kidawa 
zrobił kilk;i lat temu zupełnie 
dobry film o grzesznym żywo­
cie Franciszka Buły. 

Oj! Chyba coś się porypało 
w Pańskiej twórczości, Panie 
reżyserze! 

WALDEMAR 
BĘDZl~SK'I • 
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KONFERAN'SJERZV 
MM'Nł&*S?fti& A 

Od lat są z nimi kłopoty, od lat nie spraw­
dzają się na tej wielkiej estradzie. Irena Dzie­
dzić i Lucjan Kydryński pozostają wciąż nieza-

, stąpieni. W tym roku wymyślono jako prezen­
tera Marka Niedźwiedzkiego, dobrze radzącego 
sobie w radiu, niestety nie po raz pierwszy 
nie ·sprawdzającego się na estradzie, bojącego 
się jej i wyraźnie źle czującego się w bezpo­
frednim kontakcie z publicznością. Ukryty na 
swoim stanowisku przy prawej kulisie nie 
P;~e~zka~zał '.1ikomu~ ale też niczym nie wy­
rozmał Slę 1 wyraznie ustępował Jackowi 
Brom~kiemu, który to samo robił z wdziękiem 
bardziej osobiście , na luzie i bez widocznej he~ 
my. Krzysztof Materna, dyrektor artystyczny 
warszawskich ZPR-·ów, drugi reżyser festiwalu 
·występował w roli gospodarza Z natury pew­
~Y siebie, z dość ciętym f osobliwym dowcipem 
l sporą do~ą przebieglej inteligencji potrafił za­
pan?wać nad 5--6-tysięczną 1)u bl ie zn ością w 
amfiteatrze, ale nie wszystkim podobał się ja­
ko osobowość estradowa: Na jednej z próo 
zwierzył mi się. że miał pomysł na zaproszenie 
w charakterze swoich partnerf'k najpiękniej­
szych gwiazd polskiego kina. Ale.„ Grażyna 
Szapołowska odmówiła, wychodząc z założenia 
że nie będzie się pokazywała na jakimś tani 
festiwalu pios~nk.i w charakterze ozdoby, na­
wet za duze pieniądze, Dorota Kamińska zajęta 
była pracą w teatrze, Dorota Kwiatkowska wy­
jechała do Londynu, Maria Probosz z uwagi na 
rolę w filmie o obozie w Oświęcimiu ścięła 
w.łosy na zapałkę (co okazało się zbyt późno 
nieprawdą) a Katarzyna Figura, gwiazda jutra 
ale za to z największym biustem wśród mło~ 
dych aktorek, nie została zwolniona z teatru 
prze~. złośliwo~ć swego dyrektora. W ostatniej 
chwil! . przydzielono Maternie spikerkę TVP 
Bogumiłę Wander, wciąż śliczną na ekranie ale 
zupeh.1i~ !'tie czującą estrady, a szczególnie' tpk 
\V1elk~eJ Ja~ sopocka. Wander była najbardziej 
za%ub1oną 1. s~remowaną osobą na festiwalu, 
~uno telewi.zyJnego uśmiechu, który był jej 
Jedynym atutem. 

MEic+ H*#W&W 

W telewizji zielone krzaczki, trawki kwiatki 
wyglądaly ładnie i dobrze komponow~ly się z 
naturnlną. p_rzepi~kną scenerią Opery Leśnej, 
ale. w bezposredntm kontakcie na miejscu wraz 
z lJczn:'>'.mi świecidełkami (w kolorze pomarań­
c:o~vo-zielon:l'.~) upodabniały się do szerego­
\;, eJ. dekorac31. festynu w parku lub łódzkim 
amf~teatrze. I Jeszcze te reklamy Pewexu, LOT, 
Orb1~u. TOYOTA czy papierosów KIM to u­
~<l:rcie przypominało, że jednak jesteś~y za­
~:ian~iern, k~óry ~a. wszelk~ cenę chce się 
wyrwać daleJ, wyzeJ, si;erzeJ, a jakoś nie mo-
ze.„ • 

ZAŚCIANEK CZY OKNO NA śWIAH 

.No właśnie - jaki ma być „SOPOT"? Czy 
1 \·1.elką. ale lokalną imprezą estradową na pol­
Fkun Wybrzeżu. <choć z nazwą Międzynarodo­
'~Y F~shwa! Piosenki) czy liczącą się w Euro­
pie wielk.ą imprezą piosenkarską (z dawną na­
:-wą Festiwal Interwizji w Sopocie)? Czy jego 
:rywot t~ tylko 4 dni w sierpniu. miesiąc, może 
dwa'. jeae!1 s~zon, czy dłużej? Dlaczego do dziś 
P.am1ęta się n:ektore gwiazdy dawnych festiwa­
J;~ ?a me pamięta wykonawców z ubiegłego ro-

Jaką promocję może zapewnić nasz festiwal 
~nłodrm zagranicznym piosenkarzom. a · nawet 
1 gwiazdom. które niby już jej nie potrzebują? 
Jaką politykę prowadzi PAGART w zakresie 

zakupu gwiazd na sopocki festiwal? Kto i co 
decyduje o tym, że przyjeżdża ta a nie inna 
gwiazda? Czy rzeczywiście musi tym rządzić 
zwykły przypadek? 

Co z regulaminem konkursu, który w paru 
punktach okazał się nieprecyzyjny? W tym ro­
ku tłumacz nie przetłumaczył bardzo istotnego 
akap1 tu. ktory szerzej informowałby jurorów i 
piosenkarzy na jaki festiwal przyjeżdżają i ja­
kie piosenki są tu oczekiwane? Kto ma wgląd 
w rzeczywiste kompetencje jurorów, z któryC'h 
~·iększość została ·zaproszona na zasadzie przy­
p:i.dku '! Wylansowanie piosenki za granicą ko­
sztuje ok. 150 •tysięcy dolarów, na co nas nie 
stać:, więc jak lansowa& polską rJiOSf'tJ.kę'' Dla­
c1ego do Scpotu wciąż pr.zyjeżdżają piosenka­
rze drugiego. trzeciego sortu. których często 
malo kto zna we własnym kraju? Dlaczego or­
ganizatorzy na 1-2 miesiące• przed rozpoczę­
ciem festiwalu zaczynają ożywać i coś robi~. 
choć przysięgają, że działają przez cały rok? 
Liczący ·się piosenkarze i zagraniczni dzienni­
karze muszą wiedzieć o terminie festiwalu co 
najmniej .z roC'znym wyprzedzeniem. a me wie­
dzą? Dlaczego wciąż nie ma dokładnie i precy­
zyjnie opracowanej koncepcji festiwalu? 

Wszyscy wiedzą, że nie jeslcśrny potęgą w 
show biznesie i nie liczvmv sie na ."\•·iatowvm · 
rvnku muzyki rozrywko.we.i, ale czy· musimy 
dlatego wciąż improwizować i udawać, że ro­
bimy największy f Pstiw,fll w Europie v·~chvd· 
niej, skoro wtajemnicze1ii i tak wiedzą. że „So­
pot" to trzeciorzędny festiwal piosenki, z któ­
rym nikt się poważnie nie liczy i który ni­
czego nie może zaoferow;:ić poza kryształowym 
wazonem lub dyplomem z brokatowym nadru­
kiem . .Int<0>n1atio11al So1w r'..,~'i\\al". p„Jslcie 
:'.łotówki nawet w kilkusettysięcznych k<:rntach 
p,rzy podziale na cztery osoby też są symbolicz-
1~ą nagrodą. 

NA SOPOCKIEJ ES1RAD2'.IE.„ 
B'.'f'_;~~WR.i\łiO:llA'lliiiiii!lil!ifbl&lW'il!W:'ł 

A tyn1czasem na sopockiej estradzie wielki 
st.pan. pozornie bogate toalety za grosik, miga­
jące zbyt przeraźliwie światełka, oślepiające 
reflektory dachowe. ekran na którym nic nie 
widać i tuż przed tą paletą uludy i blichtru -
twarde ławki. przypomina.iące w trzeciej g'>­
diinie nasiadówki - gdzie naprawdę jesteśmy 
i że nie należy sobie zbyt wirle obiecywać. 
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COś W RODZAJU RAPO·RTU 

„DZIEŃ' PIERWSZ! - GRAND PRIX" 

Czołówka filmowa. 
Sygnał Festiwalu „SOPOT-85". 
Wyjście konferansjerów: Bogumiły , Wander 

Krzysztofa Materny. 
KRYSTYNA GIŻOWSKA (Polska) śpiewa 

„Blue Box", piósenkę, którą wygrała ubiegło-: 
·roczny festiwal i premierową „Przeżyłam z to­
bą tyle lat''. Ładnie. grzecznie, kulturalnie, z 
bardzo dobrze prowadzonym gło·sem. Tylko dla­
czego w czerni - pytam piosenkarkę tuż po 
występie? - Bo w tym roku jest 'moda na 
czerl1. 

Przedstawienie jury, któremu przewodniczy w 
tym roku znany publicysta muzyczny Roman 
Waschko · z racji naszych dawnych znajomości 
spotykam się z panem Waschko codziennie w 
jego apartamencie na wsp.ólnym omawianiu 
kle, co, jak, dlaczego. Wśród tegorocznych goś­
ci wydaje mi się największym autorytetem. 

Marek Niedźwiedzki kryje się za prezenter­
~kim stołem i rozpoczyna się KONKURS 
CZĘSC PIERWSZA. 

MARCELINA z Węgier ~piewa: „Serce z 
lodu" i „Ty jesteś gwiazdą". Spiewa popraw­
nie, muzykalnie, bez żadnego wrażenia artys­
tycznego. Karierę piosenkarki rozpoczęła w 1972 
roku jako bardzo młoda dziewczyna uczestni­
cz<ic w telewizyjnym konkursie „Kto wie. kto 
wie"'.„ Piosenka „Ty jesteś gwiazdą" utrzymy­
wała się miesiącami na liście przebojów. W 
Sopocie przebój '1farceliny Babits przechodzi 
nie zauważony. 
HANS VERMUELEN z Holandii śpiewa: „Ja 
znam tylko moje imię'' i „Oczy .Jennv" , gra na 
fortepianie, gitarze. ma świetny głos, pofrafi 
nim operować w sposób bardzo nowoczesny i 
<'iekawy, tylko te fatalne warunki zew~trzne. 
Pewnie dlatego został producentem. płyt wielu 
innych . piosenkarzy. w t:vm żonv Diany Mar­
chal, która nie dojechała do Sopotu. 

MAYUJ\U ICHIHARA z Japonii śpiewa: 
„Tańcz.ąc całą noc" i „Motyl na deszczu". Tak 
zjawiskowego motyla wśród śpiewających 

· dziewcząt dawno nie widziałem. Nie dziwię się, 
że Mayumi była modelką i zwyciężyła w kon­
kursie TBS na „Nową Spiewającą Królową". 
Jestem oczarowany! 

KAROL KONARIK z Czechosłowacji śpiewa: 
„Auto i my" oraz „Mój syn". Spiewa tak jak 
się to robiło 15 lat temu. 

CLAIRE HAMILL z Wielkiej Brytanii śpie­
wa: „Księżyc jest wszechmocnym kochankiem'! 
i „24 godziny od Tulsy". Dynamiczna choć fili­
granowa. znana z tego, że w przeszlości lubiła 
żyć szybko i niebezpiecznie. Na scenie jest więc 
laka a nie inna, wzbudzająca sympatię i 
antypatię, choć słychać. że potrafi śpiewać. 

XIOMARA LAUGART z Kuby, śpiewa: „Nie · 
iestem tym o czym marzyłeś" i „Jak dzwon". 
Czarna Kubanka ma rzeczywiście głos jak 
dzwon, 24 lata i dopiero rozpoczyna karierę, 
ale nie wyglądała na debiutantkę. • 

„!CE BAND" ze Szwecji wraz z wokalistą 
.TERZYM GRUNWALDEM prezentują: „Ucisz 
.<we serce dziś wieczorem" i „Czy nie wiesz". 
Ktoś z publiczności krzycz~·: „Jurek śpiewaj 
po polsku", ale Grunwald udaje Szweda i nikt. 
nie ma na to wpływu. 
Wyjście konferansjerów i zapowiedź pierw­

nej gwiazdy „Sopot - 85" : „BOBBYSOCKS" 
czyli dwie urocze, znakomicie śpiewające i ru­
s:z:ające się dziewczyny (Norweżka i Dunka), 
które wygrały tegoroczny Festiwal Eurowizji. 
Bardzo się podobają, rośnie temperatura na 
widowni, bledną wykonawcy z konkursu„. 

Po przerwie gra „ALEX BAND" i konfer.an­
sjerzy zapraszają na drugą część konkursu. 

DANA GILLESPIE z Austrii śpiewa: „To na­
lQż_y do mnie" i „Wybuch, eksplozja" (własne 
kompoiycje). Naprawdę nazywa się Richenda 
Antinctta von Winterstein, śpiewa pop, bluesa, 
gra w filmie, w musicalach, reżyseruje, kompo­
nuje, mieszka częściowo w Londynie, częściowo 
w Wiedniu. Od koi'lca lat 60 objeżdża świat. W 
słynnym musicalu „J'esus Christ Superstar'.' 
grala Marię Magdalenę, co dało jej pewną po­
zycję. nie tylko w Anglii. Jedna z nielicznych 
piosenkarek konkursu, która ma ·nazwisko, do­
robek i w show biznesie czuje się świeMiic. :;ile 
w Sopocie postawiono na znacznie młodsze pio­
senkarki. 

KATRIN LINDER z NRD śpiewa: „Przyjdź" 
I „Wszystko co ma skrzydła. lata", zaczynała 
jako amatorka i coś jej do dziś z tego pozosta­
ło. 

Zespół_ „Herrey's" ze ~zwecji - zdobywcv „Grand Prix Sopot '85", 

rze Leśnej jak wielki chór i robi to na wszys• 
tkich duże wraiienie. 

(2) 

ANNA JURKSZTOWICZ z Polski śpiewa: 
· „To obojętność" i „Diamentowy kolczyk", Pub­
liczność i fachowcy uznają jej występ za moc­
no przedwczesny. mniej promocyjny, bardziej 
krzywdzący młodą piosenkarkę ze Szczedna. 
Stawiam jej „2" i piszę „nieporozumienie". 

PAUL MONTE ze Szwajcarii śpiewa: „Ręka 
w rękę" i „Daj światu małą szansę". Uprawia 
śpiew, pływanie, biegi i turystykę. Tylko dla­
czego zdecydował się śpiewać zawodowo? 

KATIA SURZIKOW A z ZSRR śpięwa: „Ra­
dujsia" i „Kukła". widać świetne przygotowanie 
i profesjonalizm. Pochodzi z rodziny artystów­
-muzyków, ojciec Iwan Surżikow jest znanym 
radzieckim piosenkarzem. Katia po · uk011czeniu 
szkoły muzycznej zrobiła dyplom reżysera tea­
tralnego, co widać w jej aktorskim opracowa­
niu piosenki. Bardzo się podobała. 

KAIJA KOO z Finlandii śpiewa: „Złamałeś 
mi serce" i „Zbudź mnie przed wyjściem". Do 
tej pory bardziej chórzystka niż piosenkarka, 
aie za to jaka sprytna, bo wybrała sobie su­

. per hit światowy z repertuaru George Michaela 
i choć śpiewa go przeciętnie, uzyskuje huraga­
ny braw, nie dla siebie, dla znakomitej piosen-
ki. . 
Wyjście konferansjerów i zapowiedź drugiej 

g\viazdy festiwalu - „CLASSIX NOUVEA UX" 
i SALA SOLO. Zachwycałem się tym piosen­
karzem dwa lata temu, gdy był §wieżym i ory­
ginalnym odkryciem na polskim rynku muzy­
czno-estradowym. Teraz widzę jęgo zastój wo­
kalny, ruchowy, brak pomysłów na siebie na 
estradzie. A jeżeli dodam prawie zupełną nie­
słvszalność z uwagi na użycie własnego mikro­
fonu <bez kabla), to ocenić występ Sala Solo 
w Sopocie mogę tylko połowicznie. 

„DZIEŃ' DRUGI - GRAND PRIX'' 
CZĘSC DJWGA KONCERTU". 

Rozpoczyna kolejna gwiazda MIROSŁAW 
ŻBIRKA z Czechosłowacji, po którego wystę­
pie wszyscy się dziwią dlaczego on udaje tu 
gwiazdę. a może mu kazano? 

Konkurs rozpoczyna BA YZO :r: Malty. śpie­
wa~ „Muzyko, muzyko" i „Tbissim Sliem". Na­
prawdę nazywa się Anthony Camilleri, ma 38 
lat, gra na gitarze basowej, ma duży, męski 
irłos i spore umiejętności wokalne. Podoba sięr 
na różnych festiwalach piosenki, ale nagród 
nie zdobywa, w Sopocie również. 

„COINCIDENCE" z Belgii śpiewa: „Pole bi­
twy" f „Rzuć jeszcze jednego centa". Pięc indy­
widualności. które podobno nie chciały założyć 

jeszcz.e jednej grupy. Po ich występie powiało 
profesjonalizmem wysokiej próby. 

DOROT A z RFN· (rodem z Grudziądza) śpie­
wa: „Przed bramą czarów" i „Baśń". Po jej 
występie wszyscy się dziwią co ona robi na 
tym. festiwalu. kto ją zaprosił i kto to jest ten 
Dawii.l Witold Trzórz, który skomponował obie 
piosenki? 

IRON HORSE :r USA, śpiewają: „Gdy cit: 
opuściłem, zostałem z bluesem" i „Moja mama 
nigdy mi nie powiedziała o mnie". Razem gra­
ją od 2 lat, poszukując nowęgo i oryginalnego 
brzmienia poprzez połączenie tradycyjnego 
amerykańskiego stylu country z muzyką pop I 
rockiem. Ale chyba pomylili festiwale: :\irą­
gowo z Sopotem, co odbiło się niekorzystnie na 
ich występie. 

MARCELA KRALOVA z Czechosłowacji 
śpiewa: „Skrzydła szczęścia" i „Daj nam żyć", 
typowe piosenki festiwalowe. pio~enkarka · 
wszechstronnie przygotowana do zawodu, ze 
SVfietnym, mocnym głosem, którym potrafi ope­
rować. W Polsce mało znana do tej pory, ale 
za to teraz od najlepszej strony. 

„HERREY'S" ze Szwecji śpiewają: „Diggi 
Loo Diggi Laj", czyli pierwszą szwedzką pio­
senkę, która wygrała Festiwal Eurowi Lji w 
Luksemburgu i robią furorę! Na sukcesy pra­
cowali 12 lat w szkołach artystycznych m.in. 
Hollywoodu, gdzie obecnie mieszka cała rodzi­
na. Trzej bracia (18, 20, 27 lat) mają cztery ·sio­
stry i ojca - menażera. Ich koncerty b!lą re­
kordy powodzenia. Do Polski przyjechali przed 
koncertem promocyfhym w Moskwie. Dają mi­
ni show, a w nim pokaz wszystkiego czego tak 
brakuje naszym piosenkarzom. Jest na co po-
patrzeć! Wspaniali! . 

CORNELIA POP z Rumunii śpiewa: „Plane­
tę" „To samo marzenie", śpiewa ładnie, ale ni­
czym się nie wyróżnia z fali podobnych, prze­
ciętnych piosenkarek bez osobowości. ' 

„DOMINO" z Bułgarii śpiewają: „Moja mi-
łość" i „Gdy wszyscy święci l'dą do nieba", ro­
bią to świetni" od strony wokalnej, gorzej ru­
chowo, bo tradycyjnie. ale za to brunią w Ope-

JACQUI z Irlandii śpiewa: „Dublin w dziw· 
nych czasach" i „Żyjąc w tych trudnych cza­
sach", jest niepewna samej siebie i kurczowo 
trzyma się krzesła na którym siedzi. Antypio­
senkarka z wciąż egzotycznej dla nas Irlandii. 

„LOMBARD" z Polski śpiewa: „Mam dość" i 
, Stan gotowości", jaka szkoda, że muzycy z tej 
dobrej grupy rockowej tak bardzo schamieli, 
ich słownictwo jest rynsztokowe, a zachowa­
nie.„ Przypadkowo słyszałem w holu „Mariny" 
Oni i Małgorzata Ostrowska poszli wokalnie i 
muzycznie nieco do przodu, ale od strony ru­
chowej zastój, wciąż te same ru~hy i kroki dra­
pieżnej solistki w stroju kosmonauty, a to rów­
nie· ważne i punktowane na wielkiej estradzie, 
gdzie wszystko dokładnie widać i niczego nie 
ukryje się przy ciemnoczerwonym oświetleniu. 

Wyjście konferansjerów i zapowiedź super­
gwiazdy festiwalu - SHIRLEY BASSEY. 

Moja wytrzymałość nerwowa osiągnęła punkt 
kulminacyjny, ale nie mdleję, nie. krzyczę i nie 
wstaję, ·aby w ten sposób powitać boską Shir­
ley. Może dlatego że pada deszcz, wieje wiatr, 
i przed estradą kotłuje się ~lum ludzi, z który­
mi w bezceremonialny sposób rozprawiaj<\ się 
goryle (z Wybrzeża) przydzieleni Shirley Bassey 
do osobistej ochrony. Tylko, że gwiazdy nikt 
nie atakuje, nie rzuca się pod koła Mercedesa i 
nie odwiedza (oprócz mnie i Henryka Debicha) 
w apartamencie „Grand Hotelu"„. Więc po co 
to wszystko? 

Murzynki, Mulatki starzeją się szybciej niż 
białe kobiety, Shirley Bassey choć jest fenome­
nem wokalnym ostatniego stulecia. to jednak w 
tym przypadku nie slnnowi wyjątku. Ci. którzy 
widzieli ją z bliska mówią brutalnie „babcia". 
Ale „babcia Bassey" stara się robić wszystko, 
.Żf"by podtrzymać swój mit nie tylko rewelacyj­
nie śpiewającej. ale i wyjątkowo pięknej kobie­
ty. Wsp~niała figura, purpurowo-zlocjsta suknia, 
czarne boa, płaszcz z łab~dziego puchu i oto.„ 
przenosimy się do rewii „Cassino dP Paris" w 
Las Vegas. Aby po chwili zejść z obłoków I za­
uważyć, że jesteśmy w lesie, pod plastykowym 
dachem, na powietrzu. Leje deszcz, ludzie wier­
cą się na wyjątkowo twardych ławkach i zdu­
mieni patrzą na czekoladowo-złocistą Lady z 
Wielkiej Brytanii jak na zjawisko z innej pla­
nety. Ona zresztą też, jest przy tym chłodna i 
zła. bo pogoda fatalna, a Bassey ma swoj1> 
gwiazdorskie fumy, umiejętnie podsycane przez 
men~żera. Szybko wyczuwa. że ma przed !to­
bą publiczność, która jest niegodna tei?o. żeby 
ją 02lądać i warunki tP7. .iakieś chi,n1,..? <Td7.ie 
ona je~t. co ona tu właściwie robi? Ale to tylko 
!I utworów z kontraktu. wvtrz:vma. zrMztą może 
swój wyst~p skrócić, jeżc!i ktoś poruszy się nie 
tak jak trzeba.„ 

Jest zbyt elegancka, zbyt rewiowa, zbyt wy­
rafinowa'lfl wokalnie, ruchowo zbyt rytynowa­
na, a przez to zimna jak lód. Między Bassey a 
sopocką publicznością · pojawia się niewidoczna 
szyba, której podniesienia bacznie strzegą go­
ryle z jej ochrony i menażer. Spiewa w głębi 
sceny, tuż przy orkiestrze, którą jest oczarowa­
na, zapominając, że będzie mniej słyszalna i 
nawet zagłuszana. Ale nie.zwraca na to uwagi, 
klani~ się „Alex Bandowi" głęboko i chyba dla 
nich śpiewa. Wspaniały, ciemny, niski głos. O­
słuchane, ośpiewane, stare przeboje światowe, 
opracowane do perfekcji także od strony rucho­
wej, Zdumiewa swoim głosem, który jednak 
nieco się obniżył i stracił blask w najwyższych 
rejj:?strach. ale usprawit>dliwia to fakt. że śpie­
wa nim na full od 30 lat! Mimo wszystko 
światowa klasa piosenkarska. l,VIarek Probosz, 
który na sopocki występ Shirley Basscy przy­
leciał z Pragi, gdzie kręci najnowszy film mó­
mówi: Słuchając Bassey słyszałem glos umie­
rającej autostrady i pomyślałem - kąp się, 
kqp, peryferyjny brudzie spalin, żalośnie kaba­
retowa kurwo, wlaścicielko hoteli - Ettropo. A 
Europa Z'nana jest z tego, że lubi złoto i trage­
die. Ten głos jest wspanialy, ale zużyty, ona 
.~piewa jakby z taśmy a nie na żywo, który już 
zresztą raz - tysięczny? Wię z góry co będ!ie 
robić za chwilę, jak podniesie rękę, jak się od­
wróci, gdzie spojrzy. Straszna, zabijająca ar­
tyzm, riityna. Jej występ wspominam jak zacho­
clzą<?e słońce". 

l:>hirley Bassey schodzi z estrady dość nieocze­
kiwanie jeszcze przed ostalnią p:osenką. PIOlWO• 
dy są błiżej nieznane. Nic dostaje kwiatów, i 
choć publiczność wciąż bije brawa. Bassey niB 
wychodzi. oklaski są zbyt anemiczne. podcza~ 
gdy jej występy kończą zwykle stojące owacje. 

Roman Waschko mówi: „To piosenkarka nie 
na nasz skromny festiwal, bez odpou;iedniego 
jej randze wyjścia i zejścia z estrady. Widzia­
łem ją przed kilkunastu laty na MlDEM w Can­
nes, była rewelacyjna, p1tbliczność po jej wys­
tępie wstała i przez pó! godziny bita brawo!". 

Po Shirley Bassey pozostanie nam tylko ka­
seta i telewizyjny zapis jej dziwnego występu. 
Może naprawdę nie jesteśmy jeszcze przyi;oto­
wani na spotkanie na żywo z tak wielkimi 
gwia.zdami i zastanawiam się co by było, gdyby 
przyJechała do nas największa konkurentka 
.Shirley Bassey - Barbra Streisand? 
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Rozpoczyna - ANNE VESKJ 1 ZSRR. śpie­
wając kilka pio~"nek z któr:vch na jba1 dt it>J 'po­
doba się .Polka idolka" SympRtvczna . dobra 
wokalnie rnu7ycm1P VE>ski c>hyba jednak za du­
żo kom·f>rtuwała orze' miniony rok bo nie po­
czvniła fafł„vch postępów od ubiegłego festiwa­
lu. o;zkoda , bo to dobra piosenkarka, którą na 
to stać. 

KONKURS - I CZĘSO 

Paul Monte śpiewa „Hi-fi" prawie tak jak 
Wanda t Banda. 

Marcela Kralova wybrała „Remedium" I śpie­
wa po angielsku. Udało się jej nadać tej bardzo 
znanej piosenee nowy wyraz artystyczny i to 
stanowi o jej wielkim sukcesie. 

Bayzo wybrał piosenkę „Muzyka twoje imię 
ma" nie przypuszczając, że znajdą się kohkuren­
ci, którzy zaśpiewają ją trochę lepiej. 

„lee Band" wraz z Jerzym Grunwaldem zde­
cydowali się na „Magdalenę'" . smętną piosenkę 
naszych „Voxów" i przegrali. 

Katrin Lindner śpiewała .,Gołębi song", wo­
kalnie poprawnie, ale l tak wszyscy wspominali 
jak to robi Maryla Rodowicz. 

Kaija Koo znowu strzeliła w dziesiątkę, tym 
razem przebojem „Lady Pank" - „Mniej niż 
zero" i publiczność szalała, kołysząc się jak za 
najlepszych czasów. Balony i maskotki też po­
szły w górę. 

„Coincłdence" śpiewali „Wielki mały człowiek" 
wokalnie lepiej od „Dwa plus jeden". 

Jacqul porwała się na „Blue Box", laureatkę 
Grand Prix .,Sopot'84". co w tym przypadku 
nie miało fadnego znaczenia I nie uratowało nie­
powodzenia tej piosenkarki. 

Iron Horse nie wiadomo po co zaśpiewali „Mu­
zyka twoje Imię ma", a przecież mamy tyle ład­
nych countrowych piosenek, odpowiednich dla 
tej grupf? 

Domino błysnęli .,Dziwnym światem" Nieme­
na i to tak mocno że dostali dwie nagrody! 

KONKURS - Il CZĘSC 

„Herrey's" wybrali piosenkę Zdzisławy Sośni­
ckiej „Uczymy się żyć" a mogli coś bardziej 
odpowiedniego na trzy męskie (chłopięce) głosy 
I Ich notowanie byłoby na pewno wyższe. 

Katla Surżikowa zaśpiewała „Papierowy 
men". udowadniając, że w Kraju Rad można 
śpiewac' tak nowor.ześnle jak Majka Jefowska 
w Polsce (po dwóch latach nauki w USA). 

Hans Vermuelen śpiewał .,W drodze do Fon­
tainbleau" I znowu bardzo się podobał. 

• Cornella Pop trafiła idealnie w specyficzne 
gusty sopockiej publiczności decydując się na 
przebój nocnych lokali „Jak się masz kochanie". 
Szał absolutny! 

Karol Konarik zaśpiewał „Noc" I nikt nie od­
gadł, kto śpiewa tę piosenkę w Polsce. 

• Cla!re Bamill sięgnęła po .,Muzykę, kt6ra two­
je Imię ma". nie przypuszczając. że tuż po niej 
Węgierka zaśpiewa znacznie lepiej. 

Xlomara Laugart śpiewała „Wielki ,naly czło­
wiek" I potwierdziła . że ma głos tylko, te to 
nie wystarcza, aby zaistnieć !'\a estradzie. 

Dorota śpfewała „W drodze do Fontainbleau", 
wszyscy się zdenPrwowalf. że po niemiecku je­
żeli przyznała się do swego polskiego pochodze­
nia. 

, Marcelina po raz ostatni na festiwalu przy­
pomniała utwór „Muzyka twoje imię ma". w 
której pokazała nie tylko dobry głos, ale i u­
mfeiętnoścl ~ry na saksofonie. 

Diana G!llespie zaśpiewała „Beatelmanla sto­
ry" I nie zrobiła wrażenta. choć oczekiwano po 
niej wiele. 

Mayumi tchihara wybrała przebój Zdzisławy 
Sośnickiej „Deszczowy wielbiciel". ale wbrew 
tytułowi wszystkim zrobiło się raźniej. weselej. 
po~odnlej. 

t.aczenle ze studiem festiwalowym w Warsza­
wie a na!:tępnłi> 7 telewizvjnvmf ośrodkami kil­
ku nafw!Pkszvch miast kraju f wybór najlep­
!'lZvch wvkonawców pol5klej piosenki w ocenie 
polskich tf!1Pwld7ów ł lokaln:vch jurorów. 

I nal!'roda przypadła grupie DOMINO r Buł­
garii za piosenkę „Dziwny jest ten świat" - 27 
punktów, 

· II nagroda dla zespołu .,Herrey's" ze Szwecji 
za piosenkę „Uczymy się żyć" - 19 punktów. 

III nagroda dla Mayuml Ichihara z Japonii za 
piosenkę „Deszczowy wielbiciel" - 8 punktów. 

Po prezentacji nagrod7onej piosenki - zapo-
wiedź gwiazdy trzeciego dnia festiwalu, czyli 
polskiej super grupy rockowej .,LADY PANK". 

Już na rannej próbie zauważyłem pewną sta­
gnację muzyczną, wokalną, ruchową u •:La~y 
Pank" , a przecież tu należy przykładać na1wyz­
sze krvteria, skoro to nasz najlepszy zespół roc· 
kowy, także w eksporcie: 

Rano w pierwszym rzędzie siedziały rozgo­
rączkowane nastolatki w bluzeczkach i napisem 
„Lady Pank" I robiły swoją próbę dopingo"".ą 
przed wieczornym koncertem. Sam koncer~ ni~ 
był "Pec: ialnie udany Utwory w większości az 
nadto dobne znane zaśpiewane przez Janusza 
Panasewicza w tej samej manierze I przy tym 
samym układzie ruchowym co na początku ka­
riery Proizram zbyt długi I w sumie bardziej 
męcząry nit relaksujący publiczność . która za­
częła wvcho<lzić już po kilku pierwszych pio­
senkach . nli> tylko dJatE'gO. że była póżna pora 
I Plel< trvr•7nll kolPika knńr1vła swój bieg. Nas· 
tolatkl umles7czone prze1 menaźera zesp.:>łu w 
lewvm rogu amfiteatru prty scenie, robiły tgo­
dnif> , i nstrukcją wszystko. aby udowodni/I sta­
rym waonlakom - kogo mają przed sobą na 
scenif> Krzyczały . piszczały, wyły, tupały ł 
prz.E>de wt;ZV"tkim klaskały. dzielnie wymac>hu­
jąc transparentem ale milno to ginęły na tle 
kilkutv~i~r7nei widowni. która niE' chciała oo­
dzif>li„ frh eniudazmu 1. mlknła . cora1 to wiE~­
ko;zym ł "7'11n,,.;imi opuszczając Operę Leśną. 

11 ODGŁOSY 

DZIEr\J CZWARTY - KONCERT 
GALOWY 

Rozpoczęła go grupa wokalna „VOCALIS" z 
NRD, do tej pory towarzys1ąca jako chórek In­
nym wykonawcom. I słusznie. bo ~amodzlelnie 
nie miała zbyt dużo do powiedzenia. przynaj­
mniej w przedstawionym repertuarze. 

Ogłoszenie werdyktu jury I koncert laureatów. 

Międzynarodowe Jury przyznało GRAND 
PRIX SOPOT ·35 utworowi „Summer party" w 
wykonaniu grupy „HERREY'S" w. Szwecji. 

I miejsce - „I On!y Know My Name" w 
wykonaniu Hansa Vermuelena z Holandii. 

II miejsce - „Put Artother Nickle In." w wy­
konaniu zespołu „Coincłdence" z Belgii. 

III miejsce - „Kukła" w wyk. Kati ·surżiko­
wej z ZSRR, 

Ponadto jury przyznało dwa równorzędne wy­
różnienia: dla Xiomary Laugart z Kuby I Anny 
Jurksztowicz z Polski. 

Nagroda „Bursztynowego Słowika" przypadła 
MARCELI KRALOVEJ z Czechosłowacji za wy­
konanie piosenki „Remedium". 

I miejsce - KAIJ A KOO z Finlandii za wy­
konanie piosenki „Mniej niż zero". 

Il miejsce .zespołowi „DOMINO" z Bułgą,rii za 
wykonanie piosenki „Dziwny jest ten świat". ' 

Nagrodę Kryształowego Kamertonu za najlep­
szą aranżację polskiej piosenki otrzymał KRA- · 

·SIMIR GJUŁMEZOW z Bułgarii („Dziwny jest 
ten świat"). 

Nagrodę fotoreporterów otrzymała MA YUMI 
ICHIHARA z Japonii, której swoją nagrodę 
przyznał także PAGART. 

Nagrodę Dziennikarzy otrzymała CLAIRE 
HAMJLL z Wielkiej Brytanii. o czym zadecy­
dował raczej przypadek niż burzliwe obrady (jak 
pisano) i brak Innej kor\trkandydatki. . • 

Przewodniczący Jury ROMAN W ASCHKO tak 
mi skomentował w kolejnym ·wspólnym oma­
wianiu tego co widzieliśmy w· Operze Leśnej. 

„W pierwszym dniu konkursu o Grand Prt:r, 
Jury bylo racze; zgodne to swoich do~~ jedno­
myślnych ocenach W druqim dniu konkursu o 
nagrodę „Bur.~ztvnowego Slawika" poszliśmy na 
żywiol. może dlntego, że at_ 5 piosenek mialo 
jednakowq ilośł punktów? K'lżdy z ;urorów 
minl wlasne kryteria ocen i punkta<';ę od l do 
5, kt6rym.f :rie kierowal. Sprzeciwilem się taj­
nemu qlo~owaniu i tajnej punktac;i. bo zdarza 
sie <''Ze~to żi> w <'ZasiP, takieqo trybu glosowa­
nin n.o nlrl"11·~ za riozul';e nln.~1iie sie piosenka, 
której n.ie chce żaden ;uror. Marcetn Krntoua 
zwucieżvla 1 nunktem. podczas qdy ?ej 4 kon­
kure'ntki do nagrody mialy po 7 punktów. 

- Przyzna pan, że WYfÓŻnlenie Anny Jurksz­
towicz to nieporozumienie, bo jej występ był 
jednym z najsłabszych na· festiwalu? 

- Przyznaję, je1 kandydaturę zglosil juror z 
Wielkiej Brytanii, wielki autorytet pan Nigel 
Wright, inni jurorzy nie protestowali .; tylko to 
ten. sposób Polka znalazla się na koncercie fi­
nalowym. 

:..... A „Lombard"? 

- „Lombard" uzyskał bardzo ntskie ocen.11 ł 
to ogóle nie był branv pod uwagę.N"• 

Koncert laureatów na pewno był najlepszym 
dniem festiwalu, każdy z laureatów (oprócz 
Polki I Kubanki) bisował, niektórzy nawet trzy­
krotnie. 

Bardzo podobał się szwedzki zespół · „Secret 
Service", który do S9potu. przyjechał w osta­
tniej chwili. Nikt prawie nie zauważył, że śpie­
wali z playbacku. publiczność oczekiwała wła­
śnie takich: prostych, sympatycznych piosenek. 

DONATO POVEDA z Kuby, z pewnością na­
leży do najciekawszych piosenkarzy kubańskich, 
ale ginął z gitarką na wielkiej scenie I wcale 
nie wyglądał na gwiazdę, którą tu usiłowano z 
niego zrobić. 

XXII MFP „SOPOT '85" zakończył koncert 
zespołu DANNY LANE' A, znanego w świecie 
gitarzysty. na którym pozostali tylko iwolennicy 
takiej muzyki. telewidzowie wyłączali odbiorni­
k i I w sumie nie był -to najlepszy akcent koń­
cowy maratonu z międzynarodową piosenką w 
Sopocie. 

CO DALEJ SOPOC!Eł 

Wbrew pozorom, bisom i uśmiechom rozba­
wionej publiczności w Sopocie, ,,SOPOT - 85" 
był kolejnym smutnym festiwalem. Na szczęście 
uratowało go kilku wykonawców na czele z 
przesympatyczną I wysoce profesjonalną grupą 
trzech braci ze Szwecji „Herrey's" I liczącą się 
już na zachodnim rynku parą dziewcząt ttBob­
bysocks". Ale to przecie:! nie „Sopot '85" wy­
lanso.wał tych wykonawców. lecz oni sprawili. 
że o polskim festiwalu będzie się czytało w Ich 
reklamowych folderkach. 

Czy nasz „International Song Festlval" jest 
oknem na świat czy tylko lufcikiem, przez 
który nie bardzo swobodnie można wyglądać? 

Biorąc pod uwagę, że jest to po przerwie do­
piero drugi festiwal którym zhwiaduje nowy 
zespół ludzi z nowym dyrektorem na czele, 
można dać mu taryfę ulgową. Tym bardziej, że 
już dziś przygotowane są zgłoszenia na .,Sopot 
- 86". a w styczniu ma być gotowy nowy re­
gulamin. Corai głośniej i poważniej mówi się o 
oowrocie do formuły Festiwalu Interwizji, co 
daje już w nazwie I zasięgu pewne szanse na 
wyjście z zaścianka. 

A póki co organizatorzy podali już termin 
przv<17.lorocznego festiwalu · 20 -23 sierpnia 1986 
roku I czyniąc to na ostatn iej konferencji pra­
sowej w hotelu .. Ma rina". byli w doskonałych 
humorach. czego im trochę zazdroszczę, bo ja 
wracałem z Sopotu smutny. 

~ 

• 

Foto: Leonard Srmaglik 

Foto: G'l'ZC?f!orz Galcrsiński 
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cił bulwersujący szerokie kręgi społeczne artykuł Edwarda :Sryla 
pt. „W każdy poniedziałek rod1;0. w Zgierzu". Podawane okolicz­
ności wywołały u wielu czytelników zdurnienie, że takie działa­
nia w ogóle mogą mieć miejsce - stąd też napłynęło z terenu 
kraju od osób prywatnych, organizacji społecznych i politycznych 
wiele protestow. 

Scharakteryzowano przy tym moją osobowość i stosunek do 
zwierząt używając między innymi stwierdzeń: 

- „Prezydent miasta W. Orcz,ykowski wydał absolutnie bez­
bezprawne zarządzenie, w myśi którego każdy, kto doprowadzi 
czworonoga do tzw. 1·uchomego punktu s!\,upu orrzymuje z kasy 
mie1skie3 300 zi. Apei burmistrza. zrozurńieii obywatele spod bu­
dek z piwem, grasowata banda nastolatkóiv. 

- Prezydent Zgier:?:a pozazdrości/', na przykład corridy Hiszpa. 
nom ·i dlatego zatundowat mieszkańcom swego arodu ps~e rodeo. 
Psia tapanka przybrala mesriotyk.ane rozmiary. Dla pijanych prn­
cowmkow nie lada zabawę stanowilo wydzieranie dzieciom psów 
ze smyczami, zabieranie ich sta11Uszkom. Krew się lam na uli­
cach. Hardziej śwzadomi ob-ywatele chcieli na gorąco przerwać 
tę dziatalnoSć. 

- Ojciec miasta W. Orczykowsk:ii kilku tygodni temu do Pre­
zesa TOZ powiedział - uwazam, :ile pies w dzisiejszych czasach 
to luk.sus, 3estem tak obstawiony paraąrafami, gdybym m69ł, 
podnzostbym podatek za posiadanie czworonoga do 10 tysięcy. 
. - Prezydent Zgierza nie :cwróci! się z problemem bezpci1/,skich 
psów do Łódzkiego TOZ, Wspólnie można by byl.o. znaleźć roz­
wiązanie nte budząc niezdrowych instynktów, zadziałać humani­
tarnie. 1-'rzyf}.aloby się aby• joioś zakład lub któraś z bogatych 
firm poloni3nych pod3ęła się z;ouonatu. 

..... Wypadałoby 3ednak, a by prezydent Zgierza zna! lepiej usta­
wodawstwo. Naiezy nie tylko anulować niehumanitarne decyzje, 
ale autorzy ich muszą ponieo<' konsl!kwencje, jako ze jawnze ła­
mali prawo t działali na szkorl<: Obyu;ateli". 
Takież to „sensacyjne ust;, lenia" ochoczo podchwycił „Kurler 

Polski" i już w numerze 1:1·i z dnia 17-lil sierpnia br. na swoich 
łamach donosi o tym, że l'Lezydent kontra psy, panika wśród 
właścicieli itp. Być może j..:. t to tylko zbieg okoliczności, że ten 
sam dziennikarz podpisuj;1:.:y się (Kato) w dniu 15 marca br. rów­
nież umieścił w Kurierw klamliwa wiadomości o moim nieży­
czliwym stosunku do firm polonijńych. · 
Mieszkańcy Zgierza znaJ<l problem i dlatego na zebraniu kon­

sultacyjnym z kandydataini na postów w dniu 16 sierpnia br. 
zaprotestowali przeciv.: o .:11euczciwemu . informowaniu społeczeii­
stwa przez „Odgłosy'' w sprawie, tzw .. „psiego problemu'' w Zgie­
rzu. Podobne protesty na takim zebraniu zgłqszono w dniu 2 
\Vrześnia. , 

Do problemu powracacie w „Odgłosach" z dnia 31 sierpnia wzy­
wając wszystkich do iµczowego sprostowania faktów przedsta­
wionych przez E. Bryla, gdyż jeśli takie sprostowania me wpły­
ną, będziecie traktować jako demagt.gię ppniżanie „Od~łosów" i 
waszego współpracownika itp. 

Obywatelu Redaktorze! 
Fakty w tej sprawie są następując!': 
1. Mieszkai'tcy Zgierza od diuższego czasu wręcz żądali rozwią­

zania problemu bezpańskich psów. Problem jest właściwie skom­
plikowany w swej nazwie „bezpańskich". Chodziło po prostu, aby 
zlikwidować bezpanskie, wałęsające się psy, uzupełniane w walę­
saJących się stadac:h ptzez psy posiadające właści'cieli lecz ko­
rzystające z tzw. wolnych spacerów i to od świtu do zmierzchu. 
Tak więc samorządy mieszkaitców, organizacje społeczne i 
radni żądali ode mnie roLwiązania problemu, a w tym wymu­
szerna od właścicieli psów ich podstawo\\rych obowiązków. Spra­
wa okazała się pilna choćby ze względu na to, że w 1983 r., za­
notowano w Zgierzu 103, w 1984 r. - 131, a w roku bieżącym 
78 przypadków pogryzień, poką~ań dzieci- i dorosłych przez nie-
ustalone psy. · 

2. Jest to problem nie tylko mojego miasta, którego realizacja 
w rozwiązaniu napotykala na podstawowe bariery 'l'Ynikające z 
·obowiązujących przepisów, a mianowicie: 

- nie wolno dokonywać masowych odłowów, jeśli nie ma 
wścieklizny, . 

- brak jest (i to z wielu powodów) pielęgniarzy selekcjonerów, 
którzy by nad tym problemem czuwali. 
· 3. Podczas wielu kontaktów · z mieszkańcami, organizacjami 
społecznymi, a w tym i Towarzystwem Opieki nad Zwierzętami 
(posiadam dokumentację do wglądu) poszukiwałem form i metod 
rozwiązania problemu przyjmując ostatecznie dwa etapy: 

- w pierwszym upowszechniliśmy ulotkę akceptowaną przez 
TOZ!, w której przypomniano o obowiązkach posiadaczy· psów i 
wskazano miejsce odprowadf.ania zbędnych bezpańskich psów. 
Punkt przyjęć tych zwierząt został . zorganizowany i zmo­
dernizowany zgodnie z zaleceniami TOZ, 

- w drugim wydałem poJecenie dyrnktorowi miejscowego 
.RPGKiM, aby osobie, która doprowadzi hezpańskiego psa wypia­
cać 300 zł, rekompensatę z tytułu poniesionych kosztów dopro­
wadzeni-a psa nie posiadającego właściciela. Jednocześnie dyrek­
tor wydał zarządzenie regulujące formę dokumentowania wypłat 
i pielęgnacji psów do momentu przekazania ich do schroniska. 
Wypłata kwoty 300 zł jest więc rekompensatą za ponoszone 

koszty z tytułu doprowadzenia bezpańskiego psa! Jest to forma 
znacznie ekonomicznieJsza od utrzymywania etatu pracownika! 

4. Realizacja decyzji przyninsła ł:ikreślone skutki, a mianowicie: 
- zwielokrotniona została ilość rejestrowanych psów, ~ 
- już do rzadkości nie nale:i:y widok właś~iciela prowadzącego 

psa na smyczy, , 
- zmalała ilość pokąsań ludzi przez psy, . 
- przyjęto w br. do 30 kwietnia - .36, a od 6 maja tjo 11 

września 161 bezpańskich psów. 
. 5. Organy ścigania nie przyjęły żadnego zgłoszenia kradzieży 

psa i do dziś poSLukiwane są osoby, którym to wyrwano psa ze 
smyczą - wskazywan,y przez E. Bryla świadek nie figuruje w 
ewidencji ludności miasta Zgierza. 
· 6. W dniu 11 czerwca b1. omawiałem 2 nowowybraną Prne11 
Zarządu Wojewódzkiego TOZ Ob. Aleksandrą Stępct.yńską i Pre­
zesern Koła ·w Zgierzu Ob. Mirosławą RaJtar problematykę opie­
ki nad zwierzętami. Obydwie nie okazywały niezado""'.olenie z 
metody rozwiąza111a problemu bezparskit:h psów i dyscyplinowa­
nia ich posiadaczy, lecz nie zaproponowaJy żadnego innego roz­
wiązania. W czasie tej rozmowy po"nformpwałem m.in., że pod­
czas konsultowania projektu uchwały o podatku za posiadanie 
psa mieszkańcy określali. iż posiad~nie psa jest luksusem, że 
podatek wini<m wynosić nawet 10 tys. zł od jednego czwol·ono­
ga. Takie 7.dania padały również na :aebraniu 2 września br. 

Obywatelu Hedalctorw! 
Pozostałe argumenty w Waszej publikacji nie wymagają moje­

go koment_arza. Cała sprawa spowoduje być może podjęcie sku­
tecznych rozwiązań problemu bezpańskich psów, a może w ra­
mach ustawy iiejrnowej 

To ja -z.a Waszym przykładem wzywam wszystkich, którzy ma­
ją lepsze propozycje rozwiązania tematyrznego problemu. ,Jeśli 
tylko propozycja będzie zgodna z prawem I skuteczna, zmienimy · 
w Zgierzu dotychczasowe formy i metody pracy. 
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Prawdą jest, że jednego dnia podczas odwożenia psów do 
schroniska, wskutek niedokładnego zabezpieczenia, jeden z nich 
wyskoczył z jadącego samct.:hodu i doznał obrażei1. Jest to z 
r:1ewnością faktem · nagannym. . 
Można podzielać stanowiska, że przyjmowanie bezpańskich psów 

jest niehumanitarne. Znana to zasada, że jeśli jest prawo wy­
boru, to i obok niego prawo rezygnacji. 

W tym przypadku wybór jest następujący: . 
- czy tolerować watahy psów „pańskich i bezpańskich'' uja­

dających w· osiedlach przez całą dobę, of):;zczekujących przeehod· 
niów, gryzących ludzi, stwarzających zagrożenie sanitarne i w 
komunikacji drogowej itd, . 

- czy dostępnymi środkami nie narus7ającymi prawa wymu­
sić zdyscyplinowanie włakicieli, a zjawisko patologiczne (są to 
elementy udręki i cierpienia społecznego) zlikwidować. 
Zasięgałem .informacji, jak ten pr0blerP jest rozwiązywany w 

sąsiednich krajach. A warto byłoby doświadczenia naszycn sąsia­
dów upowszechnić! 

Pies dla wielu ludzi jest przyjacielem, mówi się o jego wier­
ności, przyjaźni z człow~ekiem. To jest oczywista prawaa i nie 
ma związku z opisywanym zjawiskiem. · 
, Z poważaniem 

Z KARWI DONOSZĘ„. 

Prezydent Miasta Zgierza 
mgr WŁODZ!MIERZ ORCZYKOWSKI 

Póki ćo, t.o jest mm się nie prz.emieni w kurort (jakim już 
jest na przyklad p.>bllska i większa Jastrzębia Gora) zaprasLam 
Czytelnikow do h.arwi. 'la maia, ongis tylko niewieka rybacKa 
osada, ostatma chyba przed gramcą z 193!:1 r. z Niemcami zacho­
wała jeszcze swiezJsc, ładną plażę bez. zbytniego tłoku i mozna 
tam naprawdę odpocząć. Choć kto wie - je~h tym symbolicz­
nym zaproszeniem zasugeruje się zbyt wielka liczoa osob - ile 
lat tego względnego spokoju jeszcze niinie'! 

Jak mówią zło~llwi - jest to cstat11ie z miejsc w Polsce, • 
w kiór:i-m bez(con1liktowo współżyje Łódź i Warszawa., Pełna 
kultura! Lidy wysypaliśmy się z „Luxa" we WładysławDwie 
(kurs z. Piotrkowa, bilety po z.najomości, <:hoc okazało się, że 
były jeszcze luzy, cena - za jedyne 690 zł x 3 ... ), a pożniej sko­
rzystaliśmy z uslug taksowkarza (cena umowna za 15 km plus 
powrot, 600 zł, raz się żyje!J zapyta!: „Pailstwo skąd, pewno z 
LOdzi'!". 1 wyJaśnił, że od kiedy zrobiło· się gorzej z wyjazdami 
zagranicznymi to Jastrzębią Górę, Karwię i pomnie;sze Chłapo­
wo, Ostrowo i Dąbek (na;bardziej na zachód) okupuia zgodnie 
przedstawiciele stolicy i naszego skromnego prow111c;onal11egQ 
miasta. Cz.y Ja wiem'! Sądząc po numeracn rejestracyjnych sa­
mochodów · - pewno tak. A gdy jeszc<:e dodamy a'jencje (wraz 
z klubem) prywatnego biura turystycznego „Atlas" z Lodzi oraz 
prywatną pomoc lei<arską z Lodzi (interna, kardiologia i pedia­
tria plus własny ambulans jakiejś zachodniej marki, którego nie 
powstydziłaby się „Matka Polka") ... to na pewno coś w tym, co 
Pan Taksówkan ppwiedział - jest. 

U Cejnowy, gdzie mieszkaliśmy - cała „górka" to łódzcy ro­
dacy. Po przeciwnej stronie ulicy - do~ć pokaźny dom zakia­
dów „Eskimo". Karwia żyje z sezonu letniego. Dwa sklepy spo­
żywc;:e, pu<.:zta, szkoła podstawowa i kiosk „Ruchu", ii.ie dają 
żródla utrzymania. Ryoaczenie pozostało w stanie szczątkowym, 
bo widac tyiko dwa -cqnne kutry (Kar-2' i Kar-3). Na stano­
wisku na wydmach - dwa rozpadające s1ę mnieJsze czółna 
(Kar-12 i Kar-101. Jeszcze jakieś wi~ksze „Kar" widziałem w 
Muzeum Rybackim na Helu, o czym później. „l{aszeby" wypły­
wają w morze 2-3 razy w tygodniu, powęqzą trochę śledzi. a 
potem od rana słychać ich „gadkę" jak rozplątują sieci na po­
d\vórkach swoich „checzy". Zaopatrzenie w ryby zaspokaja dwa 
razy w tygodniu olbrzymia cięi'arówka „Transoceanu". dz.ięki 
którym to dostawom nie ma na co narzekać. 
Oczywiście - te „checze" to przesada, bo typowa z prte­

łomu wieku XIX/XX pozostała chyba tylko jedna. Część domów 
sprzed I wojny, a potem z lat dwudziestych. To jednak już 
tylko margines, gdyż dalej od morza ciągną się równe uliczki . 
z dwupiętrowymi budynkami, najwyraźniej budowane tylko z 
myślą o sezonie i „letnikach". Dlatego właśnie na początku mo­
jego listu ta nutka powątpiewania - jak długo jeszcze.„ 

A wygląda to tak: stoi na przykład „wysoka piwnica" (bo 

oretycznie 4-g.odzinną wycieczkę na He~ (wynajętym autobusem 
łódzkiego „Orbisu", cena 390 zł z.a osobę) wspominam z m;esza­
nymi uczuciami. Mniejsza 0 wspomnienia z. lat powojennych, 
gdy Hel wyglądał nieco inaczej, mniejsza o słynne Chałupy, w 
których - jak wiadomo - nie ma już n.agusów! 
Zdegustował mnie nieco Pan Przewodnik, który wprawdzie 

mówił pięknie o polśkości Kaszubów i na pewno dysEJonował 
wielką wiedzą o tym rejonie, jednak gadał przez cały czas nie 
dając ani chwili na przemyślenia. Serw<Jwał też mniej lub wię­
cej zawoalowane informacje o niedawnym okresie - jak to 
enigmatycznie określał - „względnej wolności", co rusz ocierając 
się o pakiet informacji rodem - na moje wyi::zuc1e - z Pelpli­
na. A przy okaz i odbywał drobny handelek fotograficzny!lli od­
bitkami różnych obiektów, z portretem gen. Hallera na czele. 
Nie ujmuję Generałowi i „zaślubinom morza", lecz było to nieco 
denerwujące. Szczegóły pominę, lecz samego epizodu nie mogłem 
pominąć. Głośników nie dało się wyłączyć. · 

A propos „Heli" - jak nazywają półwysep, (czasem rówuiet 
„kosa"): p. Cejnowa powiedziała: „ ... żyJę już 70 lat, a ani razu 
tam nie byłam ... ". 

Jak więc było w tej Karwi źle, czy dobrze? 
Jedźcie. Zobaczycie sami. 

POWÓDŹ NA CHOJNACH 

W. AFELT 

Nowe osiedle „Chojny-Zatol'Ze", przemianowane na osiedle 
40-lecia PRL, o czym informuje napis na imponującym, nowym 
budynku ekspedycji ruchu nr 8 MPK oraz tablica pamiątkowa, 
zamieszczona na szczycie bloku nr 247. . 

8 lipca 1985 r. od wczesnych godzin rannych mieszka1'lcy fl­
siedla nadaremnie oczekiwali na tramwaje, autobus linii 52. Pętla 
tramwajowa zamieniła się w „jezioro". Woda podeszła pod sam 
budynek ekspedycji, zalała tory i przyległe ulice. Na środku 
jezdni ul. Kurczaki utknął mały „fiat". Widać czerwony dach 
samochodu, nic więcej. Komunikacja miejska w tym rejonie zo­
stała całkowicie sparaliżowana. Mogą poruszać się jedynię ciągi.i· 
ki i samochody ciężarowe i to z wielką trndnością. 
Przyjeżdżają spece od kanalizacji, straż pożarna i ekipa Tv, 

A wszystko to się dzieje nie po raz pierwszy, l myślę, że os-
tatni. Zl;Jyt drogo kosztuje nas wszystkich taka niemrawość i o­
,pieszałośc w doprowadzeniu do właściwego stanu używalności 
jezdni. chodników i trawników. Trudno jest przeliczyć na złotów­
ki; ile "szkody z tego tytułu ponosi skarb państwa? Ilu ludzi 
przez tę zahamo\vaną komunikację - spóźnia się do pracy? Ilu 
póżniej choruje, będąc nie przygotowanymi zupełnie na okolicz­
ności brodzenia nieraz po' kolana w wodzie, kleistej mazi. Jedno 
jest pewne, że taki stan rzeczy powtarza się ciągle przy więk­
szych opadach atmosferycznych. Na przestrzeni od maja do sier­
pnia osiedle nawiedziły aż trzy powodzie. Największa była w 
maju 1985 r. 'Woda wlewała się do piwnic pobliskich wieżowców. 

Po każdej powodzi jak zwykle zjawia się ekipa pracowników. 
Przeczyszczają istniejące studzienki, odprowadzają wodę, czyszczą 
jezdnie, chodniki . .Porządkują kwietniki i zieleńce, wypompowu­
ją wodę z piwnic i taka „zabawa·• trwa dalej, aż do następnej 
powodzi. Syzyfowa praca. Pochłania dużo czasu, materiałów i fi­
nansów. Korzyść raczej żadna. Zastanawi;:ijące, iż nikt dotąd nia 
pomyślał o radykalnej zmiauie sytuacji, nie zabezpieczył • spo­
sób właściwy przebudowy istniejących studzienek kanalizacyjnych 
przy ul. .Kurczaki. Wybudow<inla nowych, osadzonych niżej jez­
dni, nie wystają-cych ponad poz.iom jezdni. Prosta sprawa, a 
stwarza tyle kłopotu. Co dziwniejsze, nikt, ale to absolutnie nikt 
z odpowiedzialnych instytucji nie raczy zainteresować ::;ię tą spra­
wą z urzędu. Czas wreszcie z tym skończyć. Znaleźć odpowie- · 
dnie rozwiązanie i ujście dla opadów przez właściwą lokalizację 
studzienek burzowych. Nie można bez przerwy paprać się w bło­
ci~, t~piąc państwo,~e i spółdzielcze złotówki. Wyciągnąć odpo. 
w1edm~ konsekwencJe w stosunku do winnych zaniedbań, rażą­
cych meprawidłowości i opieszałości w usuwaniu przyczyn i skut­
ków karygodnego wręcz niedbalstwa. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

woda jest już· na kilkudziesięciu centymetrach) przykryta ja-
kimś dachem, w piwnicy prowizorka mieszkalna dla gospodarza, Oglądamy często w programach telewizji turnieje międzyza-
a dokoła wianuszek przyczep kempingowych i namiotów. Na kładowe, podczas których widzimy wspaniałą zabawę ludzi pra-
drewnianym rusztowanku zlewozmywak z kranem, obok wkopa- cy - robotników i dyrektorów - młodszego i starszego poko• 
ne ze dwie dreny na ścieki, w najdalszym zakątku obejścia - lenia, a z tym daje się odczuć wśród tych .ludzi ·więź z zakładem 
domek „z serduszkiem". W przyszłym roku będzie już na pewno pracy, sympatię do dyrekcji i poszanowanie do wykonywanej 
parter, a za dwa budowa skończona! pracy. Lecz fakty te przypominają mi zbieranie grzybów w su-

Bo pieniądze leżą na ulicy. Trzeba tylko wpaść na jakiś po- szę. Najczęściej daje się zauważyć w życiu codziennym tabele 
mysł, żeby je podnieść. Jest to nawet uzasadnione: każdy urlo- przedstawiające ~óżnicę płac między zakładami. Tu można przy-
powicz ma zakodowane w pamięci, że nad morzem (i nie tylko) iest klasn~ć, z JedneJ strony - za dobre wyniki. Lecz gdy zagłębi-
drogo. A więc bierze re sobą mniej czy więcej pieniędzy (co- my Slę w rzeczywistość, staje się ona szara, smutna i po czasie 
kolwiek by nie mówić - to raczej więcej). A jak je ma ze wywołuje pewien rodzaj strachu. 
świadomością, że są do wydania, no bo już tu przyjechał -- .Nasuwa się pytanie .• Jak z kulturą w pańskim zakładzie, pa-
to wydaje! Na smażalnie (z dorszem panierowanym a' 400 zł kg, _ me ~yrektorze? Jak ~ wycieczkami krajoznawczymi, na grzybo­
frytkami, rolmops:imi, kurczakami). Na lody (najtańsze 28 zł, / branie? ..• Na te pytania dyrek>tor dumnie· wypina brzuch ; z peł• 
lecz także z ananasem, rodzynkami, jagodami itp.), na banany pym powagi głosem mówi, jaki to plan wykonał zakład ile lu-
(na ulicy - z pudła, po 2 tys. kg), czekoladę twardą (240 zł). · dz.ie zarob~li w' t~m kwartale.: I wreszcie niemal załamu'jąc ręce 
A w kioskach z suwenirami różności: od rajstop, czapeczek, „re- tłumaczy, ze to mby brak pallwa, bo trzęba ludzi dowieźć ze wsi 
soraków" (od 250 do 340 zł) po karty do gry (podłe), figurki ET do pracy, że klub zakładowy „mało działa'' b<> brak funduszów.· 
i d'Artagnana i setki innych „rewelacji", które ciągle znajdują W~·es21Cie. z buzią pehną uśmiechu mówi: panie po co w zakła„ 
nabyw<:ów lub klientów. Właściciel budki J napisem •;ciastka" dzie takie. r,zeczy,. ważne! że ludzie zarabiają, gdy mają pienią-
dowozi własne produkty „Melexem" ubrany w nieskazitelną kur- dze, to póJdą sobie do kina, do teatru czy wyjadą na wyciec»k• 
te1:zkę i modną czapkę. własnym sa.mochodem. Zarobią, to będą mieli ... 

Czy to potępiam? Nie - raczej podziwiam. Le-0z r<Jdzi tlę Może .to i prawda, ale mimo to, że zarobki rosną, przewyina-
pytanie, może n~ na taki wakacyjny temat: a co 1 tego ma ją w m~kitórych zakładach średnią krajową, a jakoś nie widać 
miasto i gmina Władysławowo? Na pewno kilkadziesiąt złotych pr~.epeł~non:ych teatrów, kin (chyba że wyświetlają „Wejście smo-
od osoby za zameldowanie oraz jakieś tam podatki. Nie tęsknię ka ), rue widać tych tkaczy, prządek jadących tłumnie własnymi 

samochodami na wycieczki, choćby pod miasto. 
do wyasfaltowanej Karwi, lecz pewnych urządzeń po prostu brak A _w zakładzie? Wyczuwa się coraz większy brak zainteresowa. 
i tu miejsce na przypięcie łatki, bo cóż to byłaby za wiary- nia klu~em za~ła~ow_Ym,. tym co namaluje plastyk zakładowy, 
godność, gdyby wszystko było sukcesem. A chodzi 0 to, że dla czy napisze (cos) Jakiś pisarzyna-amator wśród ludzi uwidacz„ 
Karwi od początku świata największe znaczenie mają do dziś nia się ~o:az większy bra~ w.ięzi międzyludzkiej, takiej jaka by-
1:-rzy genialne ludzkie wynalazki: ogień, koło i „siajsbeka", bez la dawmeJ. A coraz częściej Jak grzmot nadchodzącej burzy da-
której wszystko by potonęło. Sprawa jest prosta: okres wody je się słyszeć: byle do końca zmiany. ' 
czerpanej z;" zaskórnych studzien już minął. Karwia ma wodę z _Niektóre zakłady za chlubę swoją uważają to, że istnieje <>~· 
ujęcia komunalnego, dobrą w smaku choć twardą. A kanalizacji k1estr~ zakład~wa. Lecz kiedy można Ją widz.ieć i słyszeć? ..• A 
nie ma. Skutek taki, że dzień w dzień je.żdżą po Karwi te sza- wła01ie! 1 M<l;Ja, podczas pochodu i czasem na 22 LipC'll, g·dy w 
cowne, acz cuchnące urządzenia ratując tubylców i przyjezdnych c~as1e akademii wręczane są Odznaczenia, i... Na tym, smutny ko-

. przed potopem. O oczyszczalni na razie ani słychu, dopiero mec„ A przecież jeszcze pamię~amy, to było nie tak dawno, gdy 
szykuje się we Władysławowie. w zakładach pracy - w. doi;nach kultury, czy inaczej mówiąc, 
· Mogę z czystym sumieniem powiedzie~. że jedzeni-a w jadło- klubach zaklado~ych - istmały zespoły pieśni i tańca. teatrzyki, 
dajni IV kat. up. A. Budzisz (piwiarnia kilka domów dalej - p, B. opery <n.awe.t!!!) 1 zespąly fol~lorystyczne, młodzieżowe itp. Ktoś 
Budzisz. Co ma .P· C. Budzisz - nie sprawdzałem) - nie· po- me. pam1ętaJący tamtyc,~ czasow może zapytać: kto brał w tym 
wstydziłaby się niejedna łódzka restauracja II kategorii. Wpraw- udział, skąd zakłady miały fundusze 1na aktorów, piosenkarzy? Tak, 
dzie dzienny koszt wyżywienia wynosił ca 500 zł, lecz menu · <i- to byli aktorzy, lecz byli to prości zazwyczaj robotnicy: tkacze 
biadowe przez 14 dni prawie się nie powtórzyło. Nadmiaru ryb prządki, pracownicy biur. A pieniądze? Były, ale na pewno. ni~ 
kosztem mięsa wieprzowego i wołowego nie było, kolacje i tak wielkie jakie wydaje się obecnie (od czasu do czasu) na bi-
śniadania też urozmaicone, często ciasta i Inne przystawki. Bra- le~y na występy estradowe, spotkania z sympatycznymi aktora-
wo p. A. Budzisz, kto nie wierzy niech sprawdzi osobiście. W tm z Brazylii itd. Wystarczy tylko koszt biletu, np. 500 zł pom· 
każdym razie kryzysu to nie przypominało. nożyć przez x, a będziemy wiedzieli jaką kulturę i za ile kuou-
Przedsięblorstwo Usług Turystycznych ,,Hel", a może tylko jemy. A kto z niej korzysta? Radość z zarobionych pieniędzy jest 

·jego przedstawiciel, nie popisało się w kwestii rozr:ywek kultu- na pewno uzasadniona, lecz ... 
ralnych. Z własnej Inicjatywy zwiedziUśmy Jastrzębią Górę: o 
wiele e;orsza plaża, cuchnące urwislro - b<> prawdopodobnie 

· przeciekają nieczystości z szamb, poza tym po prostu tlok) We 
.Władysławowie - też tłok, tylko czysto. Zaś zorganiz.owaną, te· 

KAZIMIERZ GRACzyJt 
(Łódi) 

• 



KONKURS LITERACKI „SZPITAL ~POMNIK 
MATKI POLKI" 

Protokół z posiedzenia Jury Ogólnopolskiego Konkursu Lite­
rackiego „Szpital-Pomnik Matki Polki". 

Po zapoznaniu się z 40 zestawami, jakie napłynęły z całego 
kraju (w tym 31 zestawów poetyckich i 9 prozatorskich) jury po­
stanowiło: 

W dziale prozy nie przyznawać nagród. Przyznano jedynie 
dwa wyróżnienia po 10 tys-. złotych dla godła „Felicja" za utwór 
pt. „Woalka w grochy" oraz dla godła ,,X-27/85" za tom opowia­
dai1. 

W kategorii poezji przyzna.po II nagrodę i 15 tys. zł dla godła 
,,Dagmara" za tom wierszy pt. „Krew, pot i łzy". Dwie III na­
grody po 10 tys. zł przyznano dla godła „Kamil" za tom 
wierszy pt. „Matki pełna po wargi" oraz dla godła „Pragnienie" 
za tom wierszy pt. „Baśń o matce". 

W kategorii tej przyznano także dwa wyróżnienia w wysoko­
•ci po 5 tys. zł dla godła „I" za utwór pt. ,,Pogłosy" oraz dla 
rodła „Tartar" za utwór pt. „Requiem dla matki". 

Po otwarciu kopert okazało się, że w dziale prozy wyróżnio­
nymi laureatami zostali Jerzy Rutkowski z Kielc godło ,,X-27/85" 
oraz Wacława Zimoląg-Szczepańska, również z Kielc, godło „Fe­
licja". 

W kategorii poezji laureatami nagród okazali się: II nairoda 
- Elżbieta Kaźmierczak-Fryckowska 1 Dębicy Kaszubskiej woj. 
słupskie - godło ,,Dagmara", dwie trzecie nagrody otrzymali: 
Andrzej Grabowski z Ciężkowic - godło „Kamil" oraz Roman 
Gorzelski z Lodzi - godło ,,Pragnienie". Laureatami wyróżnień 
w tej kategorii okazali' się: Krzysztof Kuczkowski z Spotu 
aodło „I" oraz Jerzy Fryckowski z Dębicy Kaszubskiej. 

CERPLIWY EMERYT I GŁUCHY T·ELEFON 

W odpowiedzi na artykuł zamieszczonY w Waszym tygodniku 
Nr 32 z dnia 1985.08.10. p.t. Cierpliwy emeryt i głuchy telefon -
informujemy, że telefon ten był nieczynny w okresie przełączania 
istniejących abonentów na nowo uruchamianą centralę telefoni­
czną. Przełączanie ponad 1500 abonentów oraz czynnych kabli 
wysokoparowych następowało przez o~res trzech tygodni. Obsłu­
ga centrali i biura napraw w tym czasie zaabsorbowana była 
przełączaniem całych grup abonentów i może mniejszą uwagę 
zwracała na pojedynczego abonenta. W takiej ilości przełącza· 
nych kabli i abonentów mógł zdarzyć się przypadek „zgubienia" 
jednego czy kilku abonentów. Abonenci ci uruchomieni zostali w 
końcowej fazie przełączania podczas sprawdzania wszystkich a­
bonentów. 

Nie znając numeru telefonu, nazwiska abonenta ant nawet ad­
resu nie możemy sprawdzić, dla.czego akurat telefon „cierpliwego 
emeryta" nieczynny był przez okres trzech tygodni. 

Dyrektor Okręgu Poczty l TelekomunlkacJI 
lnt. MAREK GUTOWSKJ 

RAJD ROWEROWY DLA OSOB 
NIEPEŁNOSPRAWNYCH 
LONDYN - .WARSZAWA 

Wyprawa rowerowa na trasie Londyn - Warszawa została 
zorganizowana przez dwóch angiefrkich cyklistów Ricka Delvina 
i Dave Williamsa, we współpracy z angielską organizacją Cereb­
raJ Palsy Overseas oraz Krajowy Komitet Pomocy Dzieciom 
Niepełnosprawnym Ruchowo przy ZG TPD.· Na terenie Polski 
współorganizatorem wyprawy jest Samorząd Wydziału Pedago­
gicznego Uniwersytetu Warszawskiego. 

Sponsorami wyprawy są m.in. 'l'he Sunday Times, Volkswagen 
U.K. Townsend Thorenson Ferries, Vlscount Cycles, Agu Sports 
i Weet<1bix W wyprawie weźmie udział 8 niepełnosprawnych 
rowerzystów oraz 4 osoby zapewniające pomoc techniczną i me­
dyczną. Na terenie Polski przewidujemy dołączenie do wyprawy 
polskich rowerzystów - o~ób niepełnosprawnych. Celem wypra­
wy jest pokazanie niedocenianych często możliwości osób nie­
pełnqsprawnych, ich odwagi, .umiejętności podejmowania dużego 
wysiłku fizycznego I wreszcie Ich prawa do pełnego uczestnicze­
nia we wszystkich formach żyda społecznego, a w tym prawa 
do uczestnictwa w różnych formach aktywnego wypoczynku. 

Wyprawa opuściła Londyn 4 sierpnia. Po osiągnięciu Dover 
zostanie oromem przewieziona do Boulogne, a następnie po prze­
jechaniu przez Francję, Beleię, RFN. Czechosłowację w poc?at­
ku wrzeilnia przybędzie do Polski · Zespół przejedzie łącznie po­
nad t 700 km wioząc na swoich rowerach · podstawowy ekwipu­
nek turystyc2my. Wyprawie towarzyszy mikrobus Volkswage~ 
U .K wiozacy ciężki sprzęt I namioty 

Rajd składa się z 27 etapów (60-80 km dziennie); w tym prze­
jazd przez czeskie .. kopce" oraz 24 dni wypoczynku, w czasie 
których przewl 'ywana jest organizacja spotkań z osobami n!e­
pelno<prawnymi, konferencji prasowych, spotkań z władzami 
miast i wystawy 

Fundu:m! zehrane w czasie wyprawy zostaną przekazane do Ce­
rebral Palsy Overseas, a następnie przeznaczone na pomoc w 
zakresie rehabilitacji osób niepełnosprawnych w krajacl:> ro·z­
wijających się, a także na zakup sprzętu rehab!Iitacyjnego i spe­
cjalistyczn:vch pomocy dydaktycznych dla dzieci niepełnospraw­
nych w Polsce oraz dla nowo powstających ośrodków. których 
współorganizatorem jest Krajowy Komitet Pomocy Dzieciom 
Niepełno~prawnym lł.uchowo lub specjalistyczne terenowe koła 
TPD zrzeszone w ramach Komftetu. · 

Przewidywany pro~ram przejazdu rajdu na trasie Polski: 
8 wrzesień - Smlrlce - Kłodzko - 70 km, 
9 „ - Kłodzko - Wrocław - 79 km, . 
tO „ - Wrocław - spotkanie t osobami niepełno-

spr <i wnymi, konferencja prasowa, spotkanie z władzami miasta. 
1 t „ - Wrocław - Kępno - 78 km, 
J,~ - Kępno - Sieradz - 73 km, 
1„ „ • - Sierad1 - Łódź - 64 km, 
t4 „ - f,ódź - ~potkanie z osobami niepełnospraw-

nymi, zwiedzanie zakł3d6w d7.iewiar kich, spotkanie z władzami 
miasta. 

15 - ł,ódź - Sochitc7ew - 80 km, 
16 - Sochaczew - Warszawa - 5~ km, 
17 - Warszawa - odpoczynek, zwied.zanie miasta, 
18 „ - Warszawa - festyn dla dzieci niepełnospraw· 

nych. w tym „zlot ~wiaźdzlsty". wystawa sprzętu rehabilitacyj­
ne~o dla dzieci. 

19 „ - Warszawa - spotkanie z władzami miasta, 
konferencja prasowa, ~potka n ie z przedstawicielami instytucji, 
które dopomogły nam w organizacji rajdu, wystawa, 

20 „ - odlot do Londynu 
~ Wspólorg;rnizatorem Rajdu ~ą także drużyny nieprzetarte­

go S7.lak11 ZHP. 
- Zgłoo:zeo!e udziału w Rajdzie Oub na jednym z etapów) oso­

by niepelno<pr?wnej powinno zawierać nazwisko, imię, adres 
oraz aktualne zaświadczenie lekarskie zezwalajace na udział w 
Rajdzie. W miarę wolnych miejsc zapewniamy wyżywienie 
noclegi. 
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- Nasz Komitet nie zabezpiecza §rodków lokomocji (rower we 

własnym zakresie). 
- Zgłoszenia kierować do Zarządu Wojewódzkiego TPD w 

Łod~i, Sieradzu lub do Komend Chorągwi ZHP w tych mias­
tach. 

- dodatkowych informacji powinien udzielić dh Bolesław Ma­
jewski - (tel. Łódź 36-83-98, 36-85·40, 36-84-03) oraz red. Tomasz 
Jordan rzecznik prasowy Rajdu (rozgłośnia HarcerS"ka PR War­
szawa 21-84-54, 21-15-07). 

„SĄSIAD" 

Od trzech lat jestem systematycznie poddawany torturom mo­
ralnym. Mam bow4em sąsiada, który upodobał sobie pisanie na 
mnie donosów. W tym c~ie odwiedziło mnie 1cilkanaście naj­
rozmaitszych komisji, węsząc ,Po mieszkaniu, szukając k.radzionych 
rzeczy, z k·tórych jakoby wyrabiam potajemnie niedozwolone to7 
wary. A 1ąsiad at piszezy z :radości i zanim jedna komisja opuści 
moje mieszkanie jut pisze nowy donos. . 

Ostatnio zaszczycił swoimi donosami, I to dwukrotnie, Raidę 
Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Lugowel. 

Mam więc pytanie czy władze nie mają z_amiaru pociągnąć do 
odpowiedzialności o1~czercy - donosiciela, prze.cież oi: nie tyl~o 
mnie bezpodstawnie sz.kaluje, ale i władze setn~e ośmiesza,. dz1e~ 
.aiąt'kom urzędnikom zajął sporo czasu! 

Czy kodeks kamy, w którym jest cały :ozdział ~święc~ny. ~ze­
atępstwom przeci.wko czci i nietyka~ości. godnaśc~ os°?istn J~St 
tylko jeszcze jednym świstkiem papieru, którego nikt me szanuJe, 
czy oszukana Rada Ministrów nie zajmie 'w tej ponurej s~awie 
stanowiska czy uzna sprawę za zakończoną po przeczytamu ko­
lejnego w;jaśnien!a MSW w Łodzi, czy nie należy m! się naj· 
skromniejsze bodai przeproszenie za ~ddanie w wątpbwość mo­
jej wobec Państwa lojalności? 
• Dziękując za wydrukowanie tego l!st-u tywię nadzieję, te r..a 
dręczące mnie pytania otrzymam jednak odipowiedź. 

z poważaniem 
KAROL OBIDN'IAK 

PROPOZVCJA 

Mamy Inspekcje Robotniczo-Chłopskie! . . 
Nie można więc ciągle narzekać, ie wiecznie czegoj me ma'. 

Deficyt tego wyrobu był dotkliwie o~czuwany ~a ~ynku. . Teraz 
jest powszechnie dostępny. Można ruemal powiedzieć, że Jest o· 
gólnie dostępny, obyśmy tylko nie dostali niestrawności, z prze-
jedzenia. . · . 

Ogródkiem działania IRC (rzecz?he I~spekc?e) jest. penetracja 
rynku mieszkaniowego. To, te mieszkan me ma Jest f~ktem 
manym od dawna. Od zbyt dawna. Ale cóż z tego, że me ma 
mieszkań. Jest za to kontrola. Społeczna. Pr:.:eastawidelska. Jaka 
jeszcze? Aha, obiektywna. 

Jest to swojego rodzaju prawidłowość: jeśli czegoś nie ma albo 
jest za mało to tworzy sit: społeczne komisje, komitety, kontrole 
kolejkowe, z~spoly do spraw, grupy formaln~ .. nieformalne gospo­
darujące lub usiłujące gospodarować tą małosc1ą. 

Codzienna prasa, radio i telewizja w entuzjastycznym tonie do­
nosi o efektach działania Inspekcji. Tu zdemaskowano prezesa 
- szachraja, tu zastępcę prezesa - nieuczciwe«, tu ujav.1111.a .się 
perfidia zarządu. a tam Rady Nadzorczej. Jednym słowe~ - zle. 
Złe działanie spółdzielni mieszkaniowych w całym kraJU · ma 
wspólny mianownik: czas i ludzie. Okres oczekiwania i de:.:yden­
ci. 

Na razie, zgodnie z wieloletnią, sprawdzoną praktyką zaczęliśmy 
od końca: od stwierdzenia, że podział i przydział mieszkań był 
nieprawidłowy. Tak stwierdziły Inspekcje w różnych zakątkach 
kraju. t dalej wyciągać te nieprawidłowości na dzienne światło, 
dalej wytykać palcami tych krwiopijców przyznawaczy (mieszkań, 
oczywiście) potępić ich publicznie, szachrai, niewdzięczników 
(z pracy nas wszyst,kich się wykształcili, a teraz co? dla ?!naio­
mych? ładnie to tak, po kumotersku), miało być równo, ale sko­
ro okazali się równiejsi to trzeba ich skrócić o głowę, a pr;:yusj­
mniej o mieszkanie. Zaczęliśmy od końca, no może środka czy 
przejdziemy kiedy§ do analizy początków tej „akcji' z Inspekcja­
mi w rolach głównych, do wnikliwej analizy faktu, że wytwo­
rzyliśmy sytuacje, w których nie wyobrażamy sobie życia bez 
chodów, preferencji, przyśpieszeń, ułatwień, układów, pleców. bo­
ków, a czasem Innych części ciała, ze szczególnym upodoba1: 0em 
interesujemy się w jaki sposób· ludzie, któr?ł" mają, znaleźli doj­
ście do ludzi, którzy mogą. To pochłania tak wiele czasu przezna­
czonego na myślenie, t.e nie starcza go na podjęcie działań, aby temu 
zapobiec. Czasem, gdy słyszę doniesienia o efektach pracy In­
spekcji w stylu: wykryliśmy, ujawniło s~ę, zdemaskowano itp„ to 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że w gruncie rzeczy ludżiom nie 
chodzi o to, aby samemu mieć mieszkanie, tylko aby ten inny 
człowiek go nie miał.„. 
Rozwiązanie nasuwa !ię samo. Wiele się mówi o samodzielno­

ści działania spółdzielni, cofa się lub w znacznej mierze ograni· 
cza wszelkiego rodzaju dotacje na ich rozwój, preferując zdecy­
dowanie jednak tylko to ostatnie -s- (samofinansowanie). A tym­
czasem.„ skoro zostawiamy $półdzielnie .z ich własną inwencją 
finansową, proponuję wolną sprzedał mieszkań. Oczywiście pod 
bacznym okiem Spółdzielni. Na czym ma to z grubsza polegać? 
Na prostej zasadzie: kto da więcet. Każde mieszkanie będzie 
sprzedane temu, kto za nie zapłaci większą sumę. W ten spo· 
sób w bardzo szybki sposób spółdzielnia uzyska potrzebne fun- · 
dusze na zakupy niezbędnych do budowy materiałów. Uczestni­
kami sprzedaży mogłyby być tylko osoby będące członkami spół­
dzielni. Sprzedaż odbywałaby się w ustalonych przez spółdzielnie 
okresach określonych w planach oddawania do użytku poszcze­
gólnych partii mieszkań np. co kwartał. Korzyści?. Wiele. Ponie­
waż spółdzielnie zainteresowane byłyby w zwiększeniu obrotów, 
więc mobilizowałyby pracowników do szybszego oddawania goto­
wych obiektów mieszkalnych (bodźce finansowe, poprzez udział w 
zyskach, pozaekonomiczne - nagror;iy, wyróżnienia ... ). Wraz z roz­
wojem budownictwa stricte mieszkaniowego, musiałaby rozwijać 
się, l to w szybkim tempie całą infrastruktura ekonomiczna, gdyż 
ludzie płacąc za mieszkania, mieliby także odpowiednie żądania. 
Wraz z ceną rosłyby także wymagania co do jakości mieszkań, 

sposobu ich wykończenia, zagospodarowania terenu wokół blo­
ków, zorganizowania placów zabaw, parkingów, może nawet o­
gródków działkowych. Cóż, klient płaci (słono), więc wymaga. 
Rzecz jasna, stopniowe nasycenie rynku powodowałoby spadek 
cen, a i odwrotnie - bardzo wysokie ceny odstraszałyby tych. 
którzy chcieliby mieć kilka mieszkań, likwidując jednocześnie 
spekulacje mieszkaniami. Nie trzeba byłoby także szukać dojść, 
znajomości l chodów .. _ 

Z pewnością odezwą się głosy protestu pod hasłem: „Precz z 
mieszkaniami dla bogaczy"! Bzdura! Dlaczego tak reklamujemy 
swoje ubóstwo' Dlaczego wstydzimy się faktu posiadania pienię­
dzy? Przecież są w Polsce ludzie, którzy mają dużo, dużo więcej 
pieniędzy ponad przeciętność. Zaakceptowaliśmy przecież już Pe­
wexy, giełdy samochodowe, butiki, w których banany kosztują 
4 tys. za kilogram. Zaakceptowaliśmy już nawet czarnorynltową 
sprzedaż mieszkań po cenach Idących w miliony złotych. że pańs­
two próbuje to ukrócić w drodzr podatków? Cóż, o tym, ż<' nie 
jest to rozwiątanie w ogóle jakiekolwiek, wiedzą nie tylko praw-

.. 

nicy. Napisano już całe tomy nielegalnych umów, aby ukryć su­
my właściwie ·zapłacone za lokale i to jest właśnie najnormalniej­
sza w świecie reakcja na dziwactwa legislacy:!'.!~ 
Wracając do propozycji: ze względów społecznych .... skazane 

byłoby, aóy zostawić pewną ilo4ć mieszkań, wyłączając je spod 
sprzedaży. do -dyspozycji prezesa czy może · Walnego Zgromadze­
nia dla osób szczególnie potrzebujących, przy czym, myślę ze na­
leżałoby już zrezygnować z premiowania mieszkaniem posiada­
nia dużej liczby dzieci. Oczywiste jest, że państwo oopiera •)ro­
kreacyjną funkcj~ rodziny, ale nie może. przejmować pełnej od­
po'l.'nedzialności za los wielodzietnej rodziny w sytua9ji. gd -- r ~. ie 
myślą o tym rodzice .. „ w każdym razie nie kosztem innych ro­
dzin, które tylko tym okazały się „gorsze" w kolejce po rr'e"'­
kanie, że bardziej realnie myślą o wychowaniu dzieci i ich lo­
sie. 

Na marginee!e: trwa obecnie wielka dyskusja o miejscu inte­
ligencji w realiach naszej rzeczywistości. Jak widać nie ma dla 
niej miejsca w Inspekcjach. Czy tzw. inteligencja jako co? war­
stwa? klasa (!) społeczna byłaby stronnicza, nierzetelna. nieobiek­
tywna'! A może to grupa ludzi, która przez fakt uzyskania pew· 
nego wykształcenia nie jest przy kontroli potrzebna albo w ogó­
le przeszkadza? 

W związku z tym mam pytanie: czy do badania czy robotnicy 
nie wynoszą z zakładu pracy narzędzi, a chłop (rolnik) nie sprze­
daje cielęciny „na lewo" - powołamy Inspekcje Kułackie? 
Drobnomieszczańs!fie? Staroaryatokratyczne? 
Gdzieś przecież musi być granica absurdu naszych czasów. 

CZY CHCESZ ZOSTAC AKTOREMł „ 

BARBARA KEMPA 

iJGi* 

Masz osiemnaście albo dziewiętnaście lat. Chcesz zostać aktorem. 
U czyu się jeszcze w szkole średniej, ale myślisz już o egzaminie 
do szkoły teatralnej. Wydaje ci 1ię, że jesteś uzdolniony aktorsko, 
że potrafisz śpiewać i poruszać aha na scenie.. Ktoś ci powie­
dział, że mógłbyś występować publicznie. Malo tego, bierzesz u­
dział w przedstawieniach 1zkolne10 teatrzyku albo jakiejś grupy 
amatorskiej. 

NiMawno wróciłem 1 Bukowiny Tatrzańskiej l mogę ci zapro­
ponować skorzystaaie z oferty Domu Teatru Łódzkiego Domu 
Kultury. Otóż od czterech lat organizuje on warsztaty tea­
tralne. Pomysł zorganizowania pierwszego warsztatu zrodził si1;: 
z potrzeby doskonalenia instruktorów i członków zespołów ama­
torskich. Idea była prosta - opieka nad młodzieżą uzdolnioną 
artystycznie. Czyli taką jak ty. 
Wcześniej jednak powinieneś zostać laureatem konkursu recy­

tatorskiego albo zdobyć odpowiednią ilość punktów w czasie 
zabawy-konkursu „Sprawdź, czy mo*esz zostać ·aktorem", którą 
organizuje Dom Teatru dwa razy w roku. Wtedy masz szansę, że 
zostaniesz zakwalifikowany na warsztat teatralny. Nie my~I sobie 
jednak, że pojedziesz tam na wypoczynek. Już na zebraniu .orga­
nizacyjnym zostaniesz poinformowany, że jedziesz ciężko praco­
wać. Od rana do. wieczora, czas wolny będziesz miał praktycznie 
tylko podczas posiłków i w ... nocy. 

Przez cały dzień będziesz uczestniczył w zajęciach prowadzo­
nych przez wykwalifikowanych instruktorów. Od rana będziesz 
musiał razem ze wszystkimi brać udział we wspólnych zajęciach 
z umuzykalnienia, pantomimy oraz pracy nad słowem. Po po· 
łudniu, w zalężności od tego na co się zdecydujesz, będziesz dalej 
doskonalii swoje umiejętności w wybranej przez siebie qziedzi­
nie. Już w kilkunastoosobowych grupach. Uważaj, ponieważ od 
twojej pracy będzie zależało' jak wypadniesz na zorganizowanym 
pod koniec obozu pokazie. Tradycyjnie, Już od czterech lat, każ­
de warsztaty teatralne kończy pokaz, który jest ukoronowaniem 
dwutygodniowej pracy. Przez prawie dwie godziny każda z grup 
pracujących po południu pokazuje czego się w czasie warsztatów 
nauczyła. Będzie to dla ciebie pewne przeżycie, być może w ten 
sposób pozbędziesz się w przyszłości tremy, poza tym masz moż­
liwość sprawdzenia samego siebie na scenie. Jeżeli okażesz się 
być wyjątkowo uzdolnionym - organizatorzy warsztatów za­
kwalifikuj!\ cię automatycznie na następny. Warto więc pracować. 
Możęsz także nie wytrzymać napięcia psychicznego i rytmu 

pracy, jaki narzucają organizatorzy. Jeżeli dwutygodniowa „ha­
ró~ka" jest dla ciebie za intensywna - daj sobie spokój z ak­
torstwem. To zawód nie dla ciebie. Udział w warsztatach będzie 
sygnałem, ·że się nie nadajesz. 

Warsztaty teatralne, w których będziesz uczestniczył, pozwolą 
ci na odkrycie samego siebie i pozbycie się kompleksów. Praca 
nad sobą i obserwowanie innych uświadomi ci twoje braki oraz­
l!lożliwości do tej pory nie odkryte. Dowiesz się, że niesprawność 
ftzyczna nie pozwala cl na prawidłowy ruch sceniczny, natomiast 
zła emisja głosu utrudnia czyste śpiewanie. Po zajęciach z panto­
mimy odkryjesz, że świat można oglądać zupełnie inaczej, z zu­
pełnie innej perspektywy. Wtedy będą miały dla ciebie znaczenie 
pozornie błahe sprawy. Uczestniczka tegorocznego obozu zaczęła 
na przykład, bacznie obserwować ruch kury„. 

Dowiesz się również, ie nie jesteś taki wspaniały i wybitnie u­
talentowany. Takie myślenie tylko ci przeszkadza. Zdajesz sobie, 
co. prawda, sprawę z błędów, które popełniasz, ale nie przyjmu­
jesz tego do wiadomości. Praca z instruktorem i obserwowanie 
innych uświadomi ci, że jeszcze wielu rzeczy nie umiesz i masz 
poważne braki. Wyzbędziesz się niepotrzebnej i nieuzasadnionej 
zarozumiałości. 

Na początku warsztatów zobaczysz lu~zł zupełnie surowych, a 
później przekonasz się, ile można naµczyć się w ciągu dwóch ty­
godni pracując pod okiem fachowców. Do tej pory nikt nie po­
trafił powiedzieć ci o możliwościach, z których nie zdajesz sobie 
sam sprawy .oraz udzielić odpowiednich wi;kazówek. 
Chciałbym ri,-ró-wnież powiedzieć, że kilku uczestników warszta­

tów teatralnych z poprzednich lat studiuje dzisiaj w szkolt> tea­
tralnej. inni natomiast zdobywają miejsca na konkursach recy­
tatorskich oraz '1 poezji śpiewanej. Po zakończeniu warsztatów 
możesz zostać członkiem zespołu działającego przy Domu Teatru, 
oraz korzystać z pomocy instruktorów, zobowiązali się bowiem 
udzieldć konsultacji. Będziesz mógł dalej uczestniczyć w zajęciach 
ze słowa oraz piosenki aktorskiej. 

JACEK BIŃKOWSKI 

„WPIS DO KSIĘGI" 

Miła Pani Korektorko 
Szalenie doceniam wiedzę, troskę o poprawność języka oraz 

wnikliwą sprawność zawodową. Tych zalet z pewnością nie osła­
biłaby odrobina inteligencji. Gorąco polecam. A to w związku z 
przesadną zapobiegliwością korektorską, która w absurdalny spo­
sób .zniekształciła fragment mojego tekstu pt.: „Wpis do księgi", 
zamieszczonym w 35 numerze „Odgłosów" z dnia 31 sierpnia br. 

Niniejszym prostuję; inkryminowany fragment teks!':.: winien 
brzmieć: „.„dom jego em i 1 en c j i"„. (na miły Bóg. niechże Pani 
znowu nie poprawi na słowo - eminencji). 

Pseudonimem „Emilencja" poeta podpisywał zresztą niektóre 
swoje utwory. parafrazując imię EmiL 

Polecam się na przyszłoś~ 
RYSZARD KLIMCZAK 
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Ziemia i Kosmos 
Pracownikom OKSZ 

1. 
Stałem przy balustradzie tarasu pa-

trzyłem na cisy,. tuje i klomby, któ-
re z wysokości tego piętra wygladały 
jak makiety przed monstrualnym domem ialek. 

- Zrobiliśmy następny krok - mówił Heinz 
Vogel. Siedział na jednym z leżaków w ce­
glasto-białe pasy. - Może ta droga nie m1t 
końca ale iroblliś'lly na niej następny krok do 
przodu. 

Oprócz Heinza Vogla była tu Leslie i Myrna 
Saunders, był komandor Joseph Bragg ze swo­
ją żoną, doktor Rettman I Reinhard Metter­
nich Niebawem miał się zjawić Fred von 
Neheim wraz z Jurgiem Hoestromem. 

- Zrobiliśmy ten krok - ciągnął Heinz 
Vogel - dzięki tobie, Mike'u Cesara, pilocie 
lclasy S. 

To raczej oni sprawili, że przestałem dreptać 
w miejscu. Jeżeli znalazłem się na zewnątrz 
zaklętego kręgu, było to wyłącz.nie ich zasługą, 
więc również ich zasługą były wszelkie korzyś­
ci, które Implikował ten fakt. 

- I masz wreszcie swoją książkę - odezwał 
1lę Reinhard Metternich . - Naprawdę masz 
tę książkę, Mike. 

Tak, miałem tę książkę. Ale już mi na niej 
nie zależało. Po moim nieudanym małżeństwie 
z Emmeliną, po tragicznych wydarzeniach . na 
stacji „Tltania", po dramatycznej wyprawie na 
Trytona, po kilku latach mojego drugiego mał­
żeństwa, latach pozornie sielankowych. podczas 
gdy w istocie pełnych spif)ć I wstrząsów, I po 
trwa·jącym trzy tygodnie odosobnieniu - uzna­
łem ostatecznie, że sprawy te powinien okryć 
mrok niepamięci. Od tamtych przełomowych 
dni spędzonych w komorze ciszy często sięga­
łem po pióro, by dokonać jakiegoś podsumowa­
nia. jak''>jś próby odnalezienia humonii z sa­
mym sobą. Teraz rozumiałem, że moje notat­
ki mogły być w najlepszym wypadku materia­
łem do badań dla psychologów OKSZ, niczym 
więcej Skądinąd były nim 

- Pamiętasz, co cl opowiadałem o tych 
współczesnych samsonach literatury szwajcar­
skiej? - mówił dalej Reinhard. - Na począt­
ku swojej kariery deptali mi po piętach. jed­
na 'pryclula wśliznęła się do mojego mieszka­
nia 1 zaskoczyła mnie w łóżku. Cale ciało mia­
ła ookryte swoimi wierszami. Dzisiaj jest zna­
na poetką I od roku błagam ją o rękopis no-
wego tomu. Pamiętasz? · 

Owszem, pamiętałem tę naszą rozmowę, .pa­
miętałem wszystkie nasze rozmowy,· które od­
byliśmy, zanim znalazłem się tutaj. Późniejsze 
wspomnienia. te z pobytu w tym Zakładzie, 
zatarły ml się w. pamięci i mogłem je przy­
wołać tylko dzięki notatkom w dzienniku, ale 
wypadki bezpośrednio poprzedzające okres mo­
jego odosobnienia pamiętałem doskonale. 

2. 

Nic nie zapowiadało takiego . finał~. 
Byłem wtedy w znakomitym nastroju, 
ponieważ przed kilkoma minutami do-
wiedziałem slP., że zaprzedw.::zoraj 
Lesfie - pojechała do Zurychu, gdzie 
doktor Hans Neuparth obdarzył ją przechowy­
wana tam od lat „moją cząstką" - jak to on­
giś eufemistycmie ujęła pani Maria Pia Lee­
port - skutkiem czego za dziewięć miesięcy 
miałem zostać ojcem. Poza tym 'Jył to dziefl. 
w którym mój dręczyciel, dymorficzny Nep 
składał nam wizytę pożegnalną i opuszczał nas 
nieodwołalnie. W•zyscy nasi goście przebywali 
w jego pokoju-grobowcu, by asystować mu w 
wyprowadzce. Oprócz Leslie była tam Emmeli­
na. J3ragg i jego żona. Ich głosy rozlewały się 
na górze, kiedy zajmowałem stanowisko pod 
schodami wiodącymi z salonu na piętro. Wzmo­
cniony łykiem tequili rozpamiętywałem obrazy 
z mojej niedawnej wizji. , 

Pierwszy z nich przedstawiał Emmelinę bieg­
nącą galeryjką od s~rony pokoju Nepa. Jej 
twarz wykrzywiał gryma~ przera:i:enia: miała 
wytrzeszczone oezy i otwarte usta. W śmier­
telnej ciszy , w jakiej zwykle odbywały się ma­
je wizje, Emmelina uderzyła biodrem o poręcz, 
odbiła się od niej i z wyrzuconą do przodu 
nogą na moment zawisła .nad schodami. Zanim 
runęła głową w dół. 1vykręciła tulów, żeby u­
wolnić lewą stopę, która U\'Jięzła jej · między 
słupkami balustrady Wizja urwała się mniej 
więcej wtedy , gdy Emmelinę od najniższego 
stopnia dzieli! zaledwie m~tr. Mogłem sobie 
wyobrazić, jak podstawa jej czaszki styka s ię 
z podłogą i jak pękają kręgi zgniatane cięża­
rem, rozpędzonego ciała. Upadek ten był spo­
kojny i leniwy. bo wizja odbywała się w zwol­
nionym tempie, co różniło ją od poprzednich. 
Staną!em u podnóża schodów czekając na 

Emmelinę, by uratować ją przed skręceniem 
karku Wydawało mi się, że robię to z naka­
zu czyjejś woli Wkrótce jednak Jpod wpływem 
te>go samego nakazu ruszyłem śchodami pod 
górę. Uświadomiłem sobie· że moja wizja t:vm 
razem nie ukazuje prz:v<>z:łych zdarzefi. Coś 
p~!\:ło w mechanizmie prekognicji I mechanizm 
ten zamierał. myląc się, fa!'szuj::>c I w agonal­
n vcn skurczach racząc mnie improwizacjami 
na tem;it przyszłośri 

- N'ep nas opuszcza - powicdziałP.m do ~ie­
b 1e - i jednocześnie opuszcza nas r.dolność ja­
snowidzenia Wątpliwa to .zresztą b,vła zdolność. 
jeśli zważyć, że przejawia.la ~ię tak rzadko i 
przypadkowo. 

3_ 

Tr1.1rl110 mi obe:·nie ustalić, jakimi 
tora mi t.oezyh się wówczas moje 
myśli. Prawdopodobnie wspominałem swoią po­
ufałą szczerą r;ozmowę. którą miałem z 0'Pa­
velem łtill:a lat temu w tym domu, i to. jak 
potem pr.;ygnębion:v piąłem się po tych sa­
mych schodach. by w poszukiwaniu Emmeliny 
wtargnrić do jej buduaru i przyłapać ją :r; 
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rokim uśmiechu. - „tej ślicznotce ciqgle ze 
malo". 

- Evelin1 - spyto.lem. - Jak dłu,go kaieu 
mi ·za to placitr 
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Kto§ mnte dotknql ł obraz rozpłynął się ta 

mojej wyobraźni. Nadal stalem naprzeciwko 
Leslie okrytej pledem. Strząsnąłem z siebie 
dłoń. Ma:i:a Sterna i postawiłem następny krok. 

- A może ty nie jesteś Leslie? Kim ty 
wlaściwie jesteś? 

Z pledem przyciśniętym do piersi Leslie u-
1iadla w pościeli i cofnęła się pod ścianę. Po­
irlala szybkie spojrzenie Sternowi i kierując je 
z powrotem na mnie, powiedziała cicho: 

,. „ 
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JACEK SAWASZKIEWICZ 

Anastasis 
Maxem Sternem in flagranti. Ta scena tworzy­
~a t.rwaly engram w moim układzie nerwowym 
i kiedy dotarłem na piętro, stanęła mi przeel 
oczami taka, jaką ją opisałem w „Katharsis". 

Poprzez analogię, którą doktor Rettman na­
zwałby pewnie lepkością myślenia wspomnia­
łem także podobną scenę, tę, z „Titanii". gdy 
na krótko przed katastrofą pomyliłem drzwi i 

. wszedłem · do kabiny gdzie Leslie Leeport ba­
raszkowała na koi z Potterem Brentonem. 

Obie te sceny w nieuchwytny ~posób połą­
czyły się ze sobą. Zobaczyłem swoją tonę roz­
krzyżowaną pod tym kanadyi~kim olbrzymem, 
który przybrał nagle wygląd Maxa Sterna. 
~'f?ja żona też się zmieniła: wyszctuplała, a 
JeJ rysy nabrały ostrości, co upodobniło ją do 
Emmeliny. 
Potrząsnąłem głową, by odpędzić te wspom. 

ni~nia, ale one napastowały mnie dalej, uie­
gaJąc ciągłym przeobrażeniom. Tych dwoje 
:m~l~zło się raptem na grubej macie z wielbłą­
dzieJ siedcL Mężczyzna był śniady i bardziej 
muskularny od Maxa Sterna; miał kruczoczar­
ne włosy, a kiedy uniósł tułów znad rozpłasz­
czonych pod nim, rozkołysanych piersi i wy­
szczerzył do mnie równe. nieskazitelnie białe 
zęby, poznałem w nim Jose Martineza. Nie­
opatrznie wskrzesiłem pamięcią twarz tamtej 
kobiety. Była zachwycająco urodziwa, rozjaś­
niona radością, lecz przy tym bezmyślna, jak u 
łakomego debila, któremu podsunięto pod nos 
kopiaslą porcję tortu. 

Nie wiem, czemu tarp wszedłem. Może kie­
rował mną zwykły odruch, może siła tych 
wspomnień, może masochistyczne pragnienie 
ich odświeżenia. Otworzyłem drzwi i zajrzałem 
do dawnego buduaru Emmeliny, gdzie przed 
laty „człowiek o dokładnie pięciuset twarzach, 
najlepszy spec w swojej branży beztrosko zer­
żnął mi żonę''. 

To samo, opuszczając tylko słowa „przed la­
ty", mogłem powiedzieć w czasie teraźniejszym, 

Od tego miejsca w mojej pamięci zieją lu­
ki. Swoje późniejsze poczynania, reakcje, pró­
by zinterpretowania otaczającej mnie rzeczywi­
stości mogę odtworzyć jedynie na podst a wie 
dziennika, który prowadziłem prawie do ostat­
nich dni odosobnienia. Te, nie zawsze rzetelne, 
notatki skażone są patologicznym subiektywiz­
mem, odzwierciedlają moje fantazje i omamy, 
lecz to właśnie stanowi o ich dokumentarnej 
wartości, gdyż oddają prawdę o moich przeży­
ciach. Ilekroć wracam do tych notatek. zdu­
miewam się kategorycznością stawianych 
przez siebie ocen, a zarazem nad własną 
chwiejnością w uczuciach i postępowaniu. 

4. 

Trzeciego lub czwartego dnia pobytu w 
tym Zakładzie tak napisałem w s'voim dzierl­
niku: 

«To samo, opuszczając tylko slowa „przed la­
ty'', moglem powiedzieć w czasie teraźniejszym>+. 

Leieli oboje na łóżku., w pólmroku., tak jak 
wtedy. Max Stern odwrócony byl clo mnie 
plecami, ale wiedzialem. że to on. Poznalem go 
natyclf.miast po tym naprężonym karku i napię­
tych poślddkach, i po spodniach chyba już 
zwyczajowo spuszczonych do kolan„ Robil to po­
śpiesznie, z króliczym zapamiętaniem, a klam­
ra jego pasa dzwonila natarczywi€, jak br:::ę­
c:yk na konsoli łqczności syqnalizujqcy pilne 
wezwanie. Jego partnerka ~tórq zaslanial cia­
łem, ku.rczyla nogi i sapała wespól z nim w 
dwuglosowym madrygale. Patrzylem na nich 
nie dowierzajqc swoim zmyslom. 

- Max? - powied:::ialem. 
Wykręcil szyję i obrzuci! mnie blędnym 

wzrokiem. 
- Max? Co tu się d:::ieje? 
Może nie powinienem byl im pr~es:kad:::ać, 

może należało się wynieść stamtąd czym prę-
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dzej, ale kiedy§ już tak zróbłiem ł mialo to 
fatalne skutki. Jestem u siebie - pomyślalem 
- t trzeba raz z tym skończyć. Nie mogę' 
ciqgle być intruzem we własnym domu.. 

Max. Stern u.przytomni! sobie wreszcie, że 
ma widza. Miotając się w łóżku wybalu.szal na 
mnie oczy i niezdarnie nawlekal spodnie na ty-
1ek. 

- Jak ty się tu. znalaz:leśr - spytałem. 
Co ty tu wyprawiasz? To nie jest jakiś go­
dzino wy hotel. do cholery! 

Oczywi§cie przyjechał do nas za namową 
Emmeliny, której jest potrzebny do celów re­
klamowych. On takie goni za reklamq. Ta 
dwójka życiowych bankrutów u.silnie stara się 
u.wiklać w skandal towarzyski. Po artykule w 
„Bern Zeitung" spodziewali się oni najazdu 
reporterów na B.reshoven, więc wspomagajq.c 
się wzajemnie dążyli do stworzenia w moim 
doml!' sto~ownej s11tu.acji ku zgorszeniu opinii 
publiczne3. Niewinne napomknienie o ich daw­
nym romansie - jakby powiedzial Reinhard 
Metternich - tekścik pod tytułem .,Szczę§Hwa 
ko.mu.n~ małżeńska"; jeden, drogi, trzeci wy­
wiad, 3edno, drugie, trzecie z·djęcie z Nepem 
przy Nepie, obok Nepa, ł znów wyplyną nd 
szersze wody. 

- P?czekaj, Mike! - zawolal Stern. - Po­
zwól, ze coś ci wyjaśnię. 

- Nie potr~eba mi żadnych wyjaśnień. Przy­
~echaleś tuta3 na to ostatnie przedstawienie 
zeby _zrobić z niego swó.i benefis, ale· ten pokóf 
1;VYWtera na ciebie nieodparty urok t musialeś 
Jesocu :a.z sprawdzić, jak to w nim smafou.je. 
Bo tu Jako§ bardziej czujesz się mężczyzną, 
prawda? 

- Posluchaj, Mike. 
- To ty posłuchaj. Nep jest to tamtym 

s~rzydle. Jeżeti chcesz zdążyć przed zapadnię­
czem kurtyny, to zabieraj stąd swojq panien­
kę„. 

Dopiero teraz spojrzałem na tę kobietę. Ze 
swo3ego miejsca na łóżku Leslie wpatry1vala 
się we mnie oczyma jak kola, Już wcześniej 
1n:iaiem.,,. podejrzeni.a, że to ona, chyba dlatego, 
az do ie3 pory unikałem jej wzroku, zapewnia­
.iqc się w duchu., że te podejrzenia są bezpod­
stawne. · 

- Lęe? Przecież to niemożliwe. 
- Mike - powiedzial Max SteT'l1.. Wstal 

szedl w moją stronę. 
-;-- Stul pysk - rzu.cilem mu chrapliwie. Wy­

minąlem ao i zbliżylem się do lóżka. - On t 
ty. Lee? Przecież to niemożliwe śmieszne. Ta 
jakiś kawal, co? ' 

Leslie podciągnęla pled pod brodę. 
- Wielki Boże, Mike! 
- Wielki Boże? - Okoliczności u'ymagaly, 

~ebym m6wil tonem stanowczym i agresyw-
1:1Ym, zdobyłem się jednak na ton pfoczitwy i 
zebraczy. - Nic więcej nie masz mi do powie-

~ dzenia? 
- Czy ty na pewno dąb,r::e się cwjesz, Mi­

ke~ 

Ona niewątriliwie czu.la się pierwszorzędni". 
Po zainkasowaniu swojej porcji milo.ki zawsze 
.iPst w „cudownym nastroju''. Kiedy 11ościmy 
ko11oś 1i siebie„ chodzi po domu rozdrażniona i· 
markotna, bo . wtedy nie może się :o-e mną ko­
chać. „Ta świadomość, że nie jesteśmy sami, 
peszy mnie i jakoś nie mogę". 

- Już cię nie peszy, że dokola•kri:cą się lu­
dzie? --: wybuchnąłem. - Przecież ty go w 
op61e nie znasz. Jest tu najwyże.i od k1varlran­
sa. To też cię nie peszy? Co on . v; .~obie ma 
takieqo?. Jakiś zwierzęcy magnetyzm? 

„DEUM ALE uczyni ją powolną twej woli". 
Zn~wu :::obaczylem tę mlodą nagą kobietę 

rozlozonq na macie z wielbłądziej sierści i wy­
raz upojenia na jej zachwyca.iąco urodziwej 
twar:u dziecka. Tuwa w objęciach s:-amoczące­
go się JosP Martineza, który . ::awolal mnie na 
pomoc. „Mike" - jego zęby b.lyszczaly w s~e-

- Idź po jego żonę 
- O czym ty mówiszr - zapytalem. 
- Idź po jego źonę - powtórzyła z nacis-

kiem. 
Usłyszałem, jak Max Stern wychodzi z pokoju 

i jego oddalające się kroki. Uciekał z mojego 
domu po przyprawieniu. mi rogów, bezkarny, 
nadęty i nonszalancki, t mialem wrażenie, że 
po:::ostawil po sobie nie zwerbalizowane żąda­
nie: „Gdybyś się znowu. ożenil, Mike, daj mi 
niezwlocznie znać". Wyskoczyłem za nim na 
korytarz. 

- Stój! - krzyknąlem. 
Byl w polowie drogi do pokoju Nepa. Za­

trzyma! się i zawahal, walcząc z chęcią uciecz­
ki. Kiedy go dopadłem, odchylil glowę do .ty­
lu, nieopatrznie wystawiając podbródek. \~ 
ten podbródek rąbnąlem pięścią na odlew. 

Nie umiem się bić, bo Ofrodek Kosmicznych 
Statków Załogowych w Breshovłn szkoli pilo­
tów. nie zaś mistrzów ringu, ·ale Max Stern 
ma takie pojęcie o technikach samoobrony, że 
sprałby ,go nawet manekin do treningu.. Wrzas­
nął i polecial na ślepy otwór d.rzwiowy ozda­
biany portalem. Poprawiłem z dolu, ciosem w 
okolice splotu trze.wnego, gdzie między innymi 
umiejscowiony jest zwój j0,drowy zawiadujący 
tym organem, który Max Stern niech,ybnie o­
tacza szczególną troską. Poczekalem, aż zgięty 
w niskim ukłonie zlapie powietrze, po czym 
ustawiiem go pod ścianą, by mieć dogodne pole 
operacji. 

- Przesta71., Mike - wyjęczał. - Mike, rut 
dosyć. 

- Nie. Wpierw uregulujemy zaległe rachun­
ki. Chcę zobaczyć wszystkie z twoich pięciu.set 
min. Sam będę modelować ci gębę. 

Korytarzem nadbiegły jakieś kob'iety, mig­
nęła mi twarz Anneliese, ktoś próbowa! odep­
chnąć mnie od Sterna. Wolną ręką machnąłem 
za siebie, drugą podtrzymywałem tego lajdalfo, 
bo ledwo stal na nogach. 

- Weź się w garść, do diabla, Max - po­
wiedzialem. - Nie możesz mnie teraz zawieść. 
Walnąlem go w . żebra i powtórnie ulokowa­

łem pięść na jego podbródku. Uderzyl poty­
licą o ścianę. 

- Bragg, Joseph Bragq to twój krewniak, 
prawda? - kontynuowałem. - Kiedyś ty i on 
chcieliście wyekspediOwać mnie poza Uklad 
Sloneczn11, żeby zabawić się z moją żoną. Bra11g 
zamknął mnie w komorze ciszy, ale to nie była 
komo-ra ciszy tylko statek międz11:7wiezdny. 
Wiesz, jak mu za to zaplacilem! Zgruchota­
łem mu szczękę. 
· Kiwając na boki zwieszo'llq glową Max Stern 
wybelkotal coś niezrozumiale. 

- Z tobą obchodzić się będę delikatniej 
obieca!eni\. - Przedlużyrp,y tę zabawę do wie­
czora. 
Puściłem go, wziąlem zamach i wtedy Max 

Stern upadł na podlogę. Ownąl się z gracją 
skladanego namiotu t leżał skręcony i nieru­
chomy. W'ęcej oznak życia przejawialby worek 
fasoli niż on. · 

- Wstawaj! - rozkazałem. 
Ani drgnął. Leżal spokojnie i calą swoją 

pozą okazywał ·zadowolenie, że jest już bez­
pieczny, nietykalny. Nie by? to postępek dżen­
telmeński. ale nie moglem się powstrzymać, 
żebv nie kopnąć gc w sempiternę. 

- Teraz - szepnął kto§ zn mną. 
Poczu.1em uklucie między lopatkrJ,mi i straci­

lem przytomność. Ocknąlem się dopiero tutaj.« 

5. 

Tutaj słowo to ma wiele znaczeń, a 
ściślej, określa konkretny lokal, który 
w mojej imaginacji ulegał nieustari-
nym metamorfozom. NaJbliższy praw-
dy opis tego lokalu znalazłem na po-
czątku dziennika. Opisy późniejsze są replika­
mi rzeczYWistości wykoślawianej przeze mnie w 
miarę upływu dni. 

z:okal składał się z trzech pomieszczeń: po­
koJu ,! dwóch wn~k. Pokój miał . rozmiary pięć 
na pięć kroków 1 rianoramiczne okno wychi;i­
dzące na park. Pod jedną ze ścian stał wy­
go.dny tapczan. Pod drugą piętrzył się stos imi­
tuJ.ących dre'Y"~ płyt, z których dziewiątego 
dma odosobmema zmontowałem zestaw' pros­
t~ch mebli. Podłogę pokrywała seledynowopo­
p1elab wykładzina harmonizująca z kolorem 
tapet. Do tego pokoju będącego skrzyżowaniem 
Falonu z ~ypialnią. przylegały dwie wnęki -
kuchenna i łazienkowa. 

•Są tu t~kże drzwi. Gdy odzyskałem przy-
. tom~ość, lezqc na tapczanie zobaczylem stojqcq 

w nich dlu11onoqą szczuplą kobietę o u.rodzJ;,e 
J\!adonny. Jej bladą, trójkątnq twar: w11s1wię­
tą spod gęstwiny ciemnych wlosów•opromienial 
sern;ficzny uśmiech. Tnumnła przerł snbq pla­
stykowy skoroszyt przyciśnięty plasko do brzu­
cha. 

- Dzień dobrµ - powiecl7inła. 
Dt1-;ignqlem się na łokciach i z powrof.em 

nµacllem na podus:::kę. Bylem slaby i odrętwia­
ly.. 

Co się sta~o? - zapytałem. 
Z tym laqodnym, nic 'lie mówiacym 1ismze­

cltem kobieta podes:::1.a bliże.i i przucupnę111. na 
podnoszoi.vm siedzeniu. pr::u tapc:::anie. ·Sko­
rns;;yt timieścitci na kolanach i sp1.otla na nim 
dlonie. 

- Jak się pan czuje, panie Cesara? 
. . ~ej kitel wydzielał slabą woń środka odka­
za;ącego. 

.:_ Gd<ie ja, jestem? - spytałem. - Czy to 
szpital~ Miałem wypadek? 

C.D.N. 
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Nagle 
zastępstwo 

Mój postulat 
wyborczy 

W pewnym archiwum rodzin- · 
nym wpadł mi w ręce doku­
ment. którego początkowy 
fraginent zacytuję: 

„W następstwie rozwiązania 
z Panem stosunku słuź0owego 
z powodu niezdolności do peł­
nienia obowią1ków służbo­
wych przyżnaje się Panu w 
mYśl postanowi.eń art. 11 b. 3 
i art. 14 rozporządlenia Pre­
zydenta Rzeczvpospolitej 1 dnia 
3 września 1926 r. (Dz lT R.P. 
Nr. 94 p0z !;51) zaoparrzenie 
emerytalne w miesięcznej wy­
sokości 305.5 ounktów. ,YJcząw­
szy od 16 czerwca 1932 Powyź-
sze zaopatrzenie emervtalne 
wypłacać sie bed7.ie Panu, 
pierwszego dnia każdego mie­
siąca z góry według wa --tości 

·punktów w danvm mt~;.ącu. 
za oośrednirtwem PKO z 10 
proc dodatkiem." 

Dalej pismo zawiera 'PO'llCze­
nla o ewentualnej utracte pra­
wa do zaopatrzenia (np. przez 
okre~ dłuż~ze~o niż nćł roku 
T'„„„hvwi>,.,!p now ~ranfcami 

RP lub WM Gdańska) l pod­
pii; dyrektora Kolei Państwo­
wych. 

Czytelnik 1ut wie. skąd moje 
zalnłeresowanie tym dok.imen­
tem· Mamy różne- „~are portfe­
le" rent I emerytur. mamy 
mniej lub w!eeef skomplikowa­
ne system.V tzw rewaloryzacji 
rent f emervtur mamy nie­
kończace s!e dvskusje i narze­
kanla - choćby na sp0tka­
niach l)T7t'tlwvbo-rezveh <1kttrBt 

na temat możliwie na'­
gprawiedllwszel!;o podnos •.enia 
tvch ~wlad"'Zeń 'Zastan11u,famv 
slE: do fakleJ wv~okości 1)0d­
no~1ć renty nainiższe ; ~Lv re­
~'llloTyzowa~ te W'.'l'sokie 'Wia­
nn.mo. pfeniad7. nam run11l na 
łeb na szvfe. PraeuJacy zaw<zP 
sohle 1akoś pt')radza. r~robTd 
sł<i1e T-o«ma A emerycf z drni11 
na rhlPń ~iada1a sie z l'!!I• 
mo„'fiodµ na t.ramwa, a 11zy­
neczlrP '1-S~puja s:ilcesonem .• 

A mote 'fiy tak, zamłaiit wy. 
ważp~ otwarte drzwf f rozlJija­
~::iC' ~łow::i nłelstnieJace mury. 
i~i( qoble sookoJnfe do biblio­
t.,,t-; czv a1"Chlwum o::łszuk;ić 
J"hi<>n'1iik U~t::!W' TIT 94 '.'! t'Oku 
1!12R iawieraiacy rozPol'Zl"dre­
ni<> f'"P7.Vdt>nfa 'R.z.ecz.:vno~noll­
t<>i' 'PrteC'lvtać 11wafo!e l 
""~"ltn:olnip T\T'7e1"li~<i/: ·int~T"'""l-
4„„v fraitmPT1t - ten. ł'>'kre~h- · 
'"' ev wvq.n.lm~/: 7.Pf'n'l ~rzenl a 
„,....,„.,.v+„1 ... „.,." w "1inktach. a 
n'"' w "l"t"""''lr"""' 

Proszę zwrócić uwag„ na 
dwie daty - Prezydent Ignacy 
Mościcki podpisał to roLporza­
dzenie w oierwszych nu~sią­
cach piastowania swego 1.1·yso­
kiego urzędu we wrześniu tn26 
roku. tut po orzewrorie ma~o­
wvm. w niecałe dwa lc\h pO 
reformie wa lnt('lwef. lttór3 do 
hi.<torii nne<zl;. iako ~-,t'orma 
Grab~k;E>!tn W tvm wła~ri'e o­
kresie tuż Po· snlelącej 
inflacli. mimo 1:1: t.lotówlta by­
ła ~t;ibilna woMwadzono Punk­
towy i;yi::tPm oblie7ania ~wiad­
czeń !'mf'rvhlnV"h c;vtu tcja -
iakbv na to nie patrzeć - aira­
lo~iczna.„ 

T druga data - choć przy­
padkowa - · 1WTaC'a 11wage w 
tvm dokumencii>· pewien wi­
leński ko!Plar, lttóry b ;.rł Ad­
reqafe'TI evtow01nei:?o nisr.:ta o­
trzvmał le w „nku 19~2 Rył to 
cr.waortv „ok wi<>lkle!!I' IH'''ZV!"ll 
Wn-t'!wd1ie rile „otowano w 
tvm wl!'~nle ok"P";e tak zn::icz­
nel •nfhcl; iak w nier·l\IS7.V"h 
htaC'h dwu<h'„•tveh ale bvł 
krV7.:V" I w~zystko mogło s!P 
znanvć .. 

Tymczasem był spokojny Je­
go 305 5 ounkt nw !llOgło mieć 
różnE' wartości (m<1że, w przy­
padk11 kłopntów finan;owy~h 
Kolei P::iń~twnwvC'h mo~łv się 
dewal11owa(o 1 te ounkty?) 
ale wt.edv ""!" ml1>' nretensji do 
ZUS-u ani do l'Uldu„. 

Nie jestem ekspertem me 
wiem czy stać nas ns to. że­
by już. teraz wrirowadz1t ,ma­
lo~iczn.v system By(' może od­
czeki"/: tr1ehi1 nkr»< tr>i'iności 
f na razie nasi emeryci muszą 
sie zadowolić doraźnym•. ra­
tunkowymi" dodatkami „ ... ,,,aJo­
ryzacyjnymi. Ale w przyszłoś­
ci? Myśle. że mPtoda wvmyślo­
na w roku 1926 z koniecznym! 
modyfikacjami mogłaby stano­
wić gwarancję bytu wetera­
nów pracy na długie lata 

Jak to sobie wy-0b„ażam? 
Ano. prosto dosyć. Na p>:zykład 
tak: średnia płace za rok ,,ze­
rowy" uzna iemy za sto punk­
tów. Emerytury są różne. wa­
haja sie - dajmy na to od 60 
do 200 punktów I w hkiei 
wysokości wypłacane są w ro­
ku O+ 1. W tymże rok.i prze­
ciętna - płaca rośnie i automa­
tycznie rośnie wartość 1ednego 
punktu w roku O + 2. t tak da­
lej„ Oczywiście może sie o­
kazać, że w roku O+ 5 np. 
przeciętna nłaca 1.malala. Wów­
czas emerytury w roku O + 6 
beda. niestety. niższe„. 

Można to zresz.tą ohl!cz~-1ć 
rófulie. Przyjmując choch.y za­
miast przedetneJ krajowcJ 
przeciętna w branźy. 

Malll następujący oostulat 
wyborczy: prosze moje~o pos­
ła. kiedy już zostanie wy'1ora­
nY. żeby p0<;zedł do bibliotek\ 
lub archiwum odszukał Dzien­
nik Ustaw Nr 96 z roku 1926. 
Żeby zanotował nomyśla> i pa­
rol.mawiał „ kole~aml - po~­
łaml A możP zrodzi się z tej 
roz.mowy projekt ustawy? 

ANOR'ZEJ 
KAROL 

Lewym 
okiem 

._· ... ·~ ~·'· . ~ - ~,~ 

Strzelec 
patrzy przez 
szczelinQ.„ 

Znów jest wrzesień l znów 
nie sposób pominąć myślą tam­
tej jesieni sprzed czterdziestu 
sześciu - . lat. Należę do tych, 
którzy dobrze pamiętają woj­
nę, jej początek, jej preludia 
z lat wcześniejszych. Czuli.;my 
się zaskoczeni, ale teraz, kiedy 
czytam wiele publikacji sprzed 
39 roku. widzę ilu ludzi zdawa­
ło sobie sprawę z nadchodzą­
cej katostrofy, ilu przed nią 
ostrzegało, kreśliło różne mo­
żliwe scenariu~ze zdarzE>:'!. Wi­
dzę. jak dobrze i ściśle prze­
widy\Vłłno wypadki. które zwa­
liły się nam na głowę - czy 
tych rzeczy nie czytali ów­
cześni mężowie stanu całej Eu­
ropy? Czy raczej czytali, a nie 
brali poważnie? Tych jakże 
przenikliwych rozważań o sc­
ju!>zach. o stosunku sił, o ce­
lach p3szczególnych rządów? 

Już na dwa lata przed doi-
- ściem Hitlera do władzy dwaj 

Francuzi, Charles du Hemme i 
Hubert-.laques, ogłosili książ­
kę „Francais, garde a .-ousl" 
(,.Fran,cio, baczność!"), wydaną 
w 1938 roku po polsku pt. 
„Niemcy gotowe. do wojny". 
Czytając ją dzisiaj ma się 
chwilami wrażenie, że jest to 
sprawozdanie z zaszłości, tyle 
w niej trafnych przewidywafi„ 
Znakomity pisarz niemiecki (e­
migrant), Emil Ludwig, w roz­
prawce „Die neue hellige Al­
lianz'• („Nowe święte przy .. nie• 
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rze"), wydanej w 1938 ,-oku w 
Paryżu, wzywał Anglię. l''ran­
cję i Amerykę do nieiwłocz­
nego zawarcia takiego p:-zymie­
rza i do katPgorycznego 7_agro­
żeni.a wojną Niemcom, jeśli 
tylko podejmą jakąkolwiek a­
gresję . .Jak wiemy, rządy t.ych 
trzech potęg wolały kunktator­
ską politykę wahań i ustępstw, 
konctsji, zachE!t i wątłych po­
gróżek. 

Swietny reporter polski, 

W Wielkiej 
Konrad Wrzos, ogłosił w 19J7 
roku serię wywiaaów z męża­
mi stanu Europy i Ameryki 
pt. „Kiedy znowu wojna?'' Co 
do terminu, jaki wysnuł z o­
wych rozmów, pomylił się bar­
dzo nieznacznie. 

Tylko prasa popularna, prze­
znaczona dla szeroki.eh mas 
czytelniczych, długo zachowy­
w~ła beztroski optymizm. Do­
piero w 1938 roku, po zajęciu 
Au,lltrii, Czechosłowacji. Kłaj­
pedy, po nieszczęsnym pakcie 
monachijskim, zaczęto dopusz­
czać możliwość zawieruchy wo­
jennej i kreślić jej domniema­
ny obraz. Był to przcwazme 
obraz lekkomyślnie ró"iowy. W 
„Kronice Polski i Swiata" z. 
sierpnia 1938 roku czytamy w 
artykule „Jak będzie wyglądał 
pierwszy dzień przyszłej woj-

Polsce 

· ny?", że nie będzie on tak! 
znów ·straszny, byleby nie dać 
się zastraszyć. Czołgi? 

„Czolg obok niewqtp!iwvch 
zalet jakie daje panceTZ posia­
da duże defekty, pTZyTodzone 
nlzjako, kt6Tych usunąć się nie 
da. StTzelec, siedzący w wozie, 
nie chcąc się naTażać na strza­
ly, patrzy przez szczelinę i 
kiedy czolg jest w biegu, nie­
wiele co widzi. Jazda 111 czoł­
gu jest ..-niezmiernie nużąca i 
oddział pancerny po krótkiej 
akcji wymaga dlugiego odpo­
czynku. Nie nadaje się do dłuż­
szego dzialania. PTzyjęta w ar­
miach jednostka pancerna '!Uj­
muje w marszu okolo l20 id­
lometr6w. Czolo w WaTszawie, 
a ogon w Łodzi! Jak taką ko­
lumną zawracać w prawo i w 
lewo i w potrzebnej chwili 
skupić ją na niewielki<Jj prze­
strzeni do walki? Znależć dla 
nie; godny jej uderzenia żywy 
cel?" 

Zmartwienie o malezfenfe 
,,godnego" celu miało podzie­
lać z bronią pancerną tak!e 
lotnictwo: 

„Burzl!1tie calych miast mote 
wykonat< jedynie Cl?lowany 
dlugotrwaly ogie'I\ artyle.,.fi, 
1..'ecz nie ordynarne rmcanie 
pocisków, byle jak, byie gdzie, 
jak to czyni lotnik w obliczu 
dzial obrony przeciwlotnicze;. 
Szkody materialne przez lotni­
ctwo wyrzqd.zone będq zapew­
ne znikome dta sity material­
nej państwa". 

Przy takich wyobrat.enillch 
łatwo było o optymizm, malą­
cy jednak ws:!!elkie cechy po 
prostu lekcewaźenia przeciw­
nika. A przecież wiemy, że 
przy takiej postawie nie wy­
gra się nawet meczu w piłkę 
nożną. 

Toteż nic dziwnego, fe ta 
sama .,Kronika Polski f Swia­
ta" w numerze z czerw-.:a 19:19 
roku. relacjonując rozmowę z 
asem lotnictwa francuskie~o. 
pułkownikiem lten6 Fonekem, 
pisze: 

„Jeśli wysyla. rię ultimatum 
(jak to zrobił Hitler - ~rzyp. 
mój) i nic z tego nie wycho­
dzi, to przepadlo, wojna musi 
być. A jeśli wojny nte ma, to 
jeszcze gorzej, przegrana pod­
wójna. Z tego wycofa6 się nie 
można. H i t l e r l e i 11. Decy­
zja uderzenia odkladana z dnia 
na dzień oznacza przyznanir 
się do slabości ł klęskł". 

Prawie że namawiano Hitle­
ra do przyspieszenia akcji. Za­
wstydzano go, że „odkłada z 
dnia na . dzień". No, ale nad­
szedł piątkowy świt pierwsze­
go września i zarówńo lotni­
ctwo, jak brof1 pancerna, nie 
wahały się w doborze celów w 
naszym kraju. Wiemy, ile lat, 
krwi, ruin; łez kosztowało po-. 
łoźenie wreszcie kresu .1iszczą­
cej furii niemieckiego oręża 
Podziwiamy publicystów, któ­
rzy potrafili przewidzieć tragi­
czne wydarzenia I usiłowali im 
w miarę swych sił zapobiec, a 
innych. tych co machali 1ek'.:e­
ważąco ręką na zbliżającą się· 
zawieruchę. czytamy :z polito­
waniem; jak też sobie ten Jaś 
wyobrażał wojenkę?., 

WŁODZIMIE·RZ 
KRZEMIŃSKI 
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Żyje sobie człowiek np. sto 
lat i nic łami~ sobie głowy 
pytaniem, dlaczego jedna część 
Polski od wieków nazywała się 
Wielką a inną Małą. Tylko cza­
sem przemknie mu pneL myśl, 
że może tutaj mieszkańcy byli 
wielcy wzrostem, a ówdzie cał­
kiem rnłzduzi, ale to przecież 
bzdura takie wyja~nienie„. 

Aź tu pewnego dnia c·hodzisz 
sobie człowieku (stuletni czy 
nieco młodszy) po największym 
mieście Wielkiej Polski i roz­
glądasz się bacznie dokoła. że­
by zdać sobie sprawę, na czym 
polega to wrażenie europej­
skości, którego zawsze zazna­
jesz, ilekror przyjedziesz tu, 
czy to z Małej Polski, czy tzw. 
Kongresówki. Niby są to rze­
czy znane, nie odkrywasz. więc 
Ameryki. ale pewnego niękne­
go dnia dostrzegasz je jakby 
po raz pierwszy i jakby w no­
wym świetle. 

A więc czystość. Jedi1esz so­
bie tramwajem l jakby nigdy 
nic widzisz wszystko, co się 

przesuwa za szybą, dzięki cze­
mu uświadamiasz sobie, że 

właściwością szyby je.>t prze­
zroczystość, nawet w śrudkach 
miejskiej komunikacji. Za iedy­
ne trzy złote oglądasz sobie do­
my, ulice, zieleńce i widzisz, że 
domy - jeden w drugi - by­
ły w ostatnich latach otynko­
wane, rozbłyskują też przed 
twoimi oczami okna wystawo­
we sklepów, a świeźej ziele­
ni przystrzyżonych trawników 
nie zapaskudzają opakowania 
po papierosach czy inne papie-
rzyska. · 

W pierwszym lepszym skle­
pie traktują cię jakbys był 
ważniejszą osobą od sklepowe­
go personelu, ekspedie11tka nie 
daje ci do zrozumienia, że 
niezrozumiały wybryk historii 
wygnał ją z pałacowych salo­
nów i zniewolił do wykonywa­
nia. handlowych posług, a pa­
nienka z biurowego ?kienka 
nie odbur~ie ci opryskliwie: 
„nie będę li:aźdemu pov1rtarzała 
tego samego, a zresztą nie ja­
dłam jeszcze śniadania", czym 
ci wykazuje, żeś nierób i czło­
wiek nieludzki. 

A gdy, znuźony I głodny, 
wstąpisz do pierwszego lepsze­
go przybytku publiczn~go ży­
wienia, a następnie - szybko 
i grzecznie obsłużony - zde­
cydujesz się skorzystać z toa­
lety, możesz to uczynić bez o­
brzydzenia, nie mówiąc o tym, 
że umycie rąk i wytarcie· w 
czysty i suchy ręcznik nie sta­
nowi problemu. 

Jeśli zaś szukasz kogoś na 
no\\jrm osiedlu, jeszcze rozbu­
dowywanym, nie musisz się, 
znając adres, nikogo informo­
wać, wysiadając bowiem z 
tramwaju czy autobusu widzisz 
z odległości kilkuset kroków, 
wypisane wielkimi jak woły 
cyframi, numery bloków, a 
na,stępnie odpowiednio mniej­
sze oznaczenia klatek schodo­
wych, w sieni natomiast wy­
czytasz z dobrze oświetlon-?go 
spisu lokatorów numer miesz­
kania i piętro, toteż bez żad­
nych rozterek dojedziesz pro­
sto do retu zadbaną windą Ktc 
ciekaw, niech odwiedzi pal­
miarnię, rozbudowaną ze spo­
łecznej zbiórki kapsli od mle-
ka! · 

Można by snuć tę wyliczankę 
dłużej, ale po co się o;arnemu 
udręczać i denerwować tych 
rodaków. którym nfe dane ;est 
na stałe przebywać we .vsnom­
nianym ml,eśc~. a dokladniej 
- w Poznaniu. Należak,':Jy tyl­
ko zastanowić się; skąd się bio­
rą te odchylenia od polskiej 

normy porządkowo-higie1 lcz­
nej i organizacy Jnej. Czy Poz­
nań jest o tyle bogatsly od 
równych sobie wi<!lkoscią miast 
w innych czę~ciach 1{ra.1u i.e 
stac go na większr sumy bu­
dżetowe w rubryc~ „czystość'? 
A czy przewidziano tei: iakieś 
środki na pozycje: ład, porzą­
dek i organizacja? 

Mówi się nieraz, że miesz­
kai1ców tej częsc1 kraju wdra­
żano tak skutecznie przez t; zy 
pokolenia pod obcym taborem 
do porządku i czystości, ~ dzi­
siejsi potomkowie mają te na­
wyki już gotowe, nie tyle ,,we 
krwi" (bo tego się nie dziedzi­
czy), ile w żywym przykładzie, 
przeka1ywanym w łancuchu · 
pokoleń. Zapomina się o tym, 
że przyswajano tu sobie do­
datnie cechy społeczne za bor­
cy nie z posłuchu, lecz w ry­
wa!izacji i walce, żeby nie o­
kazać się gorszym, mniej gos­
podarnym i cywilizowanym. A 
więc - z patriotyzmu. 

Wzdychamy często do cywi­
lizowanego życia, którego sy­
nonimem stały się dla macz­
nej części naszego spureczeń­
stwa zasobne kraje Europy, a 
sami nie przykładamy ręki, że­
by się ucywilizować, stworzyć, 

sobie życie łatwiejsze i milsze, 
mniej denerwujące, jak właś­

nie w tej części Polski. która 
pracowitością i dyscypliną ~po­
łeczną oraz codzienną nietel­
nością zasłużyła sobie na mia­
no Wielkiej. Bo cóż innego jest 
w naszych czasach miarą wiel­
kości społeczeństw? 
Kłaniam się w pas Wielka· 

polsce · 

AtEKS~NDE'R 

I pomyśleć, t,e Poznianiacy 
podnieśli ostatnio alarm 2 po­
wodu 1.łej organizacji handlu 

. w okresie urlopów. Dać kurze 
grzędę, ona - „wyżej siędę''. 
Zgroza! 

A. 

Sport 

Ból głowy 

Jedno przysłow1e mówi, te 
od przybytku głowa nie boli. 
Ale drugie przysłowie głosi: co 
za duźo to niezdrowo. Wvniką 
stąd, że posiadając za d~żo i 
nie odczuwając z tego tytułu 
b6l9 głowy, wcale nie .musimy 
brć zdrowi. Głowa moźe prze­
c1eź pobolewać z niedostatku. 
Inna sprawa, że przysłowia 
często sobie zaprzeczają, dla· 
tego są mądrością narodów. 

W okolicznościach niedostat­
ku, albo po prostu braku ko­
goś lub czegoś, stosuje się ó­
statnio powiedzonko o treści: 

im gorzej, tym lepiej. Zn,ajduje 
ono coraz szersze zastosowanie 
w sporcie. Na przykład zespół 

futbolistów Wid~ewa, przerze­
dzony nic:aym mazowiecka wieś 
po uskuteczni'eniu branki, gra 
jak za najlepszych swoich cza­
sów, choć ma nieliche kłopo­

ty z zebraniem jedenastu zdro­
wych chłopców w wicku lJo­
borowym. Im gorzej, tym le­
piej I Natomiast w zaprzyjażnio­
n~j stołecznej drużynie, gdzie 
też gryWają piłkarze z •'harak­
terem oraz Dariusz Dziekanow­
ski, stwierdzono objawy prze­
dawkowania ilościowego I ja­
kościowego siły roboczej. - Pod 
zielonym sztandarem wbran J 

tam kwiat utalentowanych kr). 
paczy, z których łatwo można 

uformować półtor!'j rep1·.?zcnta­
cji kraju z długą ławką rezer-

• 

'\vowych Pie, tcty, od k;!lm lat 
nikt, riawet shnvny Kazim1c:rz 
Gór~ki, nie pot1efi zmusić t.ych 
chlopc0w do walki, il1Jmo te 
- jak twierdzą niektrirzy 
stołeczny klimat jest bardrn 

zdrowy, a miejscowe dyskote­
ki nie mają w f ... odzi ··óvvnycl1 
so.bie. Cóż, zaciężne legiony 
rzauko kiedy kwapiły się do 
walki o obcą sprawę. 

Tezę o blogosławieństwh nie­
dostatku poparli też nasi ko­
larze, którzy jak wiadomo nie 
mają na czym je:.'.dzić, bo przy 
krajowym sprzęcie na pjerw­
szym ostrym wirażu szlag tra­
fia kier'owniCIOl (nie jest to a­
luzja polityczna!). zaś ,Stomil'' 
produkuje dętki, które i::ękajri 

jak.„ inne gumy marki „Sto­
mil" (nie jest to aluzja demo­
graficzna!). Co w tej sytuacji 
robią podopieczni nyszarda 
Wielkiego? Ano bez swych 
podstawowych narzędzi pracy 
- bez rowerów jadą .ria n1i­
strzostwa świata do Włoch, 
gdzie kupują dostępny ~przęt i 
po krotkim treningu stają do 
rywalizacji z całą plejadą „cu­
downych dzieci dwóch peda­
łów". Tymczasem przeciwnicy 
dysponują rowerami-klejnota­
mi. zmontowanymi w tajr.yc:h 
warsztal ach superkonstruktorów 
i supermechaników, kt-Jrzy pod 
rękę z komputerem wyczaro· 
wują dwukołowe maszyny d'>­
stosowane do wzrostu, .va~i, 

· siły mh;śni i za przeprosz~niem 
pupy zawodnika. Potem są wy­
ścigi, a właściwie parady nowi­
nek technicznych, podczas któ­
rych nasi chłopcy czują sil} 
jak ubodzy krewni z prowincji. 
Ale tylko na starcie. Na mPci0 
wy:ścigu indywidualnego tc.;czo­
wą koszulkę mistrza świata 
przywdziewa bowiem Lech Pia­
secki .- sportowiec, który am­
bicją, pracowitością i ta!entt?m 
może prześcignąć wszystkie te 
cuda techniki dosiadając skła­
daka marki „Wigry". Bardzo 
to pięknie i romantycznie, 7.e 
.chłopak z charakterem przy­
pomniał może po raz ostatni, 
iż idee sportu mówiły coś iak­
by o wyższości rywaliza·:ji ży­
wych ludzi, nad pojedynkiem 
kilku bogatych firm prze .-..y. 
słowych. 

Niestety, czasy · sportu ro• 
mantycznego mijają rac7,ej bez­
powrotnie. Lech Piasecki nie 
przypuszcza nawet jaką krzyw-

. dę uczynił ·swoim k1·1legom 
sportowcom, którzy nM!cierpli­
wie czekaJą na łaskawy przy• 
dział wyczynowego sprzętu. 

Wybryk na~zego mistrza świa­
ta pozwoli Y.,Ytłumaczyć mło­
dzieźy, że świetnym tyczkarzem 
można być także skacząc o sę­
katym kiju, a do gry w sza· 
chy zupełnie wystarczą kapsle 
od piwa.· Za rok rywale ?ia­
seckiego wsiądą na lepsze, do­
skonalsze rowery, my nato­
miast, jak ,znam życie, po fe· 
cie z okazji sukcesu, z nieja­
kim zdziwieniem stwierdzimy, 
te nasi chłopcy chociaż wspa­
niali i najlepsi, powinni mieć 

jakiś rower, bo pieszo trudno 
będzie powtórzyć zeszroroczny 
wyczyn. Składaki marki „Wl· 
gry", jako królestwo cyklistów, 
sprzedamy wcześniej krajom 
rozwijającym się, dorzucając 

paru trenerów, mechaników i 
lekarza sportowego. 

Kiedy niedługo juź będziemy 
skansenem techniki ·sportowej, 
nas m afrykańskim gościom, 

od których zakupimy licencją 

na wyrób rewelacyjnych dętek 
z gumy, pokażemy takie ekspo­
naty jak: Waldemar Marszałek 

- wiefokrotny mistrz globu l 
kontynentu, który skompliko­
wane silniki do łodzi inotoro­
wych składa w domow~j ła­

zienc'e, a remontuje w kuchni, 
ekipa żużlowców, która mozol­
nie przerabia motorower matki 
„Komar" na sprzęt wyczynowy 
oraz ol:Jelisk upamiętmai~cy o-

, statnie \ądowariie kadry pi1o­
tów sportowych, wysłanych po 
medal<.> na dwupłatowcach z 
demobilu. Będzie to cza,; ocze­
kiwania zwycięstw „Syr(!ny 
Bosto" w wyścir:arh Formułv I, 
zgodnie z ciągle obowia7uj-icą 

zasadą, że im ,gorzej, t,ym le­
piej.„ 

REZERWOWA li 

ODGŁOSY 15 

• 



• 
Kulesza posłusznie ·wvial kluczyki 2'e stacvłkl. z~ltnat nrzed­

nie drzwi z obydwu stron i wsiadł do samochodu Woitczaka. 
Domyślił sie, że poiada do restauracji w Gaudach. on także 
bardzo chciał sie naoić wódki. Wvoróżnili trzv ćwiartki i ob"rl­
waj mieli rlosyt Wepr~hnął ich do ułaza kierowca Wojtczaka, 
wściekły, że stary znowu zrobił kupę w spodnie i w wozie o­
kropnie cuchnęło. Przed ruszeniem w dwge - sooirzał na ze­
garek. Już byla Piata PO południu. wiec nikt bv teraz nie mód 
zarzucić Wojtczakowi i Kuleszy, że Pili w itoclzinach oracv. 
Odwiózł najpierw Kuleszę i po prostu wyciągnął go za nogi z 
smnochodu. kladac: na nodwi'irzu lPśniczf>wki. Po+;:m zawiózł 
Wojtczaka do jego porośn iętego bluszczem ogromnego domu 
na skraiu Doliny W tym hudvnku micscilo si~ kiedvś nadleś­
nictwo, ale to były dawne czasv. ieszcz.e nrzerl reonrnnizacia. 

- l\1ói Boże. znowu sie zesrał - zmartwiła sie żona Woit-
~aka · 

Kierowca mieszkał w bloku w Bartach. ale mial szwagra w 
Mordęgach. Wrócił wiec do Mot'd~g . .Iewvm" kursem. bo i tak 
kontrolkę Woitczak mu iutro podpisze bez żad,wch uwag Prze­
ci~ż nie może pamietać. gdzie ieździl po Pi ianemu. Od szwa­
gra zabrał wypatroszoneirn koguta na rosół. 

W tym czasie .Józef Ma'.rvn wiechał konno na strome wze:6-
rze. ze zbudowana na szczycie wieża do obserwacii lasu •w cza­
sie posuchy. Kiedvś rosłv tu ooteżne sosnY. oo których w 
krzakach dzikich malin pozosla!v tvlko onie nadobne do czar­
nych talerzy. Posadzone niedawno sosenki rosłv z trudem. e:dvż 
na szczycie brakowało wilgoci. Silny h-wicznY zaoach rozcho­
dził sie tylko od okorowanvch nni. z których skonstruowano 
wieżę z mała platforma . na samei górze. Maryn nrzvwiazał 
klacz do belki u dolu i wsoial sie na olatforme oo was!dei 
drabince. Na chwile oślenil e:o blask zachodzaces:o slo11ca. o­
gromne jezioro lasu iakie leżało u ieao stón wye:Ja::lalo iak 
pochlapane krwią, Widział Marvn przed soba wawozv i narowy 
leśne podobne do zielone1 kinieli. mielscami orzvnominaiace 
kudłatą takę. Tu i ówdzie żół~ily sie świeże zreby. slaba ziele­
nią z:aznaczalv sie siedliska mrdrzewią i oorośniete olszvnami 
bagna Ciemniejszą \Vytworną zif'lcnią pnykuwałv wzrok 
świerkowe i sosnowe młodniki oraz starodrzewy. Dna paro­
wów byly aż czarne od orześwituiacego miedzy olszvnami 
bagnistego podłoża. szara plama uwidaczniały sie skuoiska de­
bów. ostrożnie wypuszczaiacych swoie liście. Na twarzy czuł 
Maryn lekki powiew wiatru. ale las wvdawal sie ·z e:óry nie­
ruchomy Nawet tu na górze oachniat:::i żvwica okorowanYch 
pni · sosnowych i ów oowiew zdawał sie być oddechem całe­
go lasu Patrzy! Marvn na las i nie w~dział 1eirn niekna. tyl­
ko odczuwał coś iak itdYbY groze. bo wszedzie w tei zieleni 
dostrzegał amarantowe krwawe olamY. Uśmiechał sie na mYśl 
o trzech leśnych mocach. które zabieraty człowiekowi dusze i 
wrażliwość. Ale zarazem oierwszv raz w swoim życiu odczul:. 
że las może sie wvdawać istota. zdolna kochac kogoś lub nie­
nawidzieć. Do tei Porv nie zetknał sie nigdy z n!·awctziwYm 
wielkim lasem - w dzieciństwie i młuaości !)VWal iedYnie na 
rnaleńk1cll płachetkach ziemi porośniętej rachitycznymi sosenka-
1111, polPm jego srorlo~viskiem naturalnym stały się wiel­
kie miasta. Teraz. z gury pierwszy raz w swoim życiu 
UJrLal rozciągające się k:ipielisko nelem, odczuł poaz1w ala o­
gn.>iilu la.su. poczuł na lwar-zv 1ego zvw •czny odd<:)Ch Poiat że 
znalazł się w obliczu JakieJś now~. nieznanej siły, o której 
scary tforst :::iobo•a mowil. ze: zdolna bvlc. niszcivc i Laoi iać. że 
byia wciaz ruenasycona. 1Jragneła nieu1>tannie s1e rozrastać. 
pos„en.at., t.ag·arn1ac llem1ę i luoz1. Można było się snuać ze 
sław ~•arego siedząc w 1ego domu i oatrzac na las orz.ez. ko­
lorow;.: szyok1 garum. Tuta1 1ednak. wooec rozoostarte1 aż oo 
nieoo wi<llkosci lasu - buo:i:il sie w czlowieirn kk i cos iak 
wstręl. uorzydl1wa ~ie wydawała Marvnuwi mvśl. ze oto za 
chwilę oedlle musiał zejść z. w1ezv. wskoczyc na koma i za­
nurk:owo.c w °'''I zieloną k1pie1, ktora tam1m1e się wok.ul me­
go i nad him jak tor1 jeziora. Tutaj, na górze, zrozumiał, że 
s1;:azano go na pobyt. w soec1alnvm wiezieniu. okro.L·J\\anvm 
f'U·~tanu pni 1 1:0.ięLi, l.Cpchnięto az do mieJsca, skqo byc mo-
-:.e ruguv me oedz1e .>le mo2ł wyr \'ac na wolno~ć. na t~niace 
ruchem ullc:e w1elk1c:h miast. Las stanie się jego domem i je­
gu zy\~ to!.em Jak byl zywioiem l.Wtcrz,it lcl>11yu1, po Jak1ms 
cza.s~e zdzic..:e1e. ugranic:.wna lasmn zost.wie takze i iego nwśl. 
sparaJ.1zowana bedz1e wola. :lycie ie::w sprzeżone zostanie z 
rytmem lasu - odc.i:u 1e czvm 1est w1usna. lato. ies1eri. zima. 
ro.zmiem na drobne 1:odL10v i minuty swo1eito istniema. A oo­
tem las go wch!ome. wes~1e w siebie. Już nawet w tei chwlli 
podda się cudL.eJ w~zecnmo~ueJ wtadzy, na ścieżkach lesnycn 
az mdliło go na wyobrazeme. ze bedz:e musiał 1echać głebo­
Klm1 parnwami. .:.lucharnc k:laskama koovt· kons.kich w sm1er­
dzącym oagiue. ogarme g.., duc:nola i ;JDadna ro1e e:1.0w 1 ba­
kow, do ust 1 oczu t)Chac się zacz.ną roJe małych muszek. Na­
wet klacz nie lubiła się zanurzać w ową zieloną kipiel olsów, 
przyspieszała kroku i zwa1mała dopiero w orzeswietlonYch 
slo1icem sosnowych starodrzewach. Klacz też bala sie lasu i 
cu~gle strzygła uszami. biła sie oo bokach długim .szorstkim 
ogonem. 

::.chuatąc z wieży ural.ił się w poranione rąmię. Gdy wska­
kiwał na siodło, LrodzHo się w nim podejrzenie, że ei, którzy 
zesłali go 'do lasu. moze w1t!dueli. że las odbiern dusze i wy­
pełnia człowieka sm1eciem drewnianych wiórów. l zabawna 
wydała mu się mysl. że orzecież on. Józef Marvn. swoia du-
szę stracił już przed wieloma latY. być może orzed domem 
Bernadetty Bullow. Tak wiec on. Marvn. nic tu nie może 
stracić. bo niczego nie .oosiadal. nic 01u ie>(o dotvchczasowe 
życie nie po~ostawilo poza ooczuciem własnei kleski i zdzi­
wienla z powodu zdrady Ivo Bundera. 
Wrócił do domu o wczesn.Yrn zmierzchu. Soboty chvba nie 

było w mie.szkamu. w żadnym oknie nie oali!o sie światlo. 
Zapalił je w kuchni, zeby sobie zrobić kolacJę i wtedy otworzy-
ły się drzwi od sieni. Do kuchni weszta żona KuleszY. Wero­
ruka, w obcisle1 kretonowei sukience z krótJ{imi re.Kawami. Nie 
wiadomo dlaczego raotem Marynowi wvdala sie niezwvkle 
piękna - z czapą czamyćh gęstych włosów, wysmukłą szyją 
i ogromnymi. oczami. w ktorycil wbaczył nienawiść. 

- Przyniesiono depeszę do pana. To może ważne powie-
działa cicho, z trudem wydobywając głos z . zaciśniętej krtani. 

- Odebrał jej zaklejony blankiet telegramu. 
- Chciałbym panią przeprosić... - zaczął. - Mogłem wczo-

raj zachować sie inaczei ... 
Po prostu wyszła z kuchni. zamvkaiac za soba drzwi. Ten 

gest powiedział mu to. co może nie uważałv za stosowne wv­
rzcc 1ei usta: Tv łaidaku" 
Rozerwał przylepiec na depeszy i przeczytał: 
„Jutro lub ooiutrze Robert„ 
Gwałtown ie zabilo mu. serce Rozlała s.ie w nim ogromna 

radość. Czymś niemal nieprawdopodobnym wydały' mu ~ię 
wrażimia jakie jeszcze nie tak dawno· doznał na górze, skąd 
patrzył na las Już za killw lub kilkanc1ście godzin znaidiie sie 
w zarezenvowanym dla niee:o ookoiu hotelowym. otrzvma in­
strukcie. bili!t. paszport z iakimś nowym nazwiskiem a może 
będzie mógł wróci(· do tego, jakie dotąd używał. Co za głupiec 
wymyśli! dla n:ego nazwisko Józef Maryn? Czv nie ladniei 
brzmiało Kristopher Bullow? Albo. to. Jakiego użvwał ieszcze 
dawriei? 

W sadzie znalazł Horsta Sobote. który wraz ·z leśniczv111 
Kondradtem ustawiał ule między kwitnącymi drzewami. . Po-
wiad (1mił starego. że mu>i na iaki~ czas wviech'lć i ooprosil 
o opiekę óarl kl::lczą. Potem wrócił do siebie, prze '.e.ł się w 
garnitur 'pakował no malei walizeczki najpotrzebniejsze rzeczy, 
narzucll na siebie olaszcz prochowiec - i iuż w ciemnościach 
nocnych nawe1 nie 1omYnzonv orzez Horsta. wvmknąl sie z 
jego domu i . dobrną! do szo5y. Samochód-chłodnia zawiózł go 
na stac.ie lrnleiowa w Bariach. gdzie nrawie do drugiei ·w no­
cy cz.eka!' na oośpiresznv ooci<1it. 

Wczesnvm rankiem gdv ~.'eronika robiła śniadanie. a Horst 
Sobota e:olil sie w ·kuchni st.oiac Przed malvm lustrem zawie­
szonym na ścianie kolo ol~na (nigdv me przyzwvczalł sie do 
golenia w łazience! - starv n0wi edział z wvrzut~m: 

- Żle zrobiliśnw pozwalajac Ód.iechać temu obcemu ozł19f 
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wiekowi. On możł tu nigdy nie zechce wrócić, a co ja pocznfł 
bez nief;lo? 

- Pozostawił swoją klacz.:. - lekceważąco poruszyła ra-
mionami Weronika. 

Sobota przeciągnal palcem po wargach. które te.e:o ranka w1·­
daly mu się bardzo blade. 

- To nie je,st zwykły człowiek. Jemu może nie zależeć na 
klaczy. 

- Pozostawił walizke i sooro swoich rzeczv„. 
- Na tym pewnie jeszcze mniej mu zależy. Tv nie widzi.a-

łaś tego, co ja widziałem, i dlatego nie wiesz: o nim tyle, co 
ja. 

- Mieszkał w leśniczówce nraw~e trzy tygodnie. Nie zau­
\\'iażylam w nim niczego ;;zczególneito. Potem zachował sie oo 
łajdacku. Jak Kulesza. Jak wszvscv. 

Z rozgrzanei płytki ęle!~trvcznei kuchenki zdieła ściet;:i ia­
jecznicę i na długą c~wilę znieruchomiała, jeszcze raz w swej 
wyobraźni przeżywaiac tamta chwile. Takie . wsnomni.enie 
powodowalo, że serce zaczvnało sie w niei tłuc. miała ochote 
krzyczeć. 

- Nie mógł sie zachować inaczei - sookoiri'e nowiedzi::ił 
Horst, udając że me rozumie, co od~zuwa Weronika. - To 
bardzą zły czlow'iek. Gorszv oc1 lasu Ale on nosi w sob:e ta­
.l{ie zlo. które przek3ztałca sie w dobro. Musiało sie dokonać 
zło. abyś powróciła tutai. Weroniko. On to sora'WiŁ. Znowu 
zwycieżył las. 

- Nie chce z nim mieszkać pod iednvm dachem. Nie chce 
być pod jednym dachem z człowiekiem. któi•v widział iak 
mnie„. - urwała. To. co chciała oowiedzieć. nie mogło lei 
przejść przez ściśnieta krta:1. 

Horst Sobota wvtarł recznikiem twarz z resztek mvclla i 
odwrócił sie do Weroniki. śm;eiac sie bezglóśnie. bezzebnYm1 
ustami. 

- Ty już tutaj •nie masz nic do gadania·. Weroniko. Przy­
niosłem cię z lasu na wlasnvch rekach: spo:-iiewierana i na 
wpół obnażona. Wróciłaś lRraz taka sarna. Ale Przedtem zabi­
tąś mnie. Umarłem przez ciebie i trzv dni leżałem w trum­
nie. On zaś mnie wskrzesił. Polem POs>.:edł do lasu i walczył. 
Widziałem jego ramie przeorane nożem. Płvnaca z niei:w krew. 
Dziś albo jutro przyjdzie po ciebie leśniczy Kulesza i powle-
czesz sie za nim iak ki;owa na nostronku. Tak naorawde 00-
został mi tylko on, Józwa Maryn. 

Weronika nagle pojęła. że rozpamiętywanie tego, co si~ stało, 
czyni ia slaba. 

- On nie jest taki iak wszYscv - gJośno rozmvślal Horst. 
- lVIa klacz, siodło i pl'jcz z rączką uplecioną z rzemienia. 
Nigdy nie widziałem. żeby uderzył nim konia. Jego pejcz wisi 
w stajni na gwoździu nad żłobem Ab orzec1ei ten n2iu do 
czegoś mu .iest potl'7.ebny skorn go kunił Powieclzi:J! 7e mu­
simy mieć psa. Dzikiego psa. On go wytresuje tak jak się 
tresuje ludzi Odl{.rył przede mna. że ludzie sa tresowani. Nie. 
to nie jest zwykły c;złowiek. Weroniko. 

Podała Horstowi talerz z pra\ ie zimna 1a1ecznica. nalała 
mu herbaty do glinianeii:o kubka. podsunela chleb nasmaro­
wany masłem. 

- Nie wi:ócę już do Kuleszv. Nie potrafię. Tv tego nie zdo­
łasz zrozumieć. Horście. ale i we mnie coś nagle ume>rło. I to 
wcale nie dlate~o że zrobiłi ze mna h1. co zrobili iVIoże nie 
nadaję się do malże11stwa? Brzydze sie ciałem meżczyzriy. Dla­
tego nie chce tu tego obcel!o człowieka. 

Mówiła to z taka stanowczościa i z takim sookoiem. te łel 
nawet uwierzył. Na chwilę poszedł do łazienki i obmył twarz 
pod kranem u wanny. Zasiadł do śniadania i żuiac wolno 
chleb. mówił w rozmarzeniu. głośno mlaskaiac: 

On dla ciebie nie iPst mężczyzna. a iedynie człm,vie:kiem. 
Jesli wróci, kupię mu ' kobietę. Muszę go przecież w jakiś spo· 
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s6b u slebfe eatrzymat!. bo bez niego czuie sie bezbre>nnY\ <tw 
nie wiesz co było w tym telegramie do niego? 

- Nie mam zwyczaju czvtać cudzvch deoesz. 
- Szkoda - siorbnął łyk herbaty. 
- To mogła być wiadomość od żonv. 
- On nie ma żonv - stanowczo oświadczył Sobota. 
- Mówił, że ma żonę. Sama to słyszałam. 
- Mógł tak powiedzieć. Ale to nieprawda. Taki człowiek 

nie może mieć żonv. Taki człowiek. albo wvwalcza sobie ko­
bietę albo ia· kupuie. 

- To znaczv. że kiedyś kupi! sobie żone. 
- Zony się nie kupuje - tvm razem ustvszała śmiech So-

boty. - Zone bierze sie dobrowolnie. z?. obonólna zE!oda. Czv 
ja kupiłem sobie drugą żonę? Ani pierwszej, ani drugiej. Dla· 
tego la druga mogła ode mnie odeiść. a ia nie bvkm w stanie 
temu przeszkodzić. Co in::iego. gdybvm ia kupił iak rzecz 

- Mówisz wciąż tylko o nim - wybuchnela złościa. - A 
ja? Czy nie liczy sie. że powróciłam i iuż niitdv stad nia o­
deJde? 

Horst nie od razu odpowiedział. Zeskrobał widelcem resztka 
jajecznicy z talerza. dooil herbale. 

- To dobrze, że jesteś. Bedziesz nam ootrzebna. l!dv on 
wróci i rozpocznie walke z lasem. 

- Nie zastane służaca. Dla ciebie. tak. Dla niego. nie. 
Horst wzruszył ramionami. 
- Zostaniesz tutaj gospodynią. Ale to gorzej dla ciebie. Gos· 

podyni musi gościowi bardzie; nadskakl\\J'ać niŻ slużaca. 
- Wyrzuć go stad. 
- Nie - Sobota uder:i:vl pieścia w stół. - Pamietai. ie 

przez ciebie umarłem i on mnie wskrzesił. Nie zmuszsi mnie. 
kobieto, żebym na ciebie l}odno~il v,los. On mi pomaga zwy:. 
ciężyć las. To on mi c-iebie zwrócił. Nigdy nie zrozumialaś, czym 
jest las. 

- To są bzdury - krzyknęła. - Karmiłeś mnie tymi bzdu-
rami, wiet·zylam w nie. w iakie~ leśne zło. moce szatanskie. w 
leśnych ludzi. którym las odebrał dusze. To orzez twoie e:luoie 
gadanie wyszłam za Kulesze. bo nrzekonałam sie. że iest ta­
kim samym człowiekiem iak inni. To Przez ciebie.„ 

Krzyk się urwał. Coś strasznego orzenilrnelo do iei świado­
mości. Jakiś irracjonalny strach ia ogarnął. Bo Przecież ieśli 
uciekła od KulestY. to znaczyło. że Horst mia! racie. Zawsze 
miał rację. We wszystkim miał rację. · 

Sobota ooarł sie o oorecz krzesła. wyciagnal orzed siebie 
nogi. Nareszcie i on ckazal sie zwyciezcą. 

- Wiec to ni.eprawda. Weroniko. że las zabra? mi żone i 
córki. cały dobytek? To nipprawda. że 11a moich oolach rośnie 
las, a mnie pozostał tylko ten skrawe.k ziemi i dom? To nie­
prawda. że odeszła ode mnie drue:a żona i s'ln tvlko <.;Jatee:o. 
że nie chcieli żyć na skraiu lasu. To nieprawda. że co ro!i:u 
przyjeżdża tu nadleśniczy Maslocha i m·óbuie mi odebrać mói 
dom i resztke mojego mienia I to tak7.e nie iesl orawdn. że 
znalazłem cię w młodniku. Nieorawda. że z:>h•·a1 mi ri" Jr-ę; 
i .je zcze raz pohańbił I to też nieprawda, że pojawił się u 
mnie człowiek nazwiskiem Józwa Maryn ... 

Nagle pomyślał. że Józwa Maryn być może rrig~y już .nie 
powróci. Ulotniło sie poczucie trvi.1mfu Zwiesił glowo? zgarbił 
się, stał się znowu przerażonym Horstem Sobotą, któremu po-
zosta;e iedynie oolożvć sie ao iesionowei trumny 

Weronika pojęła. co sie z nim clzieie Podeszła do starel!o. 
położyła mu dłoń na ramieniu. a kiedy na ten !!est t•ie zare­
agował. zaczela ze stołu zbierać naczvnia. wlożvła ie do zle­
wozmywaka i zabrała sie do ich mycia. 

- On wróci. Horście. Na oewno wróci - odezwała sie oo 
długim milczeniu. 

Horst Sobota bez słowa oodniósł sie z krzesła i wyszed\ na 
podwórze. Potem - widziała to z okna - wolno ruszył przel. 
sad nad jezioro. aby nie ~lv<;ZC'Ć sznmu drz;w lP~nvcli Nie­
długo tam siedział, las umilkł. powietrze stało się parne, po-
woli zbierało sie na pierw~?'.a w tvm roku wiosf'nna t.urz"!. 
Horst wyprowadził ze staJni klacz i spętawsz' jej nogi puś-
cił ia na łąke nad brzegiPm i<>z'ora Późniei - to też \\·idzia­
la Weronika - przebrał ~ie v k•1m.bine7.on nochlaoanv WC!Pną:n 
i z blaszanym pudelkiem rna~c1 cio ~mar w<ini;i neknier. w 
korze drzew - zniknał w sadzie. Przviazdu leś11icze~o Kon­
dradta nie zauważyła. tylko rantem z okna na oietrze uslv­
szała iego gniewnv głos. Wrnartv o sta:-v rower Kondractt roz­
prawiał o ·tym, co się wczoraj wydarzyło na plantacji. Opowia­
dał mu gajowy Wzdręga, że Wojtczak h1zal 7.epchnąć do bag­
na cmentarz Keilów, a robotnicy chciwi złota zmarlych. ło­
patą wielkie; koparki wydohvwali z liemi trumny i resz:ki 
ludzkie. grzebali w nich . iak w śmieciach obrzucali sie ludzki­

mi głowami. A była wśród tych izłów 1edna kobieca z dlu~i­
mi siwymi włosami... 

- To Kuna - zaieczal Horst Sobota. - <:;tar:i. Kunei!unr1a 
Keile. Widziałem ją będąc dzieckiem. !\riala długie siwe włosy. 
A tych trzech jeńców. któnrch tam zakooatem ze ~tarvm Kei­

lem? 

"'- Nic o nich nie wiem. I nie id?. bm. bo sam w\r]7l11!rm. że 
nawet śladu nie ma po cmentarzu. Tam teraz: rozstawiono stoły. 
Jedza i oiia. 
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